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Ludność Sheffield przygotowuje się 
do przyjęcia  delegatów 

na I I  Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju

(f) LO N DYN  (PAP). — Przygotowania do I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, k tó ry  odbędzie się w  Sheffie ld  
w  dniach 13— 19 listopada br., posuwają się szybko naprzód 
m im o przeszkód, stawianych przez tych, k tó rzy  czują lęk 
przed masowym ruchem w  obronie pokoju.

jo w e j s tw ierdza, że w  ciągu 
dwóch d n i: 14 i  15 październ i-

Poszczególne loka lne  o rgan i­
zacje labourzystow skie dokonu­
ją  w yb o ru  de legatów na K o n ­
gres, n ie  zważając na to, że 
M organ  P h illip s  w  im ie n iu  K o ­
m ite tu  W ykonawczego P a r t ii 
p ra c y  zagroził pozbaw ieniem  
członkostw a tych , k tó rz y  wez­
m ą udz ia ł w  pracach przygo­
tow aw czych i  w  sam ym  K ongre ­
sie. W  ca łe j A n g li i odbyw a ją  się 
w iece i  zebrania, na k tó ry c h  są 
om aw iane prob lem y, związane 
z Kongresem , w y b ie ra n i są dele­
gaci i  zbierane są ś rod k i na po­
k ry c ie  w yd a tków .

Szczególnie czynny udz ia ł w  
p rzygotow aniach bierze ludność 
S he ffie ld . Przeszło 700 rodz in  w  
ty m  m ieście zao fia row ała  w  
swych domach gościnę d la  de­
legatów.

O ddzia ł b ry ty js k ie g o  zw iązku 
gó rn ików  w  Szkocji, reprezen­
tu ją c y  60 tys ięcy robo tn ików , 
w ysy ła  4 de legatów na Kongres 
w  S heffie ld .

W  dw a d n i 
m ilio n  Japończyków  

podpisa ło  
ape l sz to kho lm sk i

(d) P E K IN  (PAP). W edług do 
niesień z T ok io , japońsk i k o m i­
te t obrońców  poko ju  postano­
w ił zwołać na dzień 6 listopada 
do T ok io  k ra jo w ą  kon fe renc ję  o 
brońców  pokoju, w  k tó re j wez­
m ą udzia ł japońscy delegaci na 
I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców  
P oko ju  w  Sheffie ld .

Oświadczenie K ra jow ego  K o ­
m ite tu , opub likow ane w  zw iąz­
k u  ze zwołan iem  ko n fe re n c ji k ra

Masy pracujące Polski przygotowują się 
do uroczystego obchodu rocznicy

W ielkiego Października
Akademie w zakładach pracy gorącymi manifestacjami przyjaźni

polsko-radzieckiej

ka br., zostało zebranych w  Ja ­
ponii, m ilio n  podpisów pod A pe ­
lem  S ztokho lm skim .

Przed I  O gó lnon iem ieck im  
Kongresem  P o ko ju

(f) B E R L IN  (PAP) — P rzygo­
tow ania  do I  O gó lnoniem ieckie- 
go K ongresu P oko ju , którego o- 
tw a rc ie  nastąp i w  B e rlin ie  w  
dn iu  4 lis topada, czynione są na 
te ren ie  N iem ieck ie j R epu b lik i 
D em okratyczne j ja k  i  N iem iec 
zachodnich w  atm osferze en tu ­
zjazm u, świadczącego o tym , że 
w  całych Niemczech rośnie opór 
p rze c iw ko ' re m ilita ry z a c ji i 
w przęganiu T r iz o n ii do agresyw 
nych p lanów  ang lo -am erykań - 
skich.

K a to lic y  s łow accy 
m a n ife s tu ją  

na rzecz p o ko ju
(f) P R A G A  (PAP). K siądz 

p ro f. H o rak, pe łnom ocn ik rządo 
w y  do spraw  poczt w  S łow acji, 
w yb ra n y  delegatem  na I I  Ś w ia ­
to w y  Kongres O brońców  Poko­
ju , ośw iadczył p rzedstaw icie lom  
prasy, że ruch  w  obron ie poko­
ju  ogarn ia  coraz liczn ie jsze rze­
sze k a to lik ó w  słowackich.

K siądz H o rak  podkreś lił, że 
doroczne zebranie p lenarne n a j­
w iększego stowarzyszenia ka to ­
lick iego  św. W ojciecha, k tó re  od 
będzie się w kró tce  w  S łow acji, 
Stanie się w ie lką  m anifestac ją  
s łowackiego społeczeństwa ka ­
to lick iego  na rzecz poko ju  św ia ­
towego.

(f) Już t y lk o  k i lk a  d n i d z ie li nas od w ie lk ie g o  ś w ię ta  m as 
p ra c u ją c y c h  ca łego ś w ia ta  —  33 ro c z n ic y  R e w o lu c ji P aź­
d z ie rn ik o w e j.  W  z a k ła d a c h  p ra c y  o d b y w a ją  się. u ro c z y s te  
a ka de m ie , na  k tó ry c h  z a ło g i m e ld u ją  o s w y c h  o s ią g n ię c ia ch  
w  re a liz a c ji z o b o w ią za ń  p a ź d z ie rn ik o w y c h . M asy  p ra ­
cu jące  ś lą  l is ty  do s w y c h  ra d z ie c k ic h  to w a rz y s z y  p ra c y , 
w  k tó ry c h  w y ra ż a ją  w d z ięczność  i p rz y w ią z a n ie  do b r a t ­
n ic h  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  i  z d u m ą  doncszą im  o sukcesach 
w  b u d o w n ic tw ie  n o w e j P o ls k i,  d z ię k i k o rz y s ta n iu  z po m ocy  
i  b o g a ty c h  do św ia dcze ń  ra d z ie c k ic h .

konan iu  Czynu P aźdz ie rn ikow e­
go. Sama ty lk o  załoga budow y 
trasy  do przeprowadzenia prób 
samochodów zaoszczędziła 19,713

Sztafety ZMP-owskie ku czci 
I I  Światowego Kongresu Pokoju
(f) Z  o ka z ji I I  Św iatowego 

K ongresu P oko ju , k tó ry  odbę­
dzie się w  S he ffie ld  (Ang lia ), 
Z M P  organ izu je  w  dniach 7— 9 
lis topada br. sztafety, k tó re  z 
zakładów  pracy, szkół i  k ó ł 
Z M P -ow sk ich  przyn iosą po­
zdrow ien ia  i  m e ld u n k i d la  de le­
ga c ji po lsk ie j na kongres.

W  sztafetach biegaczy m oto ­
cyk low ych , ko la rsk ich  i  ko n ­
nych weźm ie udz ia ł m łodzież 
ZM P, ju na cy  SP, uczniowie 
szkół, członkow ie  klubów i k ó ł 
sportowych oraz Ludow ych  Ze­
społów Sportowych. ______

P raw ie  cała załoga budu jąca 
pierwszą w  Polsce fa b rykę  sa­
m ochodów osobowych na Ż era­
n iu , należy do T ow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j. W 
przededniu w ie lk ieg o  św ięta pro 
le ta riack iego  — 33 roczn icy Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, n a p ły ­
w a ją  dalsze podania o przy jęc ie  
w  poczet cz łonków  TPPR.

Na akadem ię p rz y b y li ro b o t­
n icy , in żyn ie row ie  i techn icy 
dziennej zm iany B etoń-S ta lu , 
p racu jący  p rzy  budow ie fa b ry k i 
i  załoga fabryczna.

Po w ys łuchan iu  re fe ra tu  o 
W ie lk ie j R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j, zebran i dokona li przeg lą­
du w y n ik ó w  swoich zobowiązań, 
pod ję tych  d la  uczczenia św ięta 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu . 
Jeden po d ru g im  w ys tęp ow a li 
brygadziści, p rzodow n icy pracy, 
sk łada jąc w śród gorących o k la ­
sków  zebranych m e ld u n k i o w y-

samoehodó\v zaoszczędziła 
rohoczogodzin, p rzekracza jąc o 
19 proc. swoje zobow iązania: 
zaś budowniczow ie h a li n r  3 
w y k o n a li powierzone im  rob o ty  
na 8 dn i przed term inem .

L is t  Z M P - o w c ó w  Ż e ra n ia  
d o  kom som olców  w  G o rk i

Przewodniczący zarządu n a ­
kładowego ko ła  Z M P  odczyta ł w  
im ie n iu  m łodzieży Z M P -o w sk ie j, 
za trudn ione j przy budow ie  fa ­
b ry k i,  teks t lis tu  do^organ izacji 
kom som olskie j p rzy  fab ryce  sa­
m ochodów im . M o ło tow a w  G o r­
k i.

T ekst lis tu  zebrani p rz y ję li 
d ług o -n ie m ilkn ą cym i ok laskam i 
i  ok rzyka m i na cześć Z w iązku  
Radzieckiego, Wodza mas p ra ­

cujących Józefa S ta lina  i na 
cześć Prezydenta R. P. — B ole­
sława B ie ru ta .

M u ra rz  M l C za jka  
—  386 proc.,

E. S łupeck i —  300 proc. 
n o rm y

Ponad 600 ro b o tn ikó w  budo­
w lanych  za trudn ionych  w  PPB 
N r  1 gorącym i, d łu g o trw a ły m i 
oklaskam i w ita ło  w  czasie u ro ­
czystej akadem ii, k tó ra  odbyła 
się w  d n iu  3 bm. d la  uczczenia 
33 rocznicy W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j, m e ldunk i o p rze d te rm i­
now ym  w yko na n iu  zobow iązań 
październ ikow ych.
. Szczególnie serdecznie p rz y ­
ję to  m eldunek znanego w  ca­
ły m  k ra ju  przodow nika pracy, 
m ura rza M ariana  C za jk i, k tó ry  
zam iast 360 proc. norm y, zade­
k la row a nych  w  zobowiązaniu- 
d la  uczczenia roczn icy R ew o luc ji, 
rea lizu je  ju ż  386 proc. norm y. 
D rug i rekordzis ta  m ura rsk i, 
E dw ard  S łupecki w yko nu je  
300 proc. norm y, a ponadto 
w yszko lił ju ż  15 rob o tn ików  na 
m urarzy.

W śród ogólnego entuzjazm u 
dalsze m e ldu nk i o’  w ysokim  
przekroczeniu zobowiązań zło-

Książeczka oszczędnościowa PKO  
pomocą przy w ym ian ie  pieniędzy
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ż y li m. in. 64 -le tn i m ura rz  S te­
fan Różycki, m ura rz  M ieczy 
sław  B ogum ił, m łodzieżow y 
p rzodow n ik  pracy Bolesław  O - 
f ia ra  i  w ie lu  innych . Spośród 
zobowiązań zespołowych na 
specjalne w yróżn ien ie  zasłu­
żyła grupa be ton iarsko -  w y ­
kopowa Sw iderskiego, k tó ra  za 
m iast 400 proc. no rm y, w y k o n u ­
je 411 proc.

S kładając m e ldunk i, ro b o tn i­
cy s tw ie rd z ili, że w ysokie  prze­
kroczenie norm  stało się m o ż li­
we dzięki szerokiemu i wszech­
stronnem u stosowaniu przez 
po lskich rob o tn ików  budo w la ­
nych metod pracy ich radziec­
k ich  towarzyszy.

W ystaw a  w  L u b lin ie  
„A rm ia  Radziecka —  

a rm ią  p o k o ju “
W  św ie tlic y  Zw. Zaw. K o le ­

ja rz y  w  L u b lin ie  o tw a rta  zosta­
ła w ystaw a pn. „A rm ia  Ra­
dziecka — arm ią  po ko ju “ .

A k ty w iś c i zarządu w ojew ódz­
kiego i zarządów pow ia tow ych 
Z M P  na Lubelszczyźnie prze­
p ro w a d z ili w  kołach gm innych, 
grom adzkich i szkolnych poga­
da nk i na tem at życia w  Z w ią z ­
ku  R adzieckim  oraz jego osiąg­
nięć i zdobyczy.

■ r t '  ■
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KSIĄŻECZKA.
OSZCZĘDNOŚCIOWA

Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i I I  Śiciatowego Kongresu Pokoju

S zta fe ty  przebiegać będą 
grom ad w ie jsk ich  do gm in, a 
następnie do m ias t po w ia to ­
w ych  i  w o jew ódzk ich . Z m iast 
w o jew ódzk ich  sz ta fe ty  przybędą 
do W arszaw y. Na w szystk ich  
punktach , k tó ry m i przebiegną 
sztafety, organizowane będą 
w iece i  m asówki, z udzia łem  
m łodzieży i  starszego społeczeń­
stwa.

Zarządy Z M P  na wszystk ich 
szczeblach wspóln ie  z w ładza­
m i P.ZFR i o rgan izacjam i spo­
łecznym i rozpoczęły przygoto­
w an ia  organizacyjne.

Załogi hut „Florian44, Kościuszko44 i „B a tory 
dają tysiące ton ponadplanowej p ro d u kc ji

Brygada ścianowa Stanisława Przybyły z kopalni „Bolesław Chrobry 
pomyślnie wykonuje jnż drugą normę roczną

4G

Francuskie wojska kolonialne 
w' Vietnamie ewakuowały 

ważną bazę Laokay
(d) G EN EW A (PAP) Do Paryża 

nadszedi kom u n ika t o fic ja ln y  
z Saigonu donoszący, że francu ­
skie w o jska ko lon ia lne  ewa­
kuo w a ły  bazę Laokay w raz z 
p rzy leg łą  s trefą, a to  wobec te­
go, że g roz iło  im  okrążenie ze 
s trony  y ie tnam skich  w o jsk  lu ­
dowych, k tó re  sforsow ały rzekę 
Czerwoną na po łudn ie  od Lao­
kay.

P E K IN  (PAP). — Jak donosi 
v ie tnam ska agencja in fo rm a ­
cy jna, w  w yzw o lonym  mieście 
Kaobang odby ły  się 24 paź­
dz ie rn ika  uroczystości d la  ucz­
czenia osta tn ich zw yc ięstw  
v ie tnam sk ie j a rm ii ludow e j. W 
uroczystościach w z ię li udzia ł 
cz łonkow ie rządu, przedstaw i 
ciele a rm ii i dz ies ią tk i tysięcy 
m ieszkańców p ro w in c ji K a o ­
bang i  Langson.

(f) W  m iarę zbliżania się 33-rocznicy W ie lk ie j R ew olucji 
Socjalistycznej oraz otw arcia obrad I I  Światowego Kongre­
su Pokoju wzmaga się entuzjazm mas pracujących, w a l­
czących o pełną realizację zobowiązań październikowych. 
Na czoło w y b ija ją  się ostatnio m eldunki hu tn ików  Śląska, 
robotn ików  odbudowujących Warszawę oraz pracowników 
transportu.

bozu poko ju  Józefa S ta lina “ .
Załoga w a lcow n i h u ty  „K o ­

ściuszko“  w ykona ła  swe zobo­
w iązan ie na 6 dn i przed te rm i­
nem, w y tw a rza ją c  1.200 ton 
w yro bó w  ponad p lanow aną p ro ­
dukcję .

O pow ażnym  przekroczeniu 
zobow iązań Czynu P aźdz ie rn i­
kowego donosi załoga h u ty  „B a  
to ry “ . W  270 proc. w ykona ła  
swe zobow iązania załoga w a l­
cow ni, oszczędzając w  ten spo­
sób 270 tys. z ło tych  (w  now ej 
w a luc ie). W ysoko przekracza­
ją  swe postanow ienia ro b o tn i­
cy oddzia łu  s ta low n i, rea lizu jąc  
do c h w ili obecnej zobowiązanie 
w  220 proc. Załoga innego od­
dz ia łu  zam eldowała o w yko na­
n iu  swego zobow iązania w  200 
procentach.

Ś w ie tn ym i w y n ik a m i w  rea­
liz a c ji zobowiązań paźdz ie rn iko ­
w ych  szczyci się załoga ro b o t­
nicza h u ty  „F lo r ia n “ . W ykonu ­
jąc  z nadw yżką  podjęte zobo­
w iązania, rob o tn icy  jednego z 
oddzia łów  w y p ro d u k o w a li 924 
ton y  su ró w k i, zaś innego 613 
ton  sta li. Pow ażny sukces no­
tu je  rów n ież  brygada rem onto­
wa, k tó ra  w  dn. 2 bm . oddała 
do ruch u  w yre m on to w an y piec, 
skracając czas rem on tu  o 14 dn i.

W  liśc ie  sk ie row anym  do 
swych radz ieck ich  towarzyszy 
pracy — h u tn ik ó w  zakładów  
„A zo w s ta l“  w  M ariu p o lu , zało­
ga h u ty  „F lo r ia n “  pisze: „Z ry w  
p ro d u k c y jn y  załog i naszej h u ty  
d la  uczczenia 33 roczn icy W ie l­
k ie j R e w o lu c ji P aździe rn ikow e j 
— oto nasz w k ła d  w  um ocnie­
nie  obozu poko ju , oto w yraz  
czci i  m iłośc i, ja ką  m y  h u tn i­
cy i cała po lska klasa ro b o tn i­
cza otacza w ie lk ieg o  wodza na ­
rodów  radzieck ich , chorążego o-

10-letm |»ïaiî eïekts’yfikaejî Rumunii
(f) B U K A R E S Z T  (PAP) W 

tych  dn iach obradow ało w  B u ­
kareszcie p lenum  K C  R um uń­
sk ie j P a r t i i Robotn iczej. Refe­
ra t  pośw ięcony p lan ow i e lek­
t r y f ik a c ji  k ra ju  w yg łos ił sekre­
ta rz  genera lny K C  — C heorg- 
h iu  -  Dej.

M ów ca s tw ie rd z ił, że 10- le tn i 
p lan  e le k try f ik a c ji k ra ju  prze­
w id u je  budowę now ych i  roz­
budowę is tn ie jących  e le k tro w ­
n i.

W  ciągu 10 la t powstanie w  
R u m u n ii 13 c iep łow n i o mocy 
ponad 1.000.000 kw h , 24 e lek­

tro w n ie  wodne o mocy 764.000 
kw h , oraz w ie le  m nie jszych c ie­
p ło w n i i  e le k tro w n i wodnych.

W  zw iązku  z e le k try fik a c ją  
k ra ju  stworzone zostaną w a run  
k i d la  dodatkowego naw odnie­
n ia  i  iry g a c ji 1.200.000 ha u ro ­
dza jnych  ziem  naw iedzanych 
dotychczas przez posuchę. I r y ­
gacja tych  te renów  da k ra jo w i 
dodatkow o 2.400.090 ton zboża. 
W  rea liza c ji p lanu e le k try f ik a ­
c j i  k ra ju  — zakończył m ówca —■. 
ogrom ną pomoc okazuje R um u­
n ii Zw iązek Radziecki.

W ie lk i sukces b ryg ad y  
S tan is ław a  P rz y b y ły

Brygada ścianowa S tan is ława

P rz y b y ły  z kop a ln i „B o les ław  
C h ro b ry “  osiągnęła w  ciągu 20 
dn i październ ika 207 proc. n o r­
m y, znacznie przekracza jąc swo 
je  zobow iązania d la  uczczenia 
33 roczn icy W ie lk ie j R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j. •

W  sk ład b rygady P rzyby ły , 
«zorganizowanej w  końcu ub ieg­
łego roku , wchodzą górnic. , k tó  
rzy  p racu jąc in d y w id u a ln ie  nie 
w y ra b ia li dotąd n igdy w ięcej 
ja k  150 proc. no rm y. D z ięk i do­
b re j o rgan izac ji p racy b ryga  "y, 
zespół osiągnął w  d n iu  30 
czerwca br. norm ę roczną, a 
obecnie dąży do w yko na n ia  d ru  
g ie j n o rm y  rocznej.

B u d o w la n i W arszaw y 
re a liz u ją  zobow iązan ia

O prze d te rm inow ym  w yko na ­
n iu  szeregu zobow iązań zam el­
dowała osta tn io  załoga PPB 
„K A M “ . M . in . g rupa m a js tra  
Dom ańskiego p racu jąca p rzy  bu 
dow ie Z ak ła d u  Doskonalenia 
Rzem iosła w yko na ła  swój Czyn 
P aźdz ie rn ikow y 5 d n i przed 
te rm inem , oddając do uży tku  
ca łkow ic ie  w ykonane 15 sal w y ­
k łado w ych  i  5 pomieszczeń go­
spodarczych.

G rupa F ranciszka K oz łow sk ie

D la  u ła tw ie n ia  w ym iany  pien iędzy można w  te rm in ie  do 5 lis to ­
pada br. dokonywać w p ła t na książeczki oszczędnościowe P K O  
dotychczasowym i z ło tym i. P rzy o tw a rc iu  książeczki lub p r^y  do­
konan iu  na n ią  w p ła ty  w  tym  te rm in ie  PKO  na tychm iast p rze ­
prowadza p r zer achów anie. W p ła ty  na książeczki P K O  p rz y jm u ją  
i  w yp łaca ją  z n ich  gotówkę wszystkie p laców k i PKO , zastępstwa  
P K O  p rzy  pow id tow ych  oddziałach B anku Rolnego oraz w szyst­
k ie  urzędy pocztowe na teren ie całego k ra ju . W p ła ty  na ks ią ­
żeczki oszczędnościowe mogą być dokonywane ju ż  od 50 z ł do tych­

czasowym i bankno tam i

go, za trudn iona p rzy  odbudow ie 
Zam ku K ró lew sk iego  w  W ar­
szawie, na 12 d n i przed te rm i­
nem  w ykona ła  w iązan ie dachu 
na bu dyn ku  Koście lskich.

T ra n sp o rto w cy  p rzekracza ją  
n o rm y  przeb iegu

K ie ro w cy  olsztyńskiego od 
dz ia łu  PKS — W. W ierzehn ick i 
i R. Chrysta, k tó rzy  na stm ocho 
dach ciężarowych „F o rd “  prze­
je ch a li ponad 33.000 km , . usta­
n o w ili przejechać dodatkow o po
12.000 km , czy li w ykonać 150 
proc. no rm y przebiegu.

K ie row ca  ekspozytury w roc- 
j ła w sk ie j F C M  — W acław  Szu- 
le jk o  zobow iązał się przejechać 
bez rem ontu  85.000 km  na sa­
m ochodzie m a rk i „S koda“ , zao­
szczędzając na każdych 100 km  
1 l i t r  benzyny. W ezwał on do 
w spó łzaw odn ictw a wszystkich 
k ie row có w  PO M  okręgu \ vo- 
cławskiego. P ie rw szy odpow ie­
dz ia ł na ten apel Tadeusz O r­
ło w sk i, postanaw ia jąc prze je­
chać na samochodzie m a rk i 
„S koda“ , k tó ry  ju ż  r zzebył
21.000 km  — dalszych 90.000 km  
bez rem ontu.

Ponadplanową produkcję 
wartości 10 milionów rubli 

dała moskiewska fabryka żarówek  
dla uczczenia rocznicy Października

(f) M O S K W A  (PAP) W  prze­
dedn iu Ś w ięta P aździe rn ikow e­
go z całego k ra ju  radzieckiego 
na p ływ a ją  m e ldu nk i o osiągnię 
ciach w ytw órczych, k tó ry m i ma 
sy pracujące ZSRR. w ita ją  33 
rocznicę R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej.

Załoga fa b ry k i w łók ienn icze j 
„P ro le ta rska ja  Pobieda“  z ło ży ­
ła  m e ldunek o p rzed te rm ino­
w ym  w yko n a n iu  p lanu 5 -le tn ie - 
go.

M oskiew ska fa b ryka  żarówek 
m eldu je , iż da ła ju ż  od począt­
ku  ro ku  ponadplanową p ro d u k ­
cję  w artośc i przeszło 13.000.000 
ru b li.  O zakończeniu p lanu rocz 
nego złożyła rów n ież m eldunek

załoga fa b ry k i narzędzi w ie r tn i 
czych w  M oskw ie , k tó ra  v  c ią ­
gu k ró tk ie g o  .erąsu p rzystąp iła  
do p ro d u k c ji nowych, skom p li­
kow anych urządzeń dla  przem y 
siu naftowego.

O 2.000.000 par obuw ia w ięcej 
n iż  w  ro ku  ub. da ły  w  roku  
1953 zakłady p ro d u kc ji obuw ia  
„K om u na  P aryska“ , w  k tó rych  
p racu je  L id ia  K o rab ie ln ikow a . 
We w spó łzaw odn ic tw ie  paździer 
n ik o w y m  rob o tn icy  tyc i. zak ła­
dów  zobow iąza li się w j p rodu­
kow ać 120.000 par obuw ia  po­
nad plan. Zobow iązan ie to zo­
stało przekroczone. Zakłady 
„K o m u n a  P aryska “  w yp roduko  
w a ły  ju ż  150.000 par obuw ia po 
nad plan.

Witając reformę systemu pieniężnego 
poznańscy robotnicy Klincewicz i Stawiński 
wyprodukują dodatkowo po 100 par obuwia

Żołnierze tybetańscy przyłączają się 
do arm ii wyzwoleńczej

Koreańskie wojska lodowe przechodzą 
do n a la rei a w coraz to nowych punktach

(f) Wyrazem pełnego poparcia dla re fo rm y systemu 
pieniężnego są zobowiązania produkcyjne, podejmowane 
przez klasę robotniczą, k tó ra  w  ten sposób pragnie jeszcze 
bardzie j podnieść wartość nowej w a lu ty.

re fo rm y  pien iężnej, pode jm ując 
nowe zobow iązania p ro d u k c y j­
ne. P os ta now ili on i zaoszczę­
dzić ponad 1.600 roboczogodzin.

W  dn iu  2 bm . robo tn icy  Po­
znańsko -  Pom orskich  Z a k ła ­
dów O buw niczych d la  zadoku-

R obotn icy w a rsz ta tów  P K P  
w  Bydgoszczy w y ra z il i pełne 
poparcie d la  przeprowadzonej

(d) P E K IN  (PAP). Ogłoszony | 
2 listopada ko m u n ika t naczelne 
go dowództwa koreańskie j 
a rm ii ludow ej stw ierdza, że na 
w szystk ich  fron tach  w o jska lu 
dowe p ro w a dz iły  ak tyw n e  w a l­
k i  z w o jskam i am erykańsk im i 
ł  po łudn iow o-ko reańsk im i. W 
re jon ie  na zachód od Anczżu jed 
nos tk i a rm ii ludow ej prowadzą 
uporczyw e w a lk i obronne z na­
c ie ra jącym i w o jskam i am ery­
kań sk im i Na północ i pólnoc- 
ny-w schód od ńnczżu jak  rów 
nież w re jon ie  na północ od 
Hamh.yn jednostk i a rm ii ludo / 
w e j energ icznym i przeciw -ude 
rżen iam i na poszczególnych od 
cinkach w y p a rły  n iep rzy jac ie la  
z jego pozycji.

' N O W Y  JO R K  (PAP) Jak 
W ynika z doniesień korespon­
dentów  pism am erykańskich, 
s ilne a ta k i w o jsk  północno -  ko 
reańskich  trw a ją  v da lszym  eią 
gu.

Rzecznik sztabu Mac A rth u ra  
ośw iadczył, że w skutek przeciw  
uderzenia oddzia łów  północno- 
koreańskich  w o jska  am erykań ­
skie i  lisynm anow skie  zmuszo­
ne zostały do „skrócen ia  f ro n ­

tu “  i w  cofan ia się na nowe 
p. .yc je “ .

L iczne oddz ia ły  agresorów  
okrążone

3 bm. posiano znaczne pos ił­
k i w  celu um oż liw ien ia  jedne- 
r. ... otoczonych p u łkó w  am ery 
kańskich  — w ydobyc ia  się z 
okrążenia. Jednakże w o jska 
am erykańskie , idące z odsieczą, 
zostały nie ty lk o  zatrzym ane, 
lecz t . kże zmuszone do od w ro - 
f ,  O toczony pu łk  pozostaw iono 
na łaskę losu. Z rezygnowano 
i że z w ysłan ia  pct-.ocy lic z ­
nym  jedne tkom  po łudn iow o - 
k .re a ń sk im , okrążonym  w  w y ­
n ik u  p. zeciwuderzenia w o jsk 
ludowych.

Jzo łów ki a taku jących  w o jsk 
północn* koreańskich zna jdu ­
ją  się w  pobliżu lie jscowości 
K ’ lu r i  na północ od Phenjanu. 
W K u n u ri zna jdu je  s i- siedzi­
ba sztabu w o jsk  iiśynm anow - 
sltich.

W ojska  U S A  porzuca ją  
c iężk i sprzę t

Rzecznik sztabu M ac A rth u ra  
przyznał, że sytuacja  w  K o re i

m en tow an ia  swojego poparcia 
d la  now e j w a lu ty  w yp rod uko ­
w a li doda tkow o 100 par obu­
w ia . Jednocześnie p rzodow n ik  
p racy te j fa b ry k i — M ańkow sk i 
w  im ie n iu  p ra cow n ikó w  sw oje­
go dz ia łu  zg łos ił zobowiązanie 
w yp rod ukow an ia  do 10 lis topa ­
da b r. 150 par obuw ia  ponad 
p lan ; rob o tn icy  zaś K lince w icz  i 
S ta w iń sk i w y p ro d u k u ją  doda t­
kow o po 100 pa r obuw ia.

jes t poważna. P rzyzna ł on także, 
że tem po w yco fyw an ia  się w o jsk  
am erykańsk ich  by ło  ta k  szyb­
kie , że porzucono znaczną ilość 
ciężkiego sprzętu wojennego, w  
tym  oko ło 20 czołgów n a jn o w ­
szego typu .

Korespondent agencji Reutera 
donosi, że w o jska  b ry ty js k ie  i 
lisynm anow skie  okopu ją  się 
w zd łuż rzek i Czongczon.
Pod Unsan zg in ą ł dowódca 

w o js k  a u s tra lijs k ic h
Prasa b ry ty js k a  w yraża g łę­

bokie zan iepokojenie z powodu 
rozw o ju  w ydarzeń w  K o re i P ó ł­
nocnej.

D z ienn ik  „T im es“  zaznacza, ze 
świeże oddzia ły  pó łnocno-kore - 
ańskie rozpoczęły k o n tra ta k i i 
przecię ły w  k i lk u  m ie jscach nad 
m ie rn ie ” rozciągnięte lin ie  w o jsk  
am erykańskich. Podczas w a lk  
ko ło  Unsan zg iną ł dowódca 
w o jsk  a u s tra lijs k ic h  w  K o re i, 
p u łk o w n ik  Charles Hercules.

„T im e s “  stw ierdza, że w  prze- 
c iw uderzen iu  b ierze udz ia ł oko­
ło  20 tysięcy żo łn ierzy pó łnocno- 
koreańskich, którym -, pom agają 
in tensyw n ie  liczne je dn os tk i par 
tyzanckie.

Pięć nowych spółdzielni 
produkcyjnych dla powitania 

reformy
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU *)

PO ZN AŃ . —  W  dom u ob. Jó­
zefa P io trow skiego, p rzew odn i­
czącego naw opow sta łe j spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j we wsi 
Chrzan, gm. Żerków , w o j. poz­
nańskie, leży na stole teks t pow 
z ię te j tu  w czora j rezo luc ji. Za­
czyna się ona od słów:

„M y  ch ło p k i i  ch łop i g rom a­
dy Chrzan, aby pow itać uchw a­
ły  Sejm u i  Rządu z dn ia  28 
października 1950 r. postano­
w iliś m y  zorganizować spó łdz ie l­
n ię  p rodukcy jną , k tó rą  na zw a li­
śm y „D o b ry  P lo n “ . M y, człon­
kow ie  te j spó łdz ie ln i rozum ie­
m y, że przez re fo rm ę  w a lu tow ą  
mocno uderzono w  elem enty 
kap ita lis tyczne ., A b y  iść na­
przód, ’podnosić dobrobyt, b u ­
dować socja lizm  —1 trzeba m ieć 
m ocny i  t rw a ły  p ien iądz“ .

Rezolucja została jednom yś l­
n ie  p rzy ję ta  przez w szystk ich  
ch łopów  w s i Chrzan, —  wszyscy 

I przystąpili do spółdzielni.

W  dniach od pierwszego do 
trzeciego lis topada uko ns ty tuo ­
w a ło  się na te ren ie  w o j. poz­
nańskiego pięć spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych . W  ten sposób mało 
i  ś red n io ro ln i ch łop i uczc ili re ­
fo rm ę  w a lu tow ą . W  C ien in ie  Za- 
b ronnym , podpisało s ta tu t spół­
dz ie ln i 16 chłopów, łącząc w  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j 85,75 
ha ziem i. S pó łdz ie ln ie  pow sta ły  
w  pow. gn ieźnieńskim , we wsi 
Borzykow o, w  pow. O b o rn ik i we 
w s i Cieszyn, w  pow. Jaroc in  we 
w si K redkow o, w  pow. Cho­
dzież w e wsi Borowo.

M ało  i ś red n io ro ln i chłop i 
wszędzie zgodnie ośw iadczają, 
że dz ięk i re fo rm ie  w a lu to w e j 
przekonano się k to  grom adzi m i 
liony .

Zam ieszkały w  Blaszkach, 
pow. K a lisz, og rodn ik  Józef Sza- 
m otu ła , dotychczas uda jący bied 
nego, w ym ie n i! dw a m ilio n y  zlo 
tych.

Od m om entu ogłoszenia usta­
w y  daje się zauważyć poważny 
w zrost w p ła ! na podatek g ru n ­
to w y  i FOR. W płacają przeważ­
nie  bogacze w iejscy. P rz y jrz y j­
m y  się zestaw ieniu procento­
w y m  w y n ik ó w  dziennych w p ła t. 
W stosunku do dotychczasowej 
przecię tne j w płacono: w  K a l i­
szu 486 proc. na podatek g ru n ­
tow y, 669 proc. na FOR. W  K ro ­
toszynie 325 proc. na podatek 
g ru n tow y, 239 proc. na FOR. W 
Śrem ie 191,6 proc. na podatek 
g ru n tow y , 1074,9 proc. na FOR.

i *
Jedziem y przez po w ia t Jaro­

cin, rozm aw iam y z napo tykany­
m i chłopam i, we w szystk ich  w y 
pow iedziach p rzeb ija  wspólna 
nu ta  — zadowolenie z pożytecz­
ne j re fo rm y  i nowa fa la  n iena­
w iści, św iadom ej k lasow e j n ie ­
naw iśc i do w yzyskiw aczy, dó 
bogaczy w ie jsk ich . C. K .

Władze francuskie 
uniemożliwiają 

Leonow i
Kruczków skiemu 

przybycie do Paryża 
na premierę „Niemców“

(f) Z nako m ity  p isarz i  d ram a­
tu rg , Leon K ruczko w sk i, został 
zaproszony do Paryża na pre­
m ierę jego s łynne j sz tuk i „N ie m  
cy“ , w ys taw ian e j przez teatr 
V erla in e ‘a.

K ru czko w sk i n ie  będzie m ógł 
jednak p rzybyć  na prem ierę  
swej sz tuk i, ponieważ Am basa­
da F rancuska w  W arszaw ie od­
m ó w iła  m u w ydan ia  w izy  w ja z ­
dow e j do F ranc ji,

(a) P E K IN  (PAP). K orespon­
dent agencji N ow ych C h in  do­
nosi z fro n tu  tybetańskiego, że 
jednos tk i a rm ii lu d o w o -w vzw p - 
leńczej nacierające na Tybe t 
dn ia  19 październ ika w y z w o li­
ły  Czamda — ważne m iasto le ­
żące w  odległości ok. 600 km  
na pó łnocny-w schód od Lhnssy 

11 październ ika br. gdy jeden 
z oddzia łów  wyzw oleńcze j a r­
m ii ludow e j d o ta r ł do m iasta 
N in -ncz in , . położonego w  gó r­
nym  biegu rzek i M ekong, S 
p u łk  tybe tańsk i zbun tow a ł się 
i przeszedł na stronę w o jsk  w y 
zwoleńczych. Żo łn ierze i o fice ­
row ie  tego p u łk u  ośw iadczyli, 
że przyłącza ją się do ludow e j 
a rm ii wyzw oleńcze j, znają bo­
w iem  p o litykę , ja ką  prow adzi 
w  stosunku do m niejszości na­
rodow ych C en tra lny  Rząd L u ­
dowy.

19 października, gdy czołowe 
oddzia ły  a rm ii ludow e j d o ta rły  
do Czamda, w o jska  tybetańskie , 
k tó re  p e łn iły  tam  służbę g a rn i­
zonową, zbiegły. Jednakże w 
okolicach na północ i na 
wschód od m iasta zostały ok rą ­
żone i rozgrom ione.

W śród jeńców  zna jdu je  się 
2 A n g lik ó w  i 2 H indusów . O - 
becnie prowadzone są dochodzę 
nia, by w y jaśn ić  kwestię, co 
ro b il i c i cudzoziemcy w  a rm ii 
tybetańskie j.*

P rzybycie  oddzia łów  w yzw o­
leńczej a rm ii ludow e j stało się 
św iętem  dla  ludności Czamda. 
Na ulicach żołnierze w o jsk  w y ­
zwoleńczych w ita n i b y li przez 
M uzu łm anów , Tybetańczyków  
i Ch ińczyków . W p o w ita n iu  b ra  
l i  też udz ia ł zakonnicy.

Korespondencja dz ie jin ika  „P ra w d a “
M O S K W A  (PAP). Prasa ra ­

dziecka udzie la w ie le  m iejsca 
operacjom  ch ińsk ie j a rm ii ludo 
w e j w  Tybecie.

„P ra w d a “  w  korespondencji 
w łasne j z Chin pisze m. in .: 

D ruga arm ia połowa C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Lu do w e j posu­
wa się pom yśln ie  naprzód m i­
mo w y ją tko w ych  trudnośc i te ­
renowych. W a lk i toczą się na 
wysokości 3 tys. m e trów  nad 
poziomem morza. Ż o łn ie rz e -w y - 
zwolic ie le , po p rze p ra w ie n iu  się 
przez rzekę T s i-S zan -S jan  w 
p ro w in c ji Sz ikan za ję li ważny 
p u n k t s tra teg iczny — po w ia to ­
we m iasto Czamdo, położone w 
zachodnie j części te j p ro w in c ji, 
Czamdo położone na g łów nej 
drodze do T ybe tu  w odległości 
600 km  od Lhassy liczy  20 tys. 
m ieszkańców.

Naciera jące w o jska a rm ii lu ­
dow e j w  w a runkach  zb liża jące j 
się z im y przechodzą przez je ­
den z na jb a rdz ie j tru d n ych  do 
przebycia obszarów k u l i z iem ­
sk ie j, przez m ie jscowości w y ją t­
kow o słabo za ludnione i przez 
bezdroża górskie. W y zwoi c ńc/.a 
a rm ia  chińska cieszy się w ie l­
k im  poparciem  ze strony lu d ­
ności m ie jscow ej. M ieszkańcy za 
chodn ie j części p ro w in c ji Szi­
kan zgłaszają się ja ko  przew od­
n icy , pom agają przenosić ła d u n ­

k i,  n a p ra w ia ją  drog i, dem asku­
ją  szpiegów i dyw ersantów .

Żo łn ie rze  tybetańscy i w ie lu  
o fice rów  nie  chce walczyć prze­
c iw ko  sw o je j o jczyźnie — C h iń ­
sk ie j Republice Ludo w e j Z w ra  
cają on i broń przeciw  ciem ięż­
com i przechodzą na stronę w y -  
zwoleńero j a rm ii ludow ej.

D Z IŚ  W IM 11 Ml KRZE
P A R T I IZ Ż Y C I A

G U S T A W A  S I U f lA K :  W 
w a lce  o zobo w iąza n ia  
p a ź d z ie rn ik o w e  w  cem en­
to w n i „ P ia s t “ .

M A R IA N  B O J A N O W IC Z : 
W R aw ie  Mazo-.viecki.eJ w y 
m ian a  na u k o ń c z e n iu  ale 
m o b iliz a c ja  a k ty w u  p a r­
ty jn e g o  i  Z S L  trw a .

K A R O L  M A Ł C U Z Y N S K I: 
Id z ie  n a ta rc ie  na N ow a Hu 
tę (Na sz lakach  W ie lk ie g o  
Planu).

IC H  S P R Z E C IW .
JE R Z Y  B O G U S Ł A W S K I.

A p e l pa lacza to w . C h a jta  
p o w in ie n  p rz y n ie ś ć  sze rok i 
odzew .

, „ ż  K . M IR O S Z N T C Z E N K O  
j ’in ż . L . K O M A R O W : Cen 
na in ic ja ty w a .

[Z A  B Y C H O W S K A : K ra k ó w  
w  d n ia c h  w y m ia n y .

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : 
T y d z ie ń  na a re n ie  ś w ia ta .

E S T O Ń S K A  SKR (F a k ty  # i 
l ic z b y ).
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T E M A T ?  D N IA

Atlantyckie  
manewry Plevena

A tla n ty d z i — członkow ie tzw . 
k o m ite tu  obrony p aktu  a t l-n ty c  
k iego , k tó rz y  obradow ali w  W a ­
szyngtonie pod k ie ru n k ie m  „ n a j 
wyższego w odza“  — M arsha lla , 
zako ńczy li sw oją sesję w ydan iem  
k o m u n ika tu . Jak  z n iego  w y n i­
k a , rozm ow y n ie  przyniosły spo­
dziew anego rezu lta tu : nie udało  
się dojść do porozum ienia  w  n a j­
w ażn ie jszej d la im peria lis tó w  
spraw ie  —  re m ilita ry z a c ji 'T r iz o -  
nii.

N a  przeszkodzie w  osiągnięciu  
porozum ien ia  stanęło stanowisko  
rząd u  francuskiego, k tó ry  zga­
dzając się na u tw orzen ie  a rm ii 
zachodnio -  n iem ie c k ie j — dla  
pozorów domaga się aby b y ły  to  
oddzia ły  n iem ieck ie  pod firm ą  
tzw . „ a rm ii eu ro p e js k ie j“ .

N a w e t ten  cień oporu, p rze ja ­
wionego przez rząd francuski 
nie  co do m e ritu m  spraw y, lecz 
je d y n ie  co do je j  fo rm y  ze­
w n ę trzn e j — oporu wyw ołanego  
o lb rzym im  naciskiem  fran cu ­
sk ie j o p in ii pu b liczn ej, wowołał 
silne niezadow olen ie am e ry ka ń ­
skich przełożonych P levena. W  
W aszyngtonie podkreśla się z ca­
ły m  naciskiem , że „opór fran cu ­
ski zostanie złam any - -  i to  szyb 
k o “ . „N e w  Y ork  T im es“ w ręcz  
stw ierdza, że „ je że li nie zgodzi 
się... rząd P levena, to  zgodzi się 
in n y  rząd  fran cu sk i“ . In n y m i 
słow y, je że li P leven  nie w ykona  
grzecznie rozkazów  W aszyngto­
nu , zostanie zdym isjonow any  
przez am erykańsk ich  gauleiterów  
F ra n c ji, a jego m iejsce za jm ą in ­
n i, le p ie j ceniący łask i i do lary  
panów  z U S A .

Zresztą  rząd P levena nie ma 
w cale  zam iaru  trw ać  w ty m  
sztucznym  „oporze“ . N ajlepszym  
tego dowodem  jest a r ty k u ł w  
p ó ło fic ja ln y m  „M on de“, k tó ry  
stw ierdza o tw arc ie , że „trzeba  
poczynić ustępstwa“  na rzecz  
U S A  — czy li posłusznie w ykonać, 
wszystkie rozkazy.. „Ce M a tin “  
k ry ty k u ją c  stanowisko rządu  
francuskiego tra f ia  w  sedno p i­
sząc, że „b ro n i się on jedyn ie  
słow am i przed ty m , co m a na ­
stąpić... za jego zgodą“ .

•«T y lko , że naród francuski 
nigdy n ie  zaakceptu je  zgody 
„swego“  rządu... (R A )

Polska i Rumunia 
podpisały plan 

wymiany kulturalnej 
na rok 1950

(a) B U K A R E S ZT  (PAP). P o l­
sko-Rum uńska K om is ja  M iesza­
na dla  rea lizac ji um owy k u ltu ­
ra ln e j m iędzy ' Rzeczpospolitą 
Polską a Rumuńską Republiką 
Ludow ą opracowała na posie­
dzeniu odbytym  w Bukareszcie 
w  dniach 31.X. — 2.XI. p lan  w y  
m ia ny  k u ltu ra ln e j na ro k  1951.

Podpisany p lan w ym iany  k u l­
tu ra ln e j przew idu je  m. in. w za­
jem ne zapraszanie naukowców, 
a rtys tów  i  innych przedstaw i­
c ie li życia ku ltu ra lnego, doko­
nyw an ie  przekładów w artośc io­
w ych  dziel lite rack ich , w ym ia ­
nę ludow ych zespołów a r ty ­
stycznych. ja k  rów nież organ i­
zowanie wystaw.

Wysiana n Warszawie 
o życiu i twórczości 

Iwana Wazowa
(f) \V  dn iu  3 bm. w  lo ka lu  

K om ite tu  Słowiańskiego w  W ar­
szawie otw arta  została wystawa 
p. n. „Ż yc ie  i  twórczość Iw ana 
W azowa“ , zorganizowana stara­
n iem  K om ite tu  Słowiańskiego 
d la  uczczenia 100 rocznicy u ro ­
dz in  w ie lk iego klasyka lite ra ­
tu ry  bu łgarsk ie j.

W ystawa uw ypuk la  postępo­
w e i  hum an itarne oblicze w ie l­
kiego pisarza, którego twórczość 
nacechowana realizm em , zaw ie­
ra ła  ostrą k ry ty k ę  niespraw ie­
d liw ości społecznej.

Pokaz filmów polskich | 
w Moskuie

(f) M O S K W A  (PAP). W sa li; 
Wszechzwiązkowego Towarzy • 
s twa Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą (W OKS) w  M oskw ie, 
od by ł się pokaz nowych film ó w  
po lsk ich : f ilm u  fabularnego
„D w ie  B rygady“  oraz f ilm ó w  
dokum enta lnych — „Ju lia n  
M a rch le w sk i“  i „O dpow iedź-’.

N a pokazie obecni b y li przed­
s taw ic ie le  radzieckiego św iata 
film ow ego, k tó rzy  w yraża li się 
z uznaniem  o wyśw ietlonych 
film a ch .

Strajk solidarnościowy 
metalowców włoskiej 

prowincji Emilia
( f )  R Z Y M  (P A P ). R o b o tn ic y  za­

k ła d ó w  m e ta lu rg ic z n y c h  w  E m ili i  
o g ło s i li  3 b m . s t r a jk  na  zn a k  s o li­
d a rn o ś c i z to w a rz y s z a m i, z a tru ­
d n io n y m i w  z a k ła d a c h  m e c h a n ic z ­
n y c h  „R e g g ia n e “  w  R e g io  E m ilia ,  
k tó r z y  w a lc z ą  p rz e c iw  g ro ź b ie  
z w o ln ie n ia  z p ra c y  k i l k u  ty s ię c y  
ro b o tn ik ó w .

S t r a jk  te n  je s t a k te m  s o lid a rn o ­
ś c i ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  m e ta lu r ­
g iczn e g o  z G e n u i, M e d io la n u , L a  
S pezia , S a v o n y , R e g io  E m ilia ,  L i -  
v o rn £  i  in n y c h  m ie js c o w o ś c i, w a l­
czą cych  p rz e c iw  re d u k c jo m .

Dziennik „Prawda44 
o zobowiązaniach polskich 

robotników w związku z reformą
pieniężną

(f) M O S K W A  (PAP). W  k o ­
respondencji w łasne j z W ar­
szawy dz ienn ik  „P ra w d a ”  do­
nosi, że masy pracujące Polski 
ludow ej odpow iada ją na re ­
fo rm ę pieniężną pode jm ow a­
niem  now ych zobowiązań p ro ­
dukcy jn ych  i n o w ym i sukcesa­
m i w ytw ó rczym i.

D z ienn ik  pisze o osiągnię­
ciach załogi h u ty  „P o k ó j” , gó r­
n ik ó w  ko p a ln i „K a to w ic e ”  i 
„E m in en c ja ”  oraz w ym ien ia  zo­
bow iązania podjęte przez w łó k ­
n ia rzy  łódzk ich  d la  uczczenia 
33 roczn icy R e w o luc ji Paździer­
n ikow e j.

Wystawa „Polska i jej Plan 
6-letni“ otwarta w Berlin ie

(f) B E R L IN  (PAP). W  gm a­
chu F ron tu  Narodowego w  B er 
lin ie  nastąp iło  w  d n iu  3 bm . o - 
tw a rc ie  w ys taw y „P olska i je j 
P lan 6- le tn i“ . Na uroczystość 
o tw arc ia  w ys taw y p rz y b y li:  w i­
ceprem ier N iem ieck ie j Republi 
k i D em okratycznej —  W a lte r 
U lb rich t, m in is te r ośw ia ty  — 
Paul W andel, szef po lsk ie j m i­
s ji dyp lom atycznej p rzy  rządzie 
NRD — am basador Jan Iz y d o r- 
czyk, szef U rzędu In fo rm a c ji 
N R D — pro f. G erha rd  E is ler, 
członkow ie korpusu dyp lom a­
tycznego oraz lic zn i przedsta­
w ic ie le  św iata politycznego, go­
spodarczego i  ku ltu ra lnego .

O tw ie ra ją c  w ystaw ę w icep re ­

m ie r U lb rich t. zaznaczył, iż 
6- le tn i P lan  P o lsk i oraz 5 - le tn i 
p lan  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j s tw arza ją  odpo­
w iedn ie  w a ru n k i do pogłębien ia 
stosunków  gospodarczych m ię ­
dzy obu państw am i W  im ie n iu  
rządu N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j — ośw iadczył 
na zakończenie ' w icep re m ie r 
U lb r ic h t — życzę rządow i P o l­
sk i lu do w e j i na rodow i p o l­
skiem u dalszych w ie lk ic h  suk­
cesów w  rea lizac ji tego planu.

Z  ko le i zabra ł głos ambasa­
dor Izydo rczyk, kreś ląc podsta­
wowe cele i  zadania P lanu 
6-le tn iego.

Stan zdrowia Palm iro Togliattiego
poprawia się

(f) P A R Y Ż  (PAP). S tan zdro­
w ia  sekretarza generalnego w ło ­
sk ie j p a r t i i kom un istyczne j, 
P a lm iro  T og lia ttiego , stale się 
popraw ia . Ze w szystk ich  stron 
k ra ju  oraz z zagranicy n a p ły ­
w a ją  liczne te legram y i  lis ty  z 
życzeniam i szybkiego po w ro tu  
T og lia ttiego  do pełnego zd ro ­
w ia.

Prasa zaznacza, że głęboka 
sym patia  i  współczucie, ja k ie  
naród w ło s k i okazuje p rzyw ód ­
cy p a r t i i kom un is tyczne j To- 
g lia ttie m u , —  św iadczy o ścis­
ły m  zw iązku  is tn ie ją cym  m ię ­
dzy osobą T og lia ttie go  i  jego 
dzia ła lnością a na jszerszym i 
w a rs tw am i społeczeństwa W łoch.

Wzrasta opór ludność*« Niemiec 
zachodnich przeciw rem ilitaryzacji
Minister Dolnej Saksonii występuje przeciwko 

wojennej polityce Adenauera
( f )  B E R L IN  (P A P ). —  P a s to r  A l ­

b e r tz , m in is te r  w  rz ą d z ie  D o ln e j 
S a k s o n ii p rz e m a w ia ją c  na  z e b ra n iu  
c z ło n k ó w  k o ś c io ła  e w a n g e lic k ie g o  
w  u n iw e rs y te c ie  h a m b u rs k im , w y ­
s tą p ił  p rz e c iw k o  p o lity c e  r e m il i ta ­
r y z a c j i  „ k a n c le rz a “  A d e n a u e ra .

O p ó r p rz e c iw k o  r e m il i ta r y z a c j i  
—  o ś w ia d c z y ł p a s to r  A lb e r tz  — je s t 
o be c n ie  n a jp o w a ż n ie js z y m  zada­
n ie m  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o , k tó r y  
d o sko n a le  z d a je  sob ie  s p ra w ę  ze 
s tra s z n y c h  n a s tę p s tw  p o l i t y k i  w o ­
je n n e j rz ą d u  z B o n n .

P a s to r  A lb e r t z . n a p ię tn o w a ł n a ­
s tę p n ie  m e to d y  a m e ry k a ń s k ic h  
w ła d z  in te rw e n c y jn y c h ,  w y k o rz y ­
s tu ją c y c h  tra g ic z n e  p o ło ż e n ie  m i l io  
n ó w  b e z ro b o tn y c h  w  N ie m cze ch  
z a c h o d n ic h . B e z ro b o tn y c h  ty c h , 
p o z b a w io n y c h  ś ro d k ó w  d o  ż y c ia , 
A m e ry k a n ie  u s iłu ją  za c ią g n ąć  do 
n a je m n e j s łu ż b y , nęcąc  ż o łd e m  do­
la ro w y m . M ó w c a  p o tę p ił ró w n ie ż  
n a g o n k ę  a n ty ra d z ie c k ą  b lo k u  a t la n  
ty c k ie g o , k tó r ą  „ n a ró d  n ie m ie c k i 
zn a  d o s k o n a le  z o k re s u  p a n o w a n ia  
h it le ro w s k ie g o *  *.

K U R S Y  D L A  O FIC ER Ó W
A R M II  H IT L E R O W S K IE J

( f)  B E R L IN  (P A P ). —  M i l i t a r y -  
s ty c z n a  o rg a n iz a c ja  „ B r u d e rs c h a f t “  
z o rg a n iz o w a ła  w  B u e c k e b u rg u  k o ło  
H a n o w e ru  s p e c ja ln y  k u rs  d la  b y ­
ły c h  z a w o d o w y c h  o f ic e ró w  h it le ­
ro w s k ic h .

W  z w ią z k u  z p la n e m  r e m i l i t a r y ­
z a c ji  T r iz o n i i  p rz e w id u je  s ię  u tw o ­
rz e n ie  p o d o b n y c h  k u rs ó w  w e

w s z y s tk ic h  k ra ja c h  N ie m ie c  za­
c h o d n ic h .

Z B R O D N IA R Z E  H IT LE R O W C Y  
N A  W O LN O Ś C I

( f)  B E R L IN  (P A P ). —  Z a c h o d n io - 
n ie m ie c k ie  z w ią z k i z a w o d o w e  w y ­
s to s o w a ły  p ro te s t p rz e c iw k o  n o m i­
n a c j i  z b ro d n ia rz a  h it le ro w s k ie g o  
T im m a  n a  s ta n o w is k o  k ie ro w n ik a  
w y d z ia łu  spo łecznego  w  m in is te r ­
s tw ie  p ra c y  S z le z w ik u -H o ls z ty n y . 
T im m  w s p ó łp ra c o w a ł w  o k re s ie  
w o jn y  z g a u le ite re m  S a u c k e le m  w  
a k c ji  d e p o r to w a n ia  n a  ro b o ty  p r z y ­
m u s o w e  do N ie m ie c  lu d n o ś c i z o - 
k u p o w a n y c h  p rz e z  h it le ro w c ó w  
k r a j  ó w .

*
A g e n c ja  A D N  d o n o s i, że obóz 

p ra c y  w  m ie ś c ie  D a rm s ta d t zo s ta ł 
ro z w ią z a n y , a w s z y s c y  p rz e b y w a ­
ją c y  w  n im  z b ro d n ia rz e  h it le r o w c y  
z o s ta li w y p u s z c z e n i n a  w o ln o ść .

D A L S Z Y  W ZRO ST 
K O S ZT Ó W  o k u p a c y j n y c h

W  T R IZ O N II
( f )  B E R L IN  (P A P ). — R z e c z n ik  

a m e ry k a ń s k ic h  w ia d z  in te r w e n c y j­
n y c h  o ś w ia d c z y ł, że p rz e w id z ia n y  
je s t w z ro s t k o s z tó w  o k u p a c y jn y c h  
i  r e m il i ta r y z a c j i  T r iz o n i i  o  dalsze  
d w a  m i l ia r d y  m a re k  (z 8 na  10 m i­
l ia rd ó w ) .

Z w y ż k a  ta  w y c iś n ię ta  zo s ta n ie  w  
n a jb liż s z y m  czasie  z lu d n o ś c i za- 
c h o d n io -n ie m ie c k ie j,  a p rze d e  w s z y ­
s tk im  z k ie s z e n i lu d z i p ra c y  d rog ą  
d o d a tk o w y c h  p o d a tk ó w .

Setki tysięcy patriotów koreańskich 
w szponach amerykańskich

oprą wców
(f) M O S K W A  (PAP). K o re ­

spondent „P ra w d y “  —  B orzen- 
ko —  donosi, że na okupow a­
nym  te ry to r iu m  K o re i zna jdu je  
się obecnie około 10 obozów 
śm ierci.

W obozie śm ie rc i na  pó ł­
w ysp ie O ngd ińsk im  um ie ra ją  co 
dziennie z g łodu i  w yczerpania 
se tk i ludz i. P rzyby ło  tam  w ie lu  
w o jskow ych  leka rzy  am erykań­
skich i  uczonych pod p re te k ­
stem udzie lan ia  pom ocy w ięź ­
niom. Jest rzeczą stw ierdzoną, 
że w  istocie przeprow adzają oni 
doświadczenia na w ięźniach, sto 
sując na jnowsze szczepionki i 
p repa ra ty  chemiczne p rzygo to ­
wane dla  uśm iercan ia ludz i.

Co noc oddz ia ły  żanda rm erii 
lisynm anow skie j dokonu ją  w  
obozach m asowych egzekucji. 
G iną mężczyźni, kob ie ty , dzieci 
i starcy. O praw cy stosują wobec 
o fia r udoskonalone czysto ame­
rykańsk ie  to r tu ry :  z ryw a ją
w ięźniom  paznokcie, ob lew ają  
ich w rzą tk iem , pozbaw ia ją  

i w zroku p rzy  pomocy p rądu  elek 
trycznego itd .

Przeszło 100 tys ięcy p a trio tó w  
koreańskich przeżywa n ie lu dz­

k ie  c ie rp ien ia  w  obozie śm ie rc i 
na pó łw ysp ie  O ngdińskim . T a k i 
sam obóz zorgan izow a li A m e ry ­
kan ie  w  pob liżu  Seulu i  na po­
łu dn ie  od Phenjanu.

Is tn ie n ie  obozów śm ie rc i w  
K o re i —  podkreśla  Borzenko —  
św iadczy o tym , że A m erykan ie  
nie ty lk o  w yko rzys tu ją  doświad 
czenie sw ych poprzedników , pre 
tenden tów  do panow an ia  nad 
św iatem  —  h itle ro w ców , lecz 
znacznie ich  przewyższają w  
metodach m asowej zagłady lu ­
dzi.

(h) L O N D Y N  (PAP). K o re ­
spondent dz ienn ika  „N ew s Chro 
n ic le “  z K o re i w  a rty k u le  p. t. 
„B a rb a rzyń s tw o " zamieszcza 
obraz sy tua c ji w  okupow anych 
przez A m eryka nó w  okręgach 
K ore i. A u to r zaznacza, że se tk i 
tys ięcy lu d z i umieszczono w  o- 
bozach koncen tracy jnych , w  k tó  
ry c h  panu ją  głód, epidem ie i  n ie  
opisany te rro r. D z ies ią tk i tys ię ­
cy w trącono  do w ięzien ia . Nad 
terenam i, za ję tym i przez A m e­
ryk a n ó w  —  pisze „N ew s C hro­
n ic ie “  zaw isła groza strachu i 
te rro ru .

Echa strzelaniny przed Bśalym
Domem

j W  z w ią z k u  z n ie u d a n y m  za m a - 
j ehern na T rü m a n a , d o k o n a n y m  rze - 
j k o m o  p rzez d w ó ch  P o r to r ik a ń c z y -  
! k tó rz y  u s iło w a li w e d rz e ć  s ię  do

B ia łe g o  D o m u  i  o s trz e la li s tra ż  — 
K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  U S A  o- 
s w ia d c z y ła  w  k o m u n ik a c ie , że ..za­
m ach  zo s ta ł d o k o n a n y  p rzez  lu d z i 
n iespe łnych^ ro zu m u ,- lu b  też p rzez  
p row oka to rów ^, k tó r z y  p ra g n ą  w  
ro k u  1950 p o w tó rz y ć  w  n o w e i w e r ­
s j i  sp ra w ę  p o d p a le n ia  R e ich s ta g u  
i  a fe ry  vo n  d e r L u b b e “ .

A g e n c ja  ,.U n ite d  P ress“  p o d a je  
o p in ię  n ie k tó ry c h  d z ia ła c z y  p a r t i i  
re p u b lik a ń s k ie j:  „T ru m a n  d o p ra w -

d y  m ia ł  szczęście. C h y b io n a  p ró b a  
z a b ó js tw a  n a  ty d z ie ń  p rz e d  w y b o ­
ra m i m oże  się ty lk o  p rz y c z y n ić  do  
w z m o c n ie n ia  je g o  p re s t iż u “ .

„ L 'H u m a n i té “  s tw ie rd z a : „N a d e r  
e fe k to w n a  s trz e la n in a  p rz y c h o d z i 
w e  w ła ś c iw y m  czasie , a b y  s łu ż y ć  
p ro p a g a n d z ie  T ru m a n a . U ła tw i  o - 
n a  „u s p ra w ie d l iw ie n ie “  r e p re s ji  
w o b e c  z w o le n n ik ó w  p o k o ju , w a l­
czą cych  w  U S A  p rz e c iw  im p e r ia ­
l is ty c z n e j p o li ty c e  p rz y w ó d c ó w  te ­
go k r a ju .  S trz e la n in a  w  p rz e d e d n iu  
w y b o ró w  je s t d o s k o n a łą  re k la m ą , 
k tó r e j  T ru m a n o w i n ie w ą tp liw ie  
p o trz e b a “  — k o ń c z y  „ L ‘H u m a n ite “ .

W  kilku
Z W Y C IĘ S T W O  A U S T R IA C K IC H  

R O B O T N IK Ó W  L E Ś N Y C H
(f)  W IE D E Ń  (P A P ). — S t r a jk  a u ­

s tr ia c k ic h  ro b o tn ik ó w  le ś n y c h , k tó ­
r y  t r w a ł n ie m a l c z te ry  ty g o d n ie , za­
k o ń c z y ł się  p e łn y m  sukcesem  s t r a j ­
k u ją c y c h . W obec z d e c y d o w a n e j 
p o s ta w y  ro b o tn ik ó w , p ra c o d a w c y  
zm u szen i b y l i  za do śću czyn ić  ic h  n a j ­
w a ż n ie js z y m  żą da n iom .

O D R O C Z E N IE
Z D E L E G A L IZ O W A N IA  P A R T II  

K O M U N IS T Y C Z N E J  W  A U S T R A L I I
( f)  L O N D Y N  (P A P ). — W e d łu g  d o ­

n ie s ie ń  z A u s tra l i i ,  a u s t r a l i js k i  Sąd 
N a jw y ż s z y  w y d a ł o rzecze n ie , o d ra ­
cza ją ce  w e jś c ie  w  ż y c ie  u s ta w y  o 
ro z w ią z a n iu  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j.

zdaniach
P rze d  d w o m a  ty g o d n ia m i Sąd N a j­
w yż s z y  p o w z ią ł d e c y z ję , d a ją c ą  rz ą ­
d o w i p ra w o  k o n f is k o w a n ia  d o k u m e n  
tó w  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j A u s tra ­
l i i .

O T W A R C IE  O L B R Z Y M IC H  
Z A K Ł A D Ó W  P R Z E R Ó B K I 

B O K S Y T U  N A  W Ę G R Z E C H
(f)  B U D A P E S Z T  (P A P )___W  m ie j­

scow ośc i A lm a s fu -Z ito  w  p o b liż u  
B u d a p e s z tu  o d b y ło  s ię  w  ty c h  
d n ia c h  u ro c z y s te  o tw a rc ie  n a jw ię k ­
szych  i  n a jb a rd z ie j n o w o cze sn ych  w  
E u ro p ie  Ś ro d k o w e j z a k ła d ó w  p rz e ­
r ó b k i  b o k s y tu .

U ru ch o m ie n ie  ty ch  zak ład ó w  jest 
pow ażnym  osiągnięciem  w ęgierskich  
mas pracu jących .

Pod presją USA Zgromadzenie Ogólne 
bezprawnie przedłużyło mechaniczną

większością głosów kadencję Trygve Lie
Przedłużenie pełnomocnictw Trygve Lie Klanowi naigrywanie się 

z Karły NZ — stwierdza minister Wyszyński
(f) NOW Y JO RK (FAP). Na p lenarnym  posiedzeniu Zgro­

madzenia Ogólnego ONZ mechaniczna większość pro-am ery- 
kańska przeforsowała uchwałę w  sprawie przedłużenia u rz ę ­
dowania dotychczasowego sekretarza generalnego ONZ T ry ­
gve L ie. Posiedzenie to m ia ło następujący przebieg:

Jako p ie rw szy  zabra ł głos
szef de legacji ZSRR, m in is te r 
W yszyński.

Z a trzym u ją c  się na przem ó­
w ie n iu  p rzedstaw ic ie la  F ilip in , 
Rom ulo, k tó ry  ośw iadczył, że 
sytuacja  ja k a  w y tw o rz y ła  się 
w  zw iązku ze spraw ą no m in a c ji 
sekretarza generalnego, stanow i 
„k la syczny  p rz y k ła d  impasu, 
w yn ika jącego  z zasady jedno­
m yślności“ , m in is te r W yszyński 
w ykaza ł, że im pas n ie  pow sta ł 
b yn a jm n ie j w sku te k  is tn ien ia  
zasady jednom yślności, lecz 
w sku te k  n ieposzanowania te j za 
sady.

—  W  istocie rzeczy —  m ó w ił 
szef de legacji radz ieck ie j — za­
sada jednom yślności w  zastoso­
w a n iu  do spraw y zalecenia ka n ­
dydata na stanow isko sekretarza 
generalnego polega na tym , by 
s ta li- cz łonkow ie  R ady Bezpie­
czeństwa, w  raz ie  sprzeciw u k tó  
regoś z n ich  p rzec iw ko  te j lu b  
ow ej kandydaturze , podporząd­
k o w a li się te j zasadzie i  n ie  na ­
le g a li na w ys taw ien ie  kw estio ­
now anej k a n d yd a tu ry . Tego w y ­
maga K a rta  N Z . Zadośćuczy­
n ien ie  ty m  w ym ogom  K a r ty  w y  
klucza w sze lk i im pas, ponieważ 
im pas pow sta je  ty lk o  w  tym  
w ypadku , gdy naruszana jest 
zasada jednom yślności.

P odkreśla jąc, że delegacja ra ­
dziecka zawsze przestrzega te j 
zasady, będącej kam ien iem  w ę­
g ie lnym  Rady Bezpieczeństwa, 
m in is te r W yszyńsk i ośw iadczył 
da le j:

G dy spraw a sekretarza gene­
ra lnego om aw iana by ła  w  R a­
dzie Bezpieczeństwa, delegacja 
radziecka w ysunę ła  i  pop iera ła  
kan dyd a tu rę  m in is tra  spraw  za­
granicznych Rzeczypospolite j 
P o lsk ie j —  M odzelewskiego na 
stanow isko sekretarza generalne 
go. K an d yd a tu ra  ta  n ie  uzyska­
ła  większości. Jednakże delegat 
radz ieck i n ie  p rz y b ra ł pozy u ra ­
żonego. N ie  ośw iadczyliśm y w te ­
dy, że je ś li n ie  zrew idu jec ie  te j 
sp raw y i  n ie  będziecie g łosow ali 
na M odzelewskiego, m y  będzie­
m y g łosow ali p rzec iw ko  w sze l­
k iem u innem u m ożliw em u ka n ­
dyd a tow i i  założym y veto. U - 
czyn iła  to na tom iast w  zw iązku 
z in n y m i ka n d yd a tu ra m i de le­
gacja am erykańska.

M in is te r W yszyńsk i p rzypom ­
n ia ł, że delegacja radziecka w y ­
raz iła  gotowość poparcia  innych  
k a n d yd a tu r (Rom ulo, Rau, 
Nervo, Charles, M a lik ) , prze­
c iw ko  k tó ry m  n ie  b y ło  sprzeci­
w u  ze W zg lędów  m ery to rycz ­
nych, lecz k tó re  uchylono ty lk o  
ze w zg lędu na groźbę delegacji 
USA, że zastosuje ona veto  prze­
c iw ko  w sze lk iem u innem u k a n ­
dyd a tow i poza T rygve  Lie.

Szef de legacji radz ieck ie j w y ­
kazał rów nież bezpodstawność 
tw ie rdzeń, że delegacja radziec­
ka w ystępu je  p rzec iw ko  ka n d y ­
daturze T rygve  L ie , by  „u k a ra ć “ 
go za pop ieran ie  p o lity k i w ię k ­
szości ang lo -am erykańsk ie j w  
spraw ie K o re i. S tw ie rd z ił on, że 
podobne zarzu ty  są absolutn ie 
nieuzasadnione, o czym  św iad ­
czy fa k t, że delegacja ZSRR go­
towa jes t poprzeć ta k ic h  ka n d y ­
datów , k tó rz y  u d z ie lili te j p o li­
tyce koreańsk ie j n ie  m n ie j ener­
gicznego poparcia  n iż  T rygve  
L ie , ja k  np. Rom ulo.

Delegacja radziecka —  oświad 
czy ł. m ówca —  w ystępu je  prze­
c iw ko  p rzed łużen iu  pe łnom oc­
n ic tw  T ryg ve  L ie  dlatego, że nie 
jes t on osobą odpow iedn ią do 
w yko n yw a n ia  obow iązków  ge­
neralnego sekretarza 0,NZ, co 
uznaw a ły  rów n ież  delegacje 
innych  k ra jó w , naw e t tych , k tó  
re  w ys tęp u ją  za przedłużeniem  
jego pe łnom ocn ictw .

M in is te r W yszyński dom agał 
się raz jeszcze b y  Rada Bezpie­
czeństwa pod ję ła  nowe w y s iłk i 
d la  osiągnięcia porozum ien ia  w  
spraw ie k a n d y d a tu ry  sekre ta­
rza generalnego O NZ. P rzypom  
n ia ł on, że do c h w ili zakończe­
n ia  5 sesji Ogólnego Zgróm adze 
n ia  pozostaje dość czasu, by  Ra 
da rhogła osiągnąć pozytyw ne 
rozstrzygn ięc ie  te j kw e s tii.

Szef de legacji radz ieck ie j pod 
k re ś lił,  że bezprawne przedłużę 
n ie  pe łnom ocn ic tw  T rygve  L ie  
s tanow iłoby  na ig raw a n ie  się z 
całej O rgan izac ji N a rodów  Z jed  
noczonych, s tanow iłoby  a k t sa­
m o w o li w iększości w  stosunku 
do m niejszości, w  stosunku do 
K a r ty  NZ, k tó ra  je s t kon s ty ­
tu c ją  N a rodów  Z jednoczonych. 
Bez poszanowania te j ko n s ty ­
tu c ji  ośw iadczył na zakończe­
n ie  m in is te r W yszyński, organ i 
zacja nasza nie  może żyć i  dz ia­
łać.

D elegaci E g ip tu  i  S y r i i  
p op ie ra ją  s tanow isko  ZSR R

Po m in is trze  W yszyńskim  
p rzem aw ia ł p rzedstaw ic ie l Egip 
tu  S a lah -E d -D in -B e y . P od kre ­
ś la jąc szczególną doniosłość c -  
m aw iane j sp raw y oraz kon iecz­
ność b ra n ia  pod uwagę je j stro  
n y  p ra w n e j m ów ca w z y w a ł de­
legatów , b y  spraw ę tę  rozstrzyg 
n ę li w  pe łne j zgodności z zasa­
dam i K a r ty  N Z . Delegacja 
egipska —  ośw iadczył m ówca 
—  n ie  w ą tp i an i na  chw ilę , że 
słuszne je s t stanow isko delega­
c j i  Z w ią zku  Radzieckiego w  
spraw ie  n ie lega lności propono­
w ane j d rog i n o m in a c ji sekre ta­
rza generalnego ONZ. Kończąc 
m ów ca ośw iadczył, że delegacja

egipska popiera w  całości p ro ­
je k t  rezo lu c ji w n ies iony przez 
delegację ZSRR.

P rzedstaw ic ie l S y r ii E l-H u r i 
k ry ty k o w a ł stanow isko am ery­
kańskie  i ośw iadczył, że a lt.  97 
K a r ty  N Z  w yra źn ie  m ów i, iż 
Rada Bezpieczeństwa pow inna 
skierować w  te j spraw ie zaiece 
nie do Ogólnego Zgrom adzenia. 
B y ło b y  jednak  w idocznie rze­
czą darem ną — dodał m ówca — 
nalegać na to, by Rada B ezp ie ­
czeństwa odby ła  uzupe łn ia jące 
posiedzenia d la  om ów ien ia  te j 
spraw y, a to  wobec fa k tu , te 
jeden ze sta łych cz łonków  Ra­
dy Bezpieczeństwa (mówca 
m ia ł na m yś li przedstaw icie la  
USA) ozna jm ił, że założy veto 
p rzec iw ko  w sze lk ie j p ropozyc ji 
w  spraw ie  ja k ie jk o lw ie k  bądź 
kan dyd a tu ry  poza kandyda tu rą  
obecnego sekretarza generalne­
go. M ów ca s tw ie rdz ił, że w  m yś l 
K a r ty  N Z  ro la  Rady Bezpie­
czeństwa nie  ogranicza się b y ­
n a jm n ie j w  ty m  w ypadku  do w y 
dania jednego ty lk o  zalecenia. 
W yra z ił on pogląd, że z im pasu 
można znaleźć w yjście , jeże li 
osiągnięte będzie porozum ienie 
co do przedstaw ien ia  Z grom a­
dzeniu szeregu kan dyda tu r, w łą  
cza jąc ,kan dyd a tu rę  T rygve  Lie.

P rzedstaw ic ie l H indus tanu  —  
Rau, w  k ró tk im  przem ów ien iu  
na w iąza ł do n iedaw nej dysku ­
s ji w  Radzie Bezpieczeństwa i 
us iło w a ł u sp ra w ie d liw ić  popar­
cie, jak iego  u d z ie liła  delegacja 
h induska  p ro po zyc ji USA.

P rzeds taw ic ie l I ra k u  —  Dże- 
m a li, zaproponow ał u tw orzen ie  
kom ite tu , k tó ry  by  zbadał całe 
zagadnienie i  w  ciągu dw u t y ­
godn i z łoży ł sprawozdanie O - 
gó lnem u Zgrom adzeniu na te ­
m a t m ożliw ości za ła tw ien ia  spra 
w y.

G łosow an ie
N astępnie Zgrom adzenie Ogól 

ne p rzys tąp iło  do głosowania. 
N a jp ie rw  odrzucona została pro 
pozycja radziecka, by  rozpatrzę 
n ie  spraw y odroczyć aż do 
c h w ili udzie len ia  zalecenia 
przez Radę Bezpieczeństwa. 
P rzec iw ko  te j p ro po zyc ji głoso­
w a ło  37 de legacji, za propozy­
c ją  —  9 de legacji, a 11 pow strzy  
m ało się od głosowania.

Zgrom adzenie Ogólnę odrzu­
c iło  rów n ie ż  35 głosam i prze­
c iw ko  15, p rzy  7 w s trz y m u ją ­
cych się propozycję  Ira k u , by  
całą sprawę przekazać spe­
c ja lnem u kom ite to w i.

W reszcie odby ło  się głosowa­
n ie  nad propozycją  am erykań ­
ską w  spraw ie przedłużen ia peł 
nom ocn ic tw  obecnego sekre ta­
rza generalnego ONZ. P ropo­
zycją ta  została p rzy ję ta  46 
głosam i p rzec iw ko  5. 8 delega­
c ji w s trzym a ło  się od głoso­
w a n ia  —  E g ip t, Ira k , S yria , 
Yemen, L iba n , A ra b ia  S au dy j­
ska i  A u s tra lia  oraz przedsta­
w ic ie l K uom in tangu .

Polska nie uzna bezprawnego przedłużenia 
kadencji Trygve Lie

Przemówienie dr Suchego na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W  to -

k u  p lena rnych  obrad Zgrom a­
dzenia Ogólnego O NZ przem a­
w ia ł m. in . d r  Ju liusz  Suchy w  
im ie n iu  de legacji po lsk ie j.

Delegat p o lsk i z w ró c ił uwagę 
Zgrom adzenia na fa k t, że Z w ią ­
zek R adziecki w  Radzie Bezpie­
czeństwa uczyn ił m aksim um  
w y s iłk ó w  d la  znalezienia ta k ie ­
go kandydata  na sekretarza ge­
neralnego, k tó ry  zgodnie z K a r ­
tą N Z  m ia łb y  poparcie w szy­
s tk ich  w ie lk ic h  m ocarstw . S tany 
Zjednoczone zag roz iły  jednak 
użyciem  ve ta  p rze c iw  ja k ie m u ­
k o lw ie k  kan d yd a to w i poza T ry ­
gve L ie .

P ięć la t  doświadczeń O NZ 
w ykaza ło  —  ośw iadczył delegat 
P o lsk i —  że obecny sekretarz 
O NZ zaw iód ł pokładane w  n im  
nadzie je i  n ie  nadaje się na ta k  
w ażny urząd. P rzy  w ie lu  oka­
z jach w yka za ł on, że n ie  p o tra f i

być bezstronnym  u rzę dn ik ie m  
m iędzynarodow ym , że n ie  p o tra ­
f i  b ro n ić  K a r ty  N Z  p rzec iw  
bezpraw nym  atakom .

T ryg ve  L ie  n ie  p o tra f i ł i  n ie  
zechcia ł p rzec iw s taw ić  się p ró ­
bom  uczyn ien ia  z O NZ narzędzia 
jednego z cz łonków  —  t. j.  USA. 
Obecny nac isk  S tanów  Z jedno­
czonych w  O NZ na rzecz T r y ­
gve L ie  po tw ie rdza  te zarzuty. 
Jest to  obelga pod adresem O r­
gan izac ji, aby de legat U S A  o- 
św iadcza ł w  Radzie Bezpieczeń­
stwa, że zgadza się je dyn ie  i 
w y łączn ie  na ponow ny w yb ó r 
L ie . Jest to  także obelga pod 
adresem czołow ych m ężów sta­
nu, k tó rz y  ka n d yd o w a li na sta­
now isko  sekre tarza generalnego 
ONZ.

S ekre tarz G enera lny O NZ w i­
n ien być p rzedstaw ic ie lem  ca­
łe j O rgan izac ji a n ie  je j w ię ­
kszości czy mniejszości. T rygve

L ie  n ie  nadaje się na ten urząd. 
K ażdy uczc iw y cz łow iek w  jego 
sy tu a c ji daw no w y c o fa łb y  swo­
ją  kandydaturę .

S tany Z jednoczone chcą T ry ­
gve L ie , ponieważ chcą m ieć po­
słuszne narzędzie w  ONZ.

S praw a L ie  — \ m ó w ił da le j 
de legat p o lsk i —  je s t jeszcze je ­
dnym  p rzyk ład em  tego, że Sta­
n y  Zjednoczone t ra k tu ją  ONZ 
ja ko  sw oją własność. Chcą one 
uczyn ić z O NZ jedno z narzędzi 
swej p o lity k i zagranicznej.

D r  Suchy ośw iadczył, że P o l­
ska n ie  uzna przedłużen ia k a ­
de nc ji T rygve  L ie  i  n ie  będzie 
uw aża ła go za sekretarza gene­
ra lnego OŃZ. W ybó r sekretarza 
generalnego O NZ —  zakończył 
m ów ca —  w in ie n  być zgodny z 
K a rtą  i  procedurą N Z. W szelka 
akc ja  sprzeczna z. K a rtą  n ie  zo­
stan ie uznana przez rząd P o l­
ski.

Rezolucja siedmiu państw ma na celu 
podporządkowanie ONZ interesom 

Stanów Zjednoczonych
Dyskusja w Zgromadzeniu Ogólnym w sprawie „wspólnej akcji

na rzecz pokoju“

Wyjaśnienie w sprawie 
zaokrąglania cen

Z aokrąg lan ie  cen po w p row a­
dzeniu re fo rm y  / w a lu to w e j w y ­
w o łu je  w  poszczególnych w y ­
padkach n ieporozum ien ia  na 
tle  b łędnej in te rp re ta c ji zarzą­
dzenia M in is tra  H and lu  W ew­
nętrznego z dn 23 paźdz ie rn i­
ka 1950 r. o p rze liczan iu  cen w 
zw iązku  ze zm ianą systemu pie­
niężnego.

W załącznikach do tego za­
rządzenia podane b y ły  skróco­
ne cenn ik i szeregu podstawo­
w ych  a r ty k u łó w  spożywczych i 
codziennego użytku , ja k  pieczy­
wa, mięsa > w yrobów  m ięsnych, 
m ąki i  kasz. w yrobów  ty to n io ­
wych, węgla, cukru , soli, m yd ła  
itd.

D la to w a ró w  niezamieszczo- 
nych w  skróconym  cenniku 
M H W , a k tó rych  ceny nie p rze­
k racza ły  590 zł w  s tare j w a lu ­
cie, po w in ny  być dokonywane 
prze liczenia przy  użyciu spe­
c ja lne j tabeli, k tó ra  w p row a­
dza obow iązujące zaokrąglenia. 
Jeżeli np. 1 kg pewnego tow a­
ru  n ieobjętego skróconym  cen­
n ik iem . kosztow ał daw n ie j 374 
zł, czy li p rzy  prze liczeniu w  
stoA m ku 3:100 w ypada łoby 11 
zł 22 gr, tabela prze liczeń usta­

la, że obow iązu je cena 11 zł 
20 gr.

D la tow arów , k tó rych  cena w  
now ym  pien iądzu w ynosi po­
nad 15 zł (ponad 500 z ł sta­
rych) rów n ież zostały usta lone 
w  zarządzeniu m in is tra  hand lu  
wewnętrznego zasady zaokrąg­
lan ia , np. p rzy nowej cenie 15 
zł 94 gr obow iązu je zaokrąglo­
na cena 15 zl 90 gr, a p rzy  no­
w e j cenie 15 zł 56 g r — obo­
w iązu je  zaokrąglona cena 15 z ł 
60. gr.

Zasady zaokrąg len ia cen do­
tyczą jednak — ja k  w y jaśn ia  
D epartam ent Cen M in is te rs tw a  
I le n d lu  W ewnętrznego — ty l­
ko pe łnych jednostek sprzeda­
ży umieszczonych w  cenniku, a 
w ięc 1 kg tow aru , 1 m etra  to ­
w aru. N atom iast w  wypadkach, 
gdy k lie n t kup u je  m n ie j n iż  
jednostkę tow aru , a w ięc pó ł, 
jedną czwartą . 30 dkg, a p rzy 
tym  w ypada ją  grosze — zao­
krąg lać w o lno  ty lk o  do pe łne­
go grosza. Np. 1 kg  dorsza 
świeżego patroszonego bez 
g łów  kosztu je  3 z ł 60 gr. Jeś li 
w ięc k lie n t kup u je  60 dkg, to  
cena w ynosi 2 z ł 16 g r i żad­
nych zaokrągleń rob ić  w  tym  
w ypadku  ju ż  nie można.

Godziny urzędowania punktów  
wymiany pieniędzy

(f) W sobotę, dn ia  4 bm. okien 
ka  kasowe w  punktach  w ym ia ­
n y  będą o tw a rte  w  pe łnych go ­
dzinach w ym iany , t j.  od godz. 
8 do godz. 18.

5 bm  w  niedzie lę p u n k ty  w y ­
m ia ny  w  m iastach n ie  będą 
czynne. D la udogodnienia w y ­
m iany  m ieszkańcom  w si, w ym ia

na na wsi będzie w  niedzielę, 
dn ia  5 bm. kon tynuow ana w  
gm innych punktach  w ym iany  w  
wyznaczonych godzinach, sto­
sownie do ułożonego p lanu  i 
te rm inu .

Od dn. 6 bm. w ym iana  trw a  
nada l i  odbyw ać się będzie, ja k  
dotąd, w  godz. 8 — 18.

„Ziem ie Zachodnie złączone 
z macierzą powinny mieć stalą 

administrację kościelną“
Księża patrioci popierają stanowisko Rządu RP

(f) Z  całego k ra ju  dochodzą 
głosy duchow ieństw a k a to lic ­
kiego, domagającego się z l ik w i­
dow ania obecnego stanu ty m ­
czasowości s tanow isk koście l­
nych na Z iem iach Zachodnich.

Ks. A n to n i Hałgas, proboszcz 
p a ra f ii Skrzyszów , pow. T a r­
nów  oświadcza m. in .:

„Z iem ie  Zachodnie złączone 
z m acierzą p o w in n y  m ieć stałą 
ad m in is tra c ję  kościelną. Pop ie­
ra m  ca łkow ic ie  stanow isko Rzą­
du RP, aby E p iskopat uczy­
n i ł  zadość żądaniom  m ilio n ó w  
w ie rnych . Pop ieram  to  w ezw a­
n ie  Rządu RP ja k o  P olak, m a­
jąc  na uwadze dobro narodu i  
Państw a oraz obronę po ko ju “ . 

❖
Ks. J u lia n  S idom , proboszcz 

p a ra f ii S iem iechów , pow. T a r­
nów, m ó w i co następuje: 

„S o lid a ryzu ję  się ze s tan ow i­
skiem  Rządu Polskiego w  spra­
w ie  l ik w id a c ji tymczasowości 
s tanow isk koście lnych na Z ie ­
m iach Zachodnich. W  n a jw y ż ­
szym s topn iu  do jrza ła  ju ż  c h w i-

la. by  zrea lizować jeden z pod­
staw ow ych w a ru n kó w  um ow y, 
zaw arte j m iędzy Państwem  a 
Kościo łem  w  k w ie tn iu  b r.“

*
Na odbyte j w  O polu kon fe ­

re n c ji duchow ieństw a k a to lic ­
k iego i  cz łonków  k o m is ji ks ię ­
ży p rzy  okręgow ym  zarządzie 
Zw . B o jo w n ikó w  o W olność i  
D em okrację  uczestnicy uchw a­
l i l i  rezo lucję, w  k tó re j czytam y 
m. in .:

„Z w ra ca m y  się z prośbą do 
E p iskopatu  o z likw id o w a n ie  
tymczasowości stanow isk koś­
c ie lnych na Z iem iach Zachod­
nich, co n ie w ą tp liw ie  przyczy­
n i się do s ta b iliza c ji stosunków  
i  p rzy jazne j w spó łp racy m ię ­
dzy Państw em  a Kościo łem  d la  
dobra narodu polskiego i u -  
trw a le n ia  św iatowego p o ko ju “ .

*
Podobne ośw iadczenie z ło ży li 

księża, cz łonkow ie Zw . B o jo w ­
n ik ó w  o W olność i  D e m o k r a c ję  
w o j. poznańskiego.

10 — 17 bm. odbędzie się
Międzynarodowy

(f) W  rb . m łodzież akadem icka 
obchodzić będzie M iędzynarodo­
w y  Tydz ień  S tudenta w  okresie 
od 18— 17 bm . Hasłem  Tygodn ia  
jes t: zapoznać studentów  ze 
w sp an ia łym i osiągnięciam i przo 
dującego Kom som ołu, z pracą, 
dośw iadczeniam i i  tw ó rczym  do­
rob k ie m  s tudentów  ZSRR, za­
cieśnić w ięzy b ra te rs tw a  i  so li­
darności ze s tuden tam i i  m ło -

Tydzień Slucłenta
dzieżą całego świata, zacieśnić 
w ięzy ze św ia tow ym  obozem po­
k o ju  i  postępu oraz zb liżyć s tu ­
dentów  z ^ o d z ie ż ą  pracu jącą 
m iast i  w s i-

Tow arzystw o M łodzieży Szkół 
W yższych zorganizuje w  okresie 
M TS zb iórkę pieniężną. Część 
zebranych p ien iędzy zostanie 
przeznaczona na Ś w ia tow y  F u n ­
dusz Pomocy Studentom . * i

Centralny Zarząd Budownictwa 
Przemysłowego przygotowuje się 

do robót zimowych
(f) C e n tra lny  Zarząd B udow ­

n ic tw a  Przem ysłowego czyni o- 
becnie energiczne przygotow a­
n ia  do zbliżającego się okresu 
zimowego.

Jak p rze w id u ją  p lany, 45 p ro ­
cent p ro d u k c ji budow lanej bu ­
dow n ic tw a przem ysłowego w y ­
konyw ane będzie w  okresie z i­
m ow ym  w  budynkach zam kn ię­
tych , reszta zaś, t j. 55 proc. na 
ob iektach o tw artych .

ju ż  obecnie C en tra lny  Zarząd 
B ud ow n ic tw a  Przem ysłowego dy 
sponuje 65 proc. po trzebnej ilo ­
ści odzieży z im ow ej. P rzygo to­
w a ny jest sprzęt do ogrzewania, 
na poszczególnych budowach u - 
rządza się specja lne pomiesz­
czenia d la  rob o tn ików , budu je

się pomieszczenia zabezpieczają­
ce przed m rozem  tabo r i sprzęt 
budow lany. Równocześnie na 
poszczególnych budowach PBP 
rozpoczęto z dn iem  1 lis topada 
b r. in s tru ow an ie  personelu tech 
nicznego i  m a js tró w  budo w la ­
nych w  zakresie prow adzen ia ro  
bót zim ow ych. P rzew idu je  się, 
iż  w  okresie od 1 do 30 lis to ­
pada b r. przeszkoli się 220 in ży ­
n ie rów , ponad 1.000 tech n ikó w  
i  oko ło  1.200 m a js tró w  budo­
w lanych .

O nas ilen iu  robó t P rzedsiębior 
stw a B ud ow n ic tw a  P rzem ysło­
wego w  okresie z im ow ym  św iad 
czy fa k t, iż w  z im ie stan załóg 
roboczych nie  będzie zm n ie j­
szony.

Nowy numer pisma „O trwały  
pokój, o demokrację ludową!“

(f) N O W Y JORK (PAP). —  Zgromadzenie Ogólne ONZ 
rozpoczęło debaty na temat, k tó ry  w  program ie prac ONZ 
otrzym ał m iano „w spólne j akc ji na rzecz poko ju “ .

T em at ten b y ł ju ż  dysku to  
w any w  K o m is ji P o lityczne j, 
gdzie w ysun ię to  trz y  p ro je k ty  
re zo lu c ji: w spó lny p ro je k t sie­
dm iu  państw  (W. B ry ta n ii,  K a ­
nady, USA, T u rc ji,  F ilip in , 
F ra n c ji i  U ru gw a ju ), p ro je k t 
Z w iązku  Radzieckiego i  w resz­
cie p ro je k t Ira k u  i  S y rii.

P ro je k t re zo lu c ji s iedm iu 
państw  p rze w id u je  ogranicze­
nie  pe łnom ocn ictw  Rady Bez­
pieczeństwa i zaw iera szereg 
p u n k tó w  sprzecznych z K a rtą  
NZ.

P ro je k t rezo lu c ji złożony 
przez delegację radziecką, trz y ­
m ając się K a r ty  N Z  zaw iera 
m. in . zalecenie Radzie Bezpie­
czeństwa, b y  poczyniła  ona nie 
zbędne k ro k i, celem w p ro w a ­
dzenia w  życie p u n k tu  K a r ty  
N Z  przew idującego postaw ie­
nie  przez cz łonków  O NZ do dy 
spozycji Rady Bezpieczeństwa 
s ił zbro jnych.

P ro je k t rezo lu c ji S y r ii i  I r a ­
k u  zaleca, b y  s ta li członkow ie 
Rady Bezpieczeństwa zebra li 
się d la  om ów ien ia  w szystk ich

m om entów , m ogących zagrażać 
po ko jow i św iata.

Podczas obrad w  K o m is ji P o­
lityczn e j został odrzucony p ro ­
je k t  rezo lu c ji de legacji radziec­
k ie j, zalecający s ta łym  człon­
kom  Rady Bezpieczeństwa 
powzięcie k ro k ó w  celem obo­
w iązkow ego w prow adzen ia  w  
życie a r ty k u łu  106 K a r ty  NZ, 
przew idującego konsu ltac ję  po­
m iędzy ty m i członkam i.

Z ab ie ra jąc głos w  dyskus ji, 
delegat po lsk i M ich a ło w sk i, pod 
k re ś lił,  że p ro je k t re zo lu c ji sied 
m iu  państw  je s t sprzeczny z 
K a rtą  NZ. Narusza on ja w n ie  
jedną z naczelnych zasad ONZ, 
a m ianow ic ie  zasadę jednom yśl 
ności w ie lk ic h  m oca rs tw  w  
sprawach dotyczących zachowa­
n ia  poko ju  i  bezpieczeństwa.

Delegat po lsk i zw ró c ił następ­
n ie  uwagę, że da lszym  elem en­
tem  d y s k w a lifik u ją c y m - p ro je k t 
re z o lu c ji s iedm iu je s t tw o rze ­
n i -  s ił zb ro jnych , oddanych do 
dyspozyc ji Zgrom adzenia O gó l­
nego. Ta część p ro je k tu  rezo lu ­
c j i  s tanow i naruszenie aż 13 a r­
ty k u łó w  K a r ty  N Z . P ro je k to ­

wane s iły  zb ro jne n ie  b y ły b y  si 
ła m i O NZ, lecz narzędziem  im - 
pe ria lis tyczne j p o lity k i USA. 
A rm ia  tego rod za ju  by łab y  po­
dobna do oddz ia łów  dokonu ją ­
cych ag res ji w- K o re i i  naduży­
w a jących  f la g i ONZ. A rm ia  te ­
go rod za ju  by ła b y  m iędzynaro­
dową leg ią  na usługach Stanów
Zjednoczonych.

T y lk o  proponowane przez de­
legację radziecką popraw ki,' u -  
suwające z p ro je k tu  rezo lu c ji 
s iedm iu w szystk ie  p u n k ty  sprze 
czne z K a rtą , mogą uczynić z te j 
re z o lu c ji p ro je k t wnoszący is to t 
n y  w k ła d  w  dzieło budow an ia  
zrębów  poko ju  — ośw iadczył 
de legat po lski.

Delegat B ia ło ru sk ie j SRR 
S koroboga ty j ośw iadczył, że au­
to rz y  p ro je k tu  re zo lu c ji s iedm iu 
pańs tw  u s iłu ją  przekszta łc ić 
O N Z w  in s tru m e n t m ieszania 
się U S A  i  ich zauszników  w  
w ew nętrzne spraw y m iłu ją cych  
pokój narodów.

S korobogaty j popa rł p ro je k t 
rezo lu c ji Z w ią zku  Radzieckiego 
stw ie rdza jąc, że dąży ona cło 
roz ładow an ia  obecnego napięcia 
sy tua c ji m iędzynarodow ej i do 
w zm ocnien ia a u to ry te tu  O rga­
n iz a c ji N a rodów  Z jednoczonych.

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). U k a ­
zał się tu ta j k o le jn y , 44 num er 
czasopisma „O  trw a ły  pokój,
0 dem okrację  lu d o w ą !“  —  po­
św ięcony 33 roczn icy W ie lk ie j 
S ocja lis tyczne j' R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j.

W skazan iam i S ta lina  o zna­
czeniu R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j w  R o s ji —  ja k o  rew o ­
lu c ji in te rna c jon a lis tyczne j, po­
siadającej św ia tow e znaczenie 
rozpoczyna się a r ty k u ł w stępny 
pt. „Z w ią ze k  R adziecki — w ie l­
k i  chorąży p o ko ju “ .

Czasopismo zamieszcza lic z ­
ne w iadom ości z P o lsk i, W ęgier, 
B u łg a rii, N iem ieck ie j R epub li­
k i  D em okra tyczne j, Czechosło­
w a c ji, W łoch i F ra n c ji o przygo­
tow an iach  do 33 roczn icy W ie l­
k ie j S oc ja lis tyczne j R e w o luc ji
P aździe rn ikow e j.

P ism o zamieszcza a r ty k u ły :  
członka B iu ra  Politycznego K C  
K P  C h in  —  Czu Teh „R ew o­
lu c ja  P aździe rn ikow a a na­
ród  c h iń s k i“ ; przewodniczącego 
PZPR —  Bolesława B ie ru ta  
„ZS R R  —  osto ja po ko ju “ ; se­
k re ta rza  K P  F ra n c ji —  J. D uc- 
los pt. „33 rocznica W ie lk ie j 
Socja lis tyczne j R e w o lu c ji Paź­
dz ie rn ikow e j a F ra n c ja “ ; p rze-

1 wodniczącego K P  Czechosło­

w a c ji —  K lem en ta  G o ttw a lda  
pt. „Z S R R  —  przodu jąca s iła  
ogólnośw ia tow ej w a lk i o pokó j
i  postęp“ ; przewodniczącego 
SED — W ilh e lm a  P iecka „Z n a ­
czenie R e w o luc ji P aździe rn iko­
w e j d la  w a lk i narodu n iem iec­
kiego o pokój, o jedność N ie ­
m iec“ ; sekretarza generalnego 
R um uńsk ie j P a r t i i Robotn iczej 
77 G heorgh iu D e ja  „S iły  poko­
ju  i  soc ja lizm u zwyciężą“ ; se­
k re ta rza  generalnego K C  KP 
B u łg a r ii —  W y łk o  C zerw enko- 
w a „S p raw a  P aździe rn ika  1917 
ro ku  jes t n iezwyciężona“ .

W  num erze zna jd u je m y po­
nadto streszczenie re fe ra tu  se­
kre ta rza  generalnego W ęgier­
sk ie j P a r t i i P racu jących —  M . 
Rakosi wygłoszonego na p lenum  
K C  W ęg ie rsk ie j P a r t i i P racu ją ­
cych dn ia  27 październ ika 1950 
roku .

Czasopismo podaje rów n ież  
streszczenie re fe ra tu  w ygłoszo­
nego przez sekretarza genera l­
nego K P  A n g li i — H. P o llit ta  
na posiedzeniu K om ite tu  W y ­
konawczego K P  U S A  — F o r­
stera pt. „K la sa  robotn icza a 
w o jn a “  i  a r ty k u ł sekr. gen. K P  
H iszpan ii —  D. Ib a r ru r i p t. 
„Z w ią ze k  R adziecki — na tchn ie ­
n iem  i  nadz ie ją  na rodów “ .
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Ż Y C I A  P A R T I I
W  walce o zobowiązania październikowe 

w cementowni MPiaslw
G dy apel h u ty  ..Pokój“  do­

szedł do cem entowni „P ia s t" 
(daw n ie j M iasto-O pole), można

(OD W ŁASN EG O  K O R E S P O N D E N TA  W W OJ. O P O LS K IM )
strony p rzygo tow a ł szereg a r-  | n ik u  w ykonan ia  zobowiązań na 
gum entow.

„K am ien io łom y mogą dać dwa

Na szlakach W ielkiego P lam i

Idzie natarcie na Nową. Hutę
sp ń jrjc ie i • ^ • » S > r * I S 3 S , * S 5 ‘  • ’ 3 & S S » |  M d lcużyński

ton kam ien ia  w ięcej
b y ło  zauważyć pewne zakłopo- j ‘ W ew łaśc iw ą  0, c a izaćje tra n  
tan ie  wsrod członków  kom ite -

zemleć ponadplanową produk 
ję  kam ien ia , a m ły n y  cemento­

we m og łyby dodatkow o przepu­
ścić 1.200 ton k lin k ru .  Piece o -

tu  pa rty jnego , rad y  zakładowej ¡.sportu- M ły n y  surowe m og łyby 
i  w  d y re k c ji. Bo jakże, — ce* pl 
m en tow n ia  pod ję ła  d ługo fa lo ­
w e zobow iązanie na 1 M a ja  —
w ykonan ie  obliczono d o ^ o n c a  bfQUn^  mogą w yp a lić  j eszcz< 
roku . Potem Prz> . '  v r0 _ jgoo ton k lin k ru , a piec ruszto 
zame lipcow e. a , ^ n e ' zobo_ | w y rów n ież da 600 ton ponad 

i.rznzenia 1 k o n - '| p lan. Dałoby to  w  efekcie 14.500 
ton cem entu ponad p lan i po- 

1 nad w szystk ie  dotychczasowe 
zobowiązania. A le  rem onty, co 
tu  zrob ić z rem ontam i, zaplano­
w a nym i i zresztą niezbędnym i? 
No, i  p rze rw y  w  dostaw ie prą

w iązan ia  d la  uczczenia 
fe re n c ji wojewódzkie,) w  Opolu.

Na skutek tych wszystkich 
zobowiązań plan państw ow y na 
IV  k w a r ta ł ju ż  został w  po rów ­
nan iu  z tym  samym okresem 
r .  ub. podwyższony o 41,5 proc.
* Ale jakże nie uczcić 33 rocz- 

R ew o luc ji P aźdz ie rn iko -mcy
wej?

*
Przez k ilk a  dn i z rzędu m oż­

na b y ło  w idz ieć tow . S łow ika , 
sekretarza podstaw owej orga­
n iza c ji p a rty jn e j, ro z p ra w ia ją ­
cego o czymś z dyrekto rem , 
tow . K udelą. Razem chodzili po 
oddziałach, z a trzym yw a li się 
przed m łyn am i i p iecam i, c ią ­
gle ra d z ili się k ie ro w n ika  p ro ­
d u k c ji tow . S tańczyka i  prze­
wodniczącego rad y  zakładowej 
tow . Kandefera.

R obotn icy się uśm iechali. 
W iedz ie li o czym mowa. O ni 
też, spo tyka jąc się w  przerw ach 
i  po pracy, m ó w ili o ty m  sa­
m ym .

K am ien io łom y dadzą. W ie ­
d z ie li na pewno. Now ański, 
czerpakow y w  kam ien io łom ach 
ju ż  to sobie w raz z tow arzysza­
m i ob liczy ł. A le  m łyn y , n a jg o r­
sze te m ły n y ! Po pierwsze re ­
m on ty , a po w tó re  n ierzadkie  
p rze rw y  w  dostaw ie prądu, 
zw iązane z okresem jesienno- 
z im ow ym . Rem onty i  p rze rw y 
zosta ły uw zględnione w  p lan ie  
i  w  uprzednio pod ję tych  zobo­
w iązan iach, A le  jakże tu  podjąć 
nowe?

Po skończonej zm ianie w ię k ­
sze g ru py  otaczały m łyna rza  
Belcera i  Walusza. Jeden ju ż  
od 12 la t ro b i na m ły n ie  su row ­
ca, a d ru g i na m ły n ie  cementu. 
O bydw a j b e zp a rty jn i przodow ­
n ic y  p racy —  reg u la rn ie  prze­
k racza ją  no rm y. H onor cemen­
to w n i je s t im  drogi.

Ze sw o je j s trony  tow . W olak, 
k ie ro w n ik  w arszta tów  napraw * 
czych, naradzał się ze swoją 
załogą. „O n i o nas n ie  m ysią, 
bo m y  nie  jesteśm y oddziałem  
p ro du kcy jn ym , ale m y im  po­
każem y“ .

I pokaza li!
Na posiedzeniu egzeku tyw y 

podstaw ow ej o rgan izac ji p a r ty j 
ne j sekretarz, tow . S ło w ik  po­
s ta w ił sprawę zobow iązania:

„D la  cem entow ni naszej ma to 
Zasadnicze znaczenie. Po p ie rw ­
sze —  jesteśm y now ym  w o je ­
w ództwem . K iedyśm y jeszcze 
na leżeli do Śląsko -  D ąbrow skie 
go sp ływ a ła  na nas chw ała  gó r­
n ik ó w  i  h u tn ikó w , ale teraz m u­
s im y  sobie sam i na tę  chw ałę 
zarobić. Po w tó re  —  jesteśm y 
jednym  z na jpow ażnie jszych za­
k ła dó w  na Opolszczyźnie. N a­
szym cementem budu jem y W ar­
szawę, a i  Opole zaczyna nabie­
rać rozm achu w  odbudow ie. Ce 
m en t jest po trzebny. A  po trze ­
cie i na jważnie jsze —- większość 
naszej załogi, to  ludzie  m ie jsco­
w i. Cała Polska na nas pa trzy  
i  chcemy dowieść, te  nam  nie 
m n ie j, n iż  in nym , leży na sercu 
budowa socja lizm u w  Polsce i 
sprawa po ko ju “ .

D y re k to r, tow . K ude la  ze swej

du. Bagatela, wziąć chociażby 
m ły n  cementowy- Jaka to  s tra ­
ta, jeże li on co dzień stoi przez 
pięć i  pó ł godziny. A  m łyn ów  
m am y W ięcej“ .

I  tu  w y b iła  godzina tr iu m fu  
dla  tow . W olaka, k tó ry  przem ó­
w ił w  im ien iu  załogi w arszta­
tów  m echanicznych:

„B ędziem y rob ić  rem onty  czę­
ściowe, w yko rzys tu ją c  prze rw y 
w  dostaw ie prądu. M am y 90 lu ­
dzi, w śród n ich  ekipę, k tó ra  ju z  
p o tra fiła  przeprow adzić zapla­
now any na trz y  tygodnie  ̂  re ­
m on t ś ru tow n i w  c iągu ośm iu 
dn i. Chcem y i  ten  te rm in  sk ró ­
cić w  przyszłości. Już m am y 
w iększą w praw ę, ju ż  um iem y 
sobie le p ie j zorganizować p ra ­
cę. A  jeże li chodzi o części, to 
sprowadzam y sobie z C e n tra li 
Z łom u rozm a ity  szmelc i  sposo­
bem  gospodarczym ro b im y  ko ła  
zębate, albo chociażby p ły ty  
pancerne do m łyn ó w  cem ento­
w ych. Do n iedaw na m usie liśm y 
je  sprowadzać. Często trzeba by 
ło  długo czekać. Obecnie te p ły  
ty  zastępujem y z w y k ły m i szy­
nam i ko le jo w ym i, k tó re  ju ż  w y  
szły z uży tku  i  k tó re  też nam  
dostarcza C entra la  Z łom u i  to 
po n is k ie j cenie.

M am y tak ich  ludz i, ja k  tow . 
tow . B aran i  Gazda, ślusarze 
Chudala, S tasik i  K iczm a, k tó ­
rzy  da ją  140 proc. n o rm y . Jed­
nym  słowem, ja k  w y  pode jm ie­
cie zobow iązanie p rodukcy jne , 
to m y  w am  zabezpieczymy m a­
szyny i  agregaty. O dpow iedzia ł 
ność za to b ierze grupa p a r ty j­
na w arszta tów '

*
Po ty m  posiedzeniu odby ły  

się zebrania oddzia łow ych o r­
gan izac ji p a rty jn y c h  i  na rady 
zm ianow ych g rup  p a rty jn ych !

P rzys tą p ili do rob o ty  ag ita to ­
rzy  p a r ty jn i i  m ężowie zaufa­
nia. W łaśc iw ie  n ie  trzeba b y ło  
n ikogo przekonywać, że należy 
podjąć zobowiązanie. Chodziło 
teraz o to, żeby w szystk ie  od­
dz ia ły  i  agregaty uzgodn iły  m ię  
dzy sobą ilość i  czas. Żeby nie 
by ło  p rze rw  w  p ro d u kc ji, żeby 
b y ły  w yko rzystane  w szystkie  
m ożliw ości, żeby np. piec 
n ie  czekał na m łyn , m ły n  
na transp o rte r a ten na kam ie ­
n io łom y. Chodziło też o to, że­
by  zapoznać załogę z sytuacją  
m iędzynarodow ą, na k tó re j tle  
zobow iązania na 33 rocznicę Re 
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j m ia ły  
szczególne znaczenie. Rada za­
k ładow a  zw o ła ła  w szystk ich  25 
mężów zaufania, k tó rz y  w raz  z 
tow . S tańczykiem , k ie ro w n i­
k ie m  p ro d u k c ji p rzep row adz ili 
dokładne obliczenia.

W reszcie nadszedł dzień okreś 
len ia  zobowiązań. W  p rze rw ie  
m iędzy zm ianą ranną  a po łud ­
n iow ą rob o tn icy  i  k ie ro w n ic tw o  
zeb ra li się na dziedzińcu. P rz y ­
b y li też rob o tn icy  z nocnej zm ia 
ny.

D yr. tow . K ud e la  ocenił sy tu ­
ację gospodarki zak ładu w  w y -

1 M a ja  i 22 Lipca. Tow . K ande­
fer, przewodniczący rady zakła­
dowej, wezw ał załogę do podję­
cia apelu h u ty  „P o k ó j“ .

Jeden za d ru g im  w ystępow a li 
p rzodow nicy, przedstaw icie le  od 
dz ia łów  produkcy jnych , sk łada­
jąc uroczyste zobow iązania „d la  
u trw a le n ia  pokoju, d la  uczczenia 
33 rocznicy W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej, d la  zadania ciosu podże­
gaczom w o jennym ".

Zobowiązania te przyniosą 
państw u ponadplanową p ro du k­
cję w artośc i około 2,9 m iliona  
now ych złotych.

❖
M in ę ło  k ilk a  tygodn i. Przez 

ten czas spadły na cem entownię 
„P ia s t“  poważne „z m a rtw ie n ia “ . 
Tow . Dopiera ła , na jlepszy pa­
lacz na piecu rusztow ym , przo­
d o w n ik  p racy i ag ita to r p a r ty j­
ny, w y je ch a ł na ku rs  d y re k to ­
ró w  P O M -ów ; sekre tarz podsta­
w ow e j o rgan izac ji p a rty jn e j 
tow . S ło w ik  został dy re k to rem  
sąsiedniej C em entow ni; tow . 
Kandefe r, przewodniczący rady 
zakładow e j m usia ł przejść do 
w yd z ia łu  personalnego. O pow ia ­
dając c tym , tow . K ude la  chce 
zrob ić przygnębioną rninę. A le  
nie może w y trzym ać  i  dum nie 
oświadcza:

„W idz ie liśc ie  tab licę  na b ra ­
mie? -— 15 październ ika w y k o ­
na liśm y roczny plan w  cemen­
cie“ .

Za sprawą naszego nowego se 
kre ta rza  organ izacja  p a rty jn a  
już p rzy ję ła  trzech kandyda tów  
do p a r ti i m iędzy in n y m i palacza 
przodow nika pracy, tow . B a r- 
chańskiego, a nasz now y perso 
na lny, w łaśn ie  tow . K andefe r, 
ju ż  przew idz ia ł p ięc iu  ro b o tn i­
ków  do awansu.

A  zobowiązanie? Rem ont 
ch łodn ika  pieca obrotowego 
w edług p lanu  m ia ł trw a ć  8 dn i. 
W arszta ty  naprawcze w yko n a ły  
go w  4 dn i. Z ro b iła  to ek ipa 15 
ludz i, k tó ra  się podz ie liła  na 
trz y  g ru py  współzawodniczące 
m iędzy sobą.

N o w y przewodniczący ra d y  
zakładowej, tow ! M ie rn ic k i, czu 
w a nad p rzodow n ikam i i  w spół 
zaw odnictw em  pracy, do k tó re  
go w  ty m  czasie p rzys tąp iła  p ra  
w ie  cała załoga w a rsz ta tów  n a ­
prawczych. Każdy ślusarz, o - 
prócz p rac zleconych, o b ją ł o - 
p iekę nad jedną z maszyn, k tó  
rą  codziennie bada zapisu je w  
książeczce uw ag i o dostrzeżo­
nych uste rkach i  z góry szykuje 
części zamienne.

Członkow ie egzeku tyw y po­
d z ie li li m iędzy siebie kon tro lę  
w yko nyw a n ia  zobow iązań w  po 
szczególnych dzia łach p ro d u k ­
c ji.  Co tydzień, w  m ia rę  potrze 
by  i  częściej, om aw ia się prze­
bieg p racy na naradach w y ­
tw órczych . W  czasie k ie d y  w ie r 
ta rk i n ie  pracują, na  kam ien io  
łom ach ła d u ją  u ro b iony  suro­
w iec, załoga w a rsz ta tów  mecha 
n icznych ro b i na p ra w y  i  czę­
ściowe rem onty , a m łynarze  i-  
palacze szyku ją  m a te ria ł.

Do nowego sekretarza tow . 
K in d le ra , bardzo często zacho­
dzą z m e ldu nkam i lu b  po pora 
dę sekretarze o rgan izac ji od­
dzia łow ych, k ie ro w n ic y  grup 
p a rty jn y c h  i  ag ita torzy.

Przed bram ą cem entow ni 
„P ia s t“  us taw ia  się nowe ta b li 
ce.

Członkow ie p a r t i i po s taw ili 
sobie za cel zobowiązanie na 
cześć 33 roczn icy  W ie lk iego 
P aźdz ie rn ika  w ykonać przed 
te rm inem .

G U S T A W A  S IU C IA K

na Nową H u tę  —  rz u c ił m ó j to 
warzysz, w skazu jąc szerokim  
gestem dokoła.

S to im y na szosie K ra k ó w  — 
M og iła . Jest późny, pochm urny, 
paźdz ie rn ikow y poranek. Jesz­
cze pó ł godziny tem u b y ło  ciem  
no i  pusto. A  teraz...

O ży ły  nagle —  ja k  na n ie w i­
dz ia lny  sygnał —  pola, za ro iły  
się drog i. Jak  ok iem  sięgnąć, w  
deszczowej m gle, d rogam i, dróż 
ka m i i  ścieżkam i idą ro b o tn i­
cy — pojedyńczo, szeregiem, i 
g rupam i. Idą  koncen tryczn ie  — 
z. w ie lu  stron, ku  środkow i.

G łów ną  szosą — nową, ja k  
w szystko tu  dokoła ■— jadą z 
hurgotem  i w rzask iem  k la kso ­
nów  ciężarów ki, w ype łn ione  
ludźm i. M ija  nas z gw izdem  
pociąg, biegnący to rem  w zd łuż 
szosy. Z bocznych dróg, spoza 
rozrzucanych tu  i ówdzie chat 
i pa gród, ugn ia ta jąc  rozm ięk łą  
g linę, w ysuw a ją  się o lb rzym ie  
cie lska kopaczek, p la tfo rm  
transportow ych , c iągn ików , w y  
jeżdżają ja k b y  truchc ik ie m  m a­
łe c iężarów ki, majaczą s y lw e t­
k i jak ichś o lb rzym ich  maszyn
— nieznanych w  W arszaw ie — 
na kołach w ie lkości ko ła  m ły ń ­
skiego, zawracają w  m ie jscu 
spychacze -  stalińce. Z m o to ry ­
zowane brygady bu do w n ic tw a
— w  80 procentach na jlepszy 
sprzęt budow lany o trzym any 
ze Zw iązku Radzieckiego —  ru  
szaią na place.

Ze śpiewem  m aszeruje zw a r­
ty  oddzia ł SP. „Lew aaa — w o l­
na!:... — pada kom enda, ko ­
lum na spełza pow o li na p ra w y  
brzeg szosy, obok n ie j p rze ta­
cza się szereg jasno ośw ie tlo ­
nych autobusów P K S -u .

P o lam i — gdzieś od pó łko la  
ho ryzon tu  — ku  jednem u p u nk  
to w i ciągną coraz gęstsze, co­
raz gwarniejsze, coraz ba rdz ie j 
zw arte  g rupy rob o tn ików .

Jest w pó ł do siódmej, rano. 
Idzie ' natarcie  na N ow ą H utę !

Idz ie  do pracy w ie lo tys ięczna 
a rm ia  budowniczych. D w ie  d y ­
w iz je  P lanu 6-le tn ie go : załoga 
budow y kom b ina tu  i  załoga bu 
dow y m iasta prowadzą n a ta r­
cie...

bezrolnych i m a ło ro lnych  chło 
pów „na Saksy“ , na trzebież 
b ra zy lijs k ich  puszcz, na u p ra ­
wę kanady jsk ich  pól.

D zis ia j w ysta rczy tu , na N o­
w e j H ucie  porozm awiać —  na 
ch yb ił -  t r a f i ł  —  o t z ty m i, co 
w łaśnie idą do pracy, z ty m i 
dziewczętam i spod Bochni i 
M iechowa, z ty m i chłopcam i 
spod Jaros ław ia  i  Tarnow a, by 
— nie przeprowadzając, badań 
sta tystycznych — dowiedzieć 
się skąd Nowa H u ta  bierze 
swych budowniczych. B y  s tw ie r 
dzić, ja k ie  obszary P o lsk i — już  
dzis ia j, w  tra kc ie  budow y — 
ożyw ia i ak tyw izu je , ja k  tu ta j, 
w  ca łym  pasie M a łopo lsk i, N o­
w a H u ta  zam ienia dawną ch łop­
ską biedotę nie w  em igranck ich  
tu łaczy za Chlebem, a w  m ło ­
dą, prężną, rosnącą klasę ro ­
botniczą.

M iasto  rośn ie  d z ie ln icam i
Przed nam i — Nowa H uta . 

S to im y na na jw yższym  wzgó­
rzu  w  oko licy, tuż  pod w ie l­
k im i, n iedaw no ukończonym i 
z b io rn ika m i wody.

Na prawo, na jb liże j K rakow a  
rozciągają się w zd łuż szosy 
w ie lk ie  place, zapełnione m ate­
ria ła m i. zabudowania robocze 
— to  zakłady p re fa b ryka c ji, w 
n ieda lek ie j przyszłości n a jw ię ­
ksze tego typu zakłady w  P o l­
sce.

Nieco da le j, ku  północy... ależ 
ta k ! Tam  już stoi k a w a ł m iasta. 
Czerw ienią się świeże  ̂ m u ry  
i spiczaste dachy dz ies ią tków  
b loków  —  jeszcze w  tym  roku  
będzie ich 200. Na w szystkie  
s trony rozb iegają się, ja k  roz­
w ija n e  z o lb rz ju n ie j szpuli, 
w stążk i now ych dróg i u lic . W  
ro ku  1951 p lan p rzew idu je  w y -

środku ho ryzon tu  je s t „pusta  Iczniejsze w  pracy, przem yślana

konan ie ponad 2 m ilio n ó w  m e­
tró w  kub a tu ry , ponad 5 km  
dróg i  u lic , 15 km  chodn ików , 
ogrom robót zb ro jen iow ych, in ­
żyn ie ry jn ych , ziem nych, ins ta r 
lacy jnych .

O to w  naszych oczach _ po­
w sta je  m iasto, k tó re  liczyć bę­
dzie 100 tysięcy m ieszkańców, 
m iasto, k tó re  za 3 la ta  prześci­
gnie K ie lce , a za la t  5 będzie 
w iększe od B ia łegostoku.

A  p rzy ty m  nieskończenie 'od 
tam tych  m iast lepsze, budow a­
ne planowo, z m yślą i troską 
o pe!ne zaspokojenie potrzeb 
m a te ria ln ych  * i k u ltu ra ln y c h  
jego m ieszkańców, rob o tn ików  
Now ej H u ty .

D a le j, na lew o —  za pustą, 
ja k b y  p rze rw ą —  na jba rdz ie j 
zaawansowana, gotowa n iem a l 
ju ż  dzie ln ica, gdzie są ju ż  i do­
m y o tynkow ane i u lice, gdzie 
rusza pierwsza c iep łow n ia  dz ie l­
nicowa. >,

W reszcie tu, pod nam i, n a j­
b liże j — ja k b y  wśród e lb rz y - 
miego k re tow iska  żó łto -b rązo- 
wych w ykopów , u w ik ła n a  w  
szyny ko le jek, w sieć betono­
w ych  i k lin k ro w y c h  dróg, ob­
staw iona lasem w ież budo w la ­
nych w yg ląda już  gdzienie­
gdzie z z iem i na październ ikow y 
św ia t inna dzieln ica m iasta — 
zwana dziś k ró tko  i roboczo — 
„C  1".

M iasto  budu je  się od brze­
gów, od gotowej ju ż  w  części 
obęęczy drogow ej, zwanej ob­
wodnicą — ku środkow i, gdzie 
dziś jest pole, a ju tro  będzie 
śródmieście.

W  „p u s te j p rz e rw ie “

p rze rw a“ . B y liśm y  tam  — w  
te j „p u s te j“  przerw ie . W idzie­
liśm y istne wąwozy, k tó re  w y ­
kopano w miesiąc, w idz ie liśm y 
p raw dz iw e góry, niem niejsze od 
pobliskiego kopca W andy, a 
usypane w  2 tygodnie, w idz ie ­
liśm y  wznoszące się ja k  skala 
ściany betonu tam , gdzie jeszcze 
w  ty m  roku  zebrano zboże.

Tu trw a ją  n a jin te n syw n ie j­
sze, o lb rzym ie  robo ty  ziemne 
nad budową kana łu , p o r-

do na jdrobn ie jszego szczegółu.

D zięk i czemu? Jakże — prze­
cież oparte są r.a bezcennych 
dla nas, d ług ich  i  żm udnych, 
doświadczeniach radzieck ich , 
w ypróbow ane w  ogniu n a jle p ­
szych h u t U k ra in y , U ra lu , M a -, 
gnitogorska i K rzyw ego Rogu, 
na wzorach przodującego h u tn i­
c twa św iata.

T u ta j pó łto ra  roku  tem u,
wśród z ie lonych jeszcze pó l i

Tam  szykuje się j e  dm obłych lak  b iegały zaaferotu  wodnego. ------  — ------  - , .  -
W iśle nowe ło  v rko . P łynęła j-.-. a re  i zapracowane Kc.msje, 
tu od w ieków  W is ła  szerokim  ¡spoglądały na siebie przez teo -
łu k ie m  — ju tro  pop łyn ie  po cię­
ciw ie, bo tak  trzeba. P rzyga r­
nie ją  b liże j, ku  sobie, Nowa 
H uta , u jm ie  je j kapryśne w o­
dy, roz le je  je  w  w ie lk im  porcie 
rzecznym.

W reszcie — na le w ym  skra ­
ju  horyzontu , tam  gdzie pbnad 
wzgórze w yciąga szyję o lb rzy ­
m i żuraw , tam  szykuje się i o r­
ganizuje — tak  roz leg ły , że 
okiem  trudno  objąć — plac b u ­
dowy kom binatu.

P rzy ja źń  —  to  pomoc 
i w zór

Suche słowa ko m u n ika tu : „P ro  
dukc ja  Now ej H u ty 'bę dz ie  ró w ­
na przedwojenne,) p ro d u k c ji h u t 
nicze.i c a ł e j 'F o łsk i" nie przema­
w ia ją  do w yobraźn i, są zbyt 
w ie lk ie . Trzeba pomóc w yobraź 
ni, k tó ra  nie m arzyła  n igdy w 
ta k ie j ska li, w ja k ie j dziś _ się i 
budu ję : ta  oto huta — toż to ! 
ca ły hu tn iczy  G órny Śląsk, to 
hu ty  Zagłębia, hu ty  Częstocho­
w y, O strowca i  S ta low e j W oli 
razem wzięte. T y lk o  że bez p o ­
rów nan ia  nowocześniejsze, lep -

Jak niebezpieczne są b łędy sze, rac jo n a ln ie j zbudowane, wy 
pe rspektyw y. Zdaw ało  się, że godniejsze w  obsłudze, bezp .e -

d o i'ty  i przyrządy geodezyjne, 
k iw a ły  ku  sobie m ie rn iczym i 
s łupkam i, w ie rc iły  i  grzebały w  
ziem i, k tó ra  znała ty lk o  żelazo 
-duga. Tu p rzy jech a li zdaleka ra  
dżieccy in żyn ie row ie  by badać, 
m ierzyć, by pomóc, doradzie i 
ustrzec przed błędam i m ło d ­
szych, po lsk ich  towarzyszy, k tó  
rzy... k t r z y  budu ją  dopiero 
pierwszą hu tę  -  giganta, k tó rzy  
budu ją  dopiero pierwsze swoje 
socjalistyczne, stytusięczne m ia ­
sto.

M ó w im y  „do p ie ro “ , gdy pa -  
trz y m y  na Wschód, na kra.] ra ­
dziecki, w  k tó ry m  200 m iast no­
si nazwę „dz iec i p ięc io la te k“ , w  
k tó ry m  s ta linow sk ie  budów  -  
n ic tw o  wzn iosło  dz ies ią tk i i set 
k i o lb rzym ich  kom b in a tów  prze­
m ysłowych.

A le 'ta m . na Zachodzie? Tam  
\v w ie lk ie j kuźn i Zagłęb ia 

R uhry , tam  — w  bogatej F ra n ­
c ji, tam  — w  dum ne j ze swego 
przem ysłu A ng lii?  Czy tam  b u ­
dowaliście k ie d y k o lw ie k  tak , j-*i£ 
,ię budu je  dziś tu ta j...

T u ta j, gdzie m edawno jeszcze 
by ły  dokoła ty lk o  po dkra kow ­
skie, senne pola...

Apel
powinien

Tu, pod K ra kow em ...
Dlaczego w łaśn ie  tu , pod K ra  

kowem?
O lo k a liz a c ji now ych . zak ła ­

dów przem ysłow ych i  nowych 
m iast decydu je w ie le  względów. 
Ten p u n k t okazał się na jdogod­
nie jszy: dobre połączenia k o ­
m un ikacy jne , b liskość śląskiego 
węgla, m ag is tra la  ko le jow a , k tó  
rą  Zw iązek Radziecki dosta r­
cza nam  cenną rudę  k rz y w o ro - 
ską, a dostarczać będzie w  t ra k ­
cie budow y całe, n iezm iern ie  
skom plikow ane, wyposażenie 
techniczne hu ty .

Pow ażnym  plusem  jest b lis ­
kość W is ły  —  w ie lk ieg o  reze r­
w u a ru  w ody, niezbędnej d la  
przem ysłu. Wobec budow y N o­
w e j H u ty  nabierze szczególne­
go znaczenia i uzyska w span ia­
łą  bazę doświadczalną i  szkole­
n iow ą —  rozbudow ująca się w  
K ra ko w ie  A kadem ia  G órn iczo- 
Hutn icza.

W reszcie —  sprawa w s i m a­
łopo lsk ie j, w s i, co od dziesią t­
kó w  la t  dus iła  się p rze ludn io ­
na, rozdrobniona, ka rłow a ta . Tu 
w łaśn ie  s ta ty s ty k i p rzedw o jen­
ne no tow a ły  na jw iększe w  P o l­
sce (a jedno z na jw iększych  w  
Europie) zagęszczenie ludności 
ro ln icze j na 1 ha u ży tkó w  ro l­
nych, tu  dz ies ią tkam i la t  g ło­
do w a ły  liczne rodz iny  chłopskie, 
siedzące na sk raw ku  ziem i, roz­
padającej się na skutek dz ia łów  
rodzinnych. Stąd rek ru to w a ła  
się w ie lk a  część przedw ojennej 
em ig rac ji sezonowej i  stałe j. 
Stąd ro k  rocznie od p ływ a ł z

W  Rawie Mazowieckiej wymiana 
na ukończeniu ale mobilizacja aktywu 

partyjnego i ZSL trwa

W skaźn ik i zużycia węgla dla 
w yp rodukow an ia  jednos tk i pary 
czy energ ii są w  naszym prze­
m yśle bardzo różne. Dzieje się 
tak  dlatego, że nie ma u nas 
jeszcze powszechnej tro s k i o o- 
szczędną gospodarkę cieplną. 
B ra k  jest- cen tra lne j kom ó rk i 
technicznej, b ra k  dokładne j a- 
na lizy, b ra k  system atycznie re ­
w idow anych  i  w yczerpu jących 
in s tru k c ji.

Dotyczy to n iem a l w szyst­
k ich  gałęzi p rzem ysłow ych, do­
tyczy i  łódzk ich  zakładów  prze­
m ys łu  w łókienniczego.

D ysp rop o rc je
O ty m  jednak, żę is tn ie je  m o­

żliwość w a lk i, że można i trze ­
ba tę w a lkę  prowadzić, św iad ­
czy analiza w skazująca ja k  du ­
że są różn ice w  ilośc i spalanego 
węgla d la  w y tw o rzen ia  tony 
pa ry  w  poszczególnych łódz­
k ich  zakładach pracy. N p ZPB 
im. S ta lina  po trzebu je  na to ok. 
176 kg m ia łu , ZPB im . A rm ii 
Ludow e j —  200 kg, ZPB im . 
M arch lew skiego —  156 kg, ZPB 
im . D ubois —  216 kg, a ZPW  
im . B a rlick ie go  —  aż 240 kg 
m ia łu  na tonę pary.

T a k  —  pow iada ją  fachowcy, 
ale w artość opałowa m ia łu  o- 
trzym anego przez poszczególne 
zak łady p racy jest bardzo róż­
na, gdyż w ęg ie l pochodzi z róż­
nych kopa lń . Słusznie. Jednak­
że w  lip c u  Z ak ła dy  S ta lin o w ­
skie o trzym a ły  w ęg ie l o w a r-

palacza tow. O iajla  
przynieść szeroki ouzei

Jerzy Boguslaivski
tości opałow ej 6120 k a lo r ii i za­
ży ły  na w ytw o rzen ie  tony pa ry  
172 kg, a ZPB im  M arch lew ­
skiego dostały m ia ł o w artości 
opałow ej 5083 kal. i w y p a liły  
ly łk o  158 kg na tonę pary.

W p ły w  na zu ż jc ie  węgla rr.a 
oczyw iście rodzaj k o tłó w  i  sze­
reg innych  czynn ików , jednak 
nie tłum aczy to tak  rażących 
dysp roporc ji.

System  tow . C ha jta
O głos iliśm y niedawno apel 

palacza zakładów  im . W iosny 
Ludów  tow . C hajta  'do w szyst­
k ich  palaczy ko tłow ych . O 
czym  św iadczy ten apel? S w iad 
czy on o tym , że w ęgie l w  k o t­
łach można oszczędzać. Tow. 
C h a jt swoje zobowiązanie w y ­
konu je  codziennie, przynosząc 
państw u w  stosunku rocznym  
k ilka se t tys ięcy z ł oszczędno­
ści (w  s tare j w a luc ie). Tow. 
C h a jt p racu je  w  zakładach od 
w yzw olenia. Od c h w ili,  k iedy  
łącznie ze ślusarzem  W łod a r­
czykiem  w y re m o n to w a li znisz­
czone przez h itle ro w có w  ko tły , 
rzuca codziennie na ich  ruszta 
tysiące k ilo g ra m ó w  m ia łu .

Jaka b y ła  norm a d la  tow. 
Chajta? Otóż zużycie na go­
dzinę pa len ia  ma w ynosić 240 
kg węgla.

D w a tygodn ie  tem u oddział 
V I - T  ZP W  im . W iosny Ludów

pode jm ow ał zobow iązania ku 
czci 33 roczn icy R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i  I i-g o  Ś w ia tow e­
go Kongresu P oko ju . Tow . 
C h a jt rów nież czynem chcia ł 
uczcić to  w ie lk ie  św ięto. M yś­
la ł zresztą nad ty m  ju ż  od ja ­
kiegoś czasu, kom b inow a ł, o b li­
czał i  wreszcie na zebraniu po­
w iedz ia ł: „oszczędzę codziennie 
593 kg w ęg la“ .

Rośnie sterta  węgla zaoszczę­
dzonego przez tow . Chajta.

—  N ie  m a w  ty m  n ic t r u d ­
nego —  m ów i tow . C h a jt — 
Przede w szystk im  nie zasypuję 
rusztów  w  je dn ym  m ie jscu, lecz 
rzucam  m ia ł cienką w ars tw ą 
na całą pow ierzchnię. W  ten 
sposób w ęgie l spala się ca łko­
w ic ie . Zam iast szlakować co 
dw ie  godziny, w yb ie ra m  z pa le­
niska co p ó łto re j godziny, a 
przez to  n ie  zbiera m i się g ru ­
ba w a rs tw a  szlaki tłum iąca  p ło ­
m ień.

__ Bardzo poważne znaczenie
dla  ja k  najlepszego w y k o rz y ­
stania węgla —  m ów i da le j 
tow . C h a jt —  m a ustaw ien ie  
zasuwy kom inow e j, trzeba ją  
bow iem  ta k  regulować, a’oy 
w ęgie l spa la ł się w  ko tle , a nie 
w  kom in ie . N a leży rów n ież  u - 
w ażnie obserwować m anom etr, 
aby nie  przekraczać potrzebne­
go ciśn ien ia , ■ wreszcie odpo-

K o m lte t P ow ia tow y PZPR  w  
R aw ie  M azow ieckie j n ie  zado­
w o lił się sp raw nym  organizowa 
n iem  samej w ym ia n y  pieniędzy. 
Przecież n ie  można m im o na­
w a łu  p racy w ypuścić  spod k ie ­
ro w n ic tw a  a k c ji skupu zboza i 
żywca szczególnie, że bogacze 
w ie jscy, uderzeni przez re fo rm ę 
w a lu to w ą , zdw o ili w y s iłk i,  by 
skup u trudn ić .

K u łacy , spekulanci, zaskocze­
n i w ym ianą  us iło w a li w  p ie rw ­
szej c h w ili w ykorzystać b ied­
nych chłopów, kupu jąc  od nich 
k ro w y  i  św in ie  za zdobyte na 
w yzysku pieniądze. N iepo trze­
bna by ła  in te rw e nc ja  w ładz, u - 
św iadom ien i ch łop i sam i s tanęli 
w  obronie zdem obilizowanego z 
w o jska  Rata ja , odb iera jąc od 
ku ła ka  Żegnałka z Łęgu zaku­
pioną przez niego w  sposób o- 
szukańczy ja łów kę . Podobnie w  
Podkow icaeh, gm. Rawa, ch łop i 
w y d a r li od zachłannego speku- 
la n ta -m łyn a rza  Zakrzew skiego 
2-le tn ią  ja łów kę , kup ioną  za
20.000 zł i owcę kup ioną  za
4.000 zł od m a ło ro lne j A n ie ii 
W iśn iow sk ie j

M n ie j odpo rn i ch łop i u lega li 
podszeptom w roga  klasowego i 
zaw raca li z drog i. Do Inow łodza 
30 październ ika  na skup p rzy ­
w ieziono ty lk o  2 św in ie  i  3 sztu 
k i  byd ła , a do Regnowa 38 św iń  
i  5 sztuk byd ła , gdy tymczasem 
na poprzednich spędach przyw o 
żono po k ilkadz ies ią t sztuk.

Bardzo słusznie w ięc po s tąp ili 
towarzysze z K o m ite tu  P ow ia ­
towego w  R aw ie  M azow ieck ie j, 
m ob ilizu jąc  p racu jących  ch ło ­
pów do pokrzyżow ania  n iecnych 
w y s iłk ó w  k u ła c k ic h  us iłu jących  
u tru d n ić  akcję  skupu zboża i 
żywca. K o m ite t P ow ia to w y  w  
porozum ien iu z Z S L  zm ob ilizo  -  
w a ł a k ty w  p a r ty jn y  i  bezpar­
ty jn y . „ T r ó jk i“  powołane do o r ­
ganizowania w y m ia n y  p ien iędzy 
w  grom adach chodząc od dom u 
do domu, za jm u ją  się rów no ­
cześnie sprawą skupu.

— Na zebraniach p a rty jn ych , 
odprawach ag ita to rów  i  zebra- 

! n iach grom adzkich nasi a k tyw iś  
¡c i i  zS L -o w cy  s taw ia ją  te spra- 
I w y  równocześnie m ów i tow . 
Józef Gąsior, sekretarz K P . Na

Ich sprze

S pekulanckie  m ach inacje  nie każdej gm in ie  jes t az do odwo 
po w io d ły  się. Wówczas dem a- ¡łan ia  p rzedstaw ic ie l K o m ite tu  
skow ani przez w yzysk iw anych  ¡pow iatowego, a ppza ty m  co- 
chłopów bogacze w ie jscy  z je -  i dz ienn ie  przyjeżdża Jeana z ':zte 
szcze w iększą zaciekłością roz- ¡re ch g ru p  kon tro ln ych , s k ła d a - 
w in ę li w redną szeptaną p ro pa -' ją Ca się z członka egzekutywy, 
gandę, puszczając w  obieg n a j-  przedstaw ic ie la  ZSL, ZM P  i  L i -  
rozm aitsze brednie. W  Regno- ; K o b ie t
\yie, Inow łodzu, szerzyli p lo tk i 
w śród chłopow  w iozących zboże 
i  żyw iec do p u n k tó w  skupu, ze 
„w y p ła ty  odbyw ają  się s ta ry ­
m i p ien iędzm i“ . Znany k u ła k  
S tan is ław  S aw ick i w  N ow ych 
Stawach, gm. Czerniew ice, k tó ry  
n ie  zadeklarow ał zboża, puszczał 
pogłoski, „że zm iana pien iędzy 
to  w  zw iązku z w o jną  i  n ie  ma 
po co odstaw iać zboża, gdyż bę­
dzie droższe“ .

Rano przed w yjazdem  odby -  
w a ją  się odpraw y, a w ieczorem  
cz łonkow ie  g ru p  w raca ją  do K o  
m ite tu  Pow iatowego, by  złożyć 
sprawozdanie.

Członkow ie g ru p  sk łada ją  
m e ldunk i o przebiegu w ym iany , 
stanie przygotow ań, zaopa trze­
n iu  gm innych  spó łdzie lń  w  go­
tów kę  na skup zboża i  żywca 
oraz o przebiegu samego skupu.

—  Bardzo dobrze, żeśmy b y l i 
w  W a łó w kach . S ekre tarz K o m i­
te tu  G m innego tow . Z ie l iń s k i 
zadow olony z pom yślnego prze­
biegu a k c ji w y m ia n y  pien iędzy 
dopuścił do d e m ob ilizac ji człon­
kó w  p a rtii.  N astąp iło  rozp ręże ­
nie. O skup ie zboża i  żywca za­
pom niano. O czyw iście obecnie 
towarzysze z pow ro tem  się zmo 
b iliz o w a li —  sk łada ją  sprawozda 
nie  członkow ie g ru py  k o n tro l­
ne j tow . B u ko w sk i i  Bors.

__Y7 gm in ie  Lubochn ia  dziś i
ju t r o  odbyw ają  się zebrania gro 
m adzkie obsługiwane preez 
p rzeds taw ic ie li G m inne j Rady 
N arodow ej, Samopomocy Chłop 
sk ie j i  G m innych  Spó łdzie lń  w  
spraw ie  skupu zboża -— m eldu je  
tow . B udzyński. D z ięk i p racy 
tró je k  i  zau fan iu  ch łopów  do no 
w ych  p ien iędzy n a p ły w  zboża 
wzm aga się. O zau fan iu  do no­
w e j w a lu ty  św iadczy fa k t, że 
ch łop i n ie  zgłaszają się bezpośre 
dn io  do kas po w yp ła tę , p r z y ­
chodząc dopiero w  dn iu  następ 
nym .

Codzienne m e ldu nk i zbierane 
przez sekretarza K P  o stanie 
skupu w. ska li pow ia tow e j św iad 
czą, że dz ięk i czu jne j postaw ie 
K P  i  walce z nas tro jam i samou- 
spokojenia n ie k tó rych  sekreta -  
rzy  k o m ite tó w  gm innych  p ropa­
ganda ku łacka  spala na panew­
ce.

Już w  d n iu  2-go listopada 
ilość trzody  ch lew nej i  byd ła  
zakupiona przez G m inne S p ó ł­
dz ie ln ie  w zrosła  z 51 w  dn iu  30 
ub. m. do 208 sztuk. A  ilość zbo­
ża dostarczonego przez ch łopów  
na p u n k ty  zsypu w zrosła  w  dn iu  
2-go lis topada o b lisko  100 proc. 
w  po rów nan iu  z przed trzem a 
dn iam i.

m a r i a n  b o j a n o w ic z

Delegat S tanów  Zjednoczonych w  K o m is ji n ie  odw ażyło się po in fo rm ow ać słuchaczy, ja  
P o lityczne j ONZ kazał sw ym  sa te litom  głoso- k ie  to  b y ły  propozycje  p rzeciw  k tó ry m  głoso- 
wac:

P rzec iw  zakazow i b rom  atom ow ej i  po tęp ie­
n iu  użycia  b ro n i m asowej zagrady, ja ko  n a j­
cięższej zb rodn i wobec ludzkości. _

P rzec iw  re d u k c ji zbro jeń w ie lk ic h  m o­
carstw .

w a ł delegat labourzystow skiego rządu. Obawa 
przed oburzeniem  o p in ii pub liczne j znalazła 
ja s k ra w y  w y ra z  w  fakc ie , że m im o silnego na­
c isku  U S A , lic z n i sa te lic i uzn a li za stosowne' 
oddać swe głosy za poszczególnym i pa rag ra ­
fa m i re zo lu c ji radz ieck ie j, albo też pow strzy-

P rzećiw  nap ię tnow an iu  propagandy w o je n - m ać się od głosowania, że w  n iek tó rych  w y
nej.

P rzec iw  w n iosko w i o zawarcie p a k tu  po ko ju  
m iędzy s ta ły m i cz łonkam i Rady Bezpieczeń­
stwa.

P rzeciw  radzieckiem u p ro je k to w i d e k la ra c ji 
w  spraw ie usunięcia niebezpieczeństwa now e j 
w o jn y  oraz u trw a le n ia  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa narodów. '

A m erykańsk ie  „p rze c iw “  to też dek la rac ja . 
D ek la rac ja  p rogram u p o lity k i U S A . P o lity k i 
—  od daw na zbankrutowanego —  szantażu 
atomowego, szaleńczego w yścigu zbro jeń, tw o ­
rzen ia agresyw nych b lokó w  i  now ych  ognisk 
k o n f lik tó w  —  wskrzeszenia a rm ii h it le ro w ­
skie j, łam ania uroczyście pow zię tych zobow ią­
zań, propagow ania i  p rzygo tow an ia  now ej 
w o jny . P o lity k i, k tó re j now ym  prze jaw em  jest 
nielegalne przedłużenie kadenc ji T ryg ve  L ie  —  
w iernego w yko na w cy rozkazów  D epartam entu  
Stanu.

A m erykan ie  kaza li sw ym  sa te litom  głosować 
p rzec iw  zaw artem u w  re z o lu c ji radz ieck ie j 
s fo rm u łow an iu , że na jw ażn ie jszym  zadaniem  
O NZ jes t u trzym an ie  po ko ju  m iędzynarodow e­
go. O czyw iście w  po jęc iu  panów  Achesona, 
Dullesa, A us tin a  i  B evina , na jw ażn ie jszym  — 
ba, je dyn ym  —  zadaniem  O NZ je s t służyć ja ­
ko narzędzie i  pa raw an am erykańsk ie j agresji. 
Przecież w  ty m  w łaśn ie  celu p rzed łoży li m. in. 
tzw . „rezo luc ję  s iedm iu“ , zm ierzającą do fa k ­
tyczne j l ik w id a c ji Rady Bezpieczeństwa i  prze­
kszta łcenia ONZ w  am erykańsk i gabinet f ig u r  
woskowych.

A m erykańsk ie  „p rze c iw “  s tanow i godne 
uzupe łn ien ie  i  zaokrąg len ie in nych  dotychczd-

padkach m n ie j n iż  po łow a delegatów głoso­
w a ła  p rzec iw  rad z ie ck im  wnioskom .

W ykazane w  głosowaniu zamieszanie w e- 
w n ą trz  obozu sa te litów  U S A  stanow i jednak 
słabe zaledwie, choć bardzo znamienne, odbicie 
potężnego echa, ja k ie  rezo luc je  radzieckie w y ­
w o ła ły  w  o p in ii św ia tow e j.

D e k la ru ją c  stanow isko rządu i narodu p o l­
skiego, am basador W ie rb ło w sk i s tw ie rd z ił: 
„...p ragn iem y poko ju , którego chcemy bronić  
i  o k tó ry  p o tra f im y  walczyć. I  to jest is to tny  
m otyw , d la  którego popieram y wniosek ra ­
dz ieck i“ .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że jest to stanowisko 
w szystk ich  narodów , nie w yłączając tych, k tó ­
rych  rządy n iew o ln iczo w yko n u ją  rozkazy W a­
szyngtonu.

W stęp do re zo lu c ji radz ieck ie j g łosi: „.. w y ­
raża jąc n ieugię te zdeęydowanie usunięcia groź­
by now e j w o jn y  i  podzie la jąc niezłom ną wolę  
poko ju  narodów „  któ re  w y ra z iły  to swoje dą­
żenie setkam i m ilion ów  podpisów pod apelem  
sztokho lm sk im “ .

N ie! N ie ! m ó w ili przedstaw ic ie le  b loku  im ­
peria listycznego. I  g łosow ali przeciw . Podno­
szone ręce rozm a itych  ąu is lingów  nie zm ienia­
ją  jednak oczyw istego fa k tu , że narody są rze­
czyw iście zdecydowane usunąć groźbę w o jny, 
że se tk i m ilio n ó w  podpisów pod apelem 
sztokho lm skim  rzeczyw iście w yraża ją  n ieug ię­
tą wo lę pokoju.

Im  ba rdz ie j fa k ty  dem askują im p e ria lis tycz ­
ną p o lity k ę  agresji, ty m  szybciej rosną zastę­
py  lu d z i zdecydowanych w yw a lczyć pokó j, ty m  
ciaśnie j zw ie ra ją  się ich  szeregi. W  przede­
d n iu  I I  Ś w iatow ego Kongresu O brońców  Po-

sowych uchw a ł prze fo rsow anych za pomocą ko ju , coraz szersze w a rs tw y  ludności we w szy- 
m aszynki do głosowania w  organach O NZ ja k  s tk ich  k ra ja ch  dołączają się do w ie lk ie j a rm ii 
np. re zo lu c ji pop iera jące j agresję w  K ore i, bo jo w n ikó w  pokoju. Donośnie rozlega się groź- 
uchw a ł odm aw ia jących p rzedstaw ic ie ls tw a  p ó ł- ne ostrzeżenie pod adresem agresorów, 
m ilia rd ow e m u  na rodow i ch ińsk iem u czy też M asy ludow e w szystk ich  k ra jó w  w  walce

w iedn io  regulow ać poziom  w o ­
dy w  ko tle . Jeś li chodzi o w o­
dę, to  szczególnie w  Łodz i m u­
s im y używ ać do je j zm iękcze­
n ia  sody kaustycznej, aby k a ­
m ień n ie  osiadał na ścianach, 
gdyż i  to pow oduje poważne 
s tra ty  w  cieple, a co za ty m  
idzie zwiększa zużycie węgla.

__ Yfe w szystk ich  tych  czyn­
nościach pomaga m i pom ocn ik 
tow . P io tro w sk i i  p rzy  jego 
współudzia le osiągam te osz­
czędności Obecnie wezw ałem  j 
do w spółzaw odn ictw a rów nież 
i  tow arzyszy z pozostałych 
zm ian oraz innych  palaczy z 
zakładów  w łók ienn iczych. W ie­
rzę, że przez to w spółzawodnic­
tw o  uda m i się uzyskać jeszcze 
lepsze rezu lta ty .

W ięce j tro s k i ze s tro n y  
ca łe j za łogi i  a d m in is tra c ji

—- O czywiście w naszych w y ­
s iłkach m usi wziąć udz ia ł ca­
ła  załoga — kończy tow. C h a jt
__ w iem y bowiem , że w ie le
pa ry  idzie na m arne zarówno 
przy p ro du kc ji, ja k  i przy ogrze 
w an iu . To w szystko zaś powodu 
je zwiększone zużycie węgla.

T ak jest is to tn ie . Poważną 
ro lę  w  w a k e  o oszczędną go­
spodarkę ciep lną m a ją  n ie  t y l ­
ko  palacze, ale i cała załoga. 
Bo w eźm y np. ta k  prostą rzecz 
ja k  sk ładowanie. K ażdy rozu­
m ie, że węgie l, zwłaszcza w 
w iększych zakładach, n ie  idzie 
od razu z wagonów na rusztu. 
T rzeba go gdzieś złożyć. A  w ła ­
śnie od sposobu składowania 
zależy rów n ież ca łkow ite  i ra ­
c jona lne w yko rzystan ie  w ęgla 
I  znowu na przyk ładz ie  ZP B  im

cja n ie  p rzyw iązu je  znaczenia 
do w ytycznych  te j kom is ji. Do 
dzisiejszego dn ia bow iem , m i­
mo k ilk a k ro tn y c h  m on itow  i  
p ro to kó łów  nie ma wagi na 
p lacu sk ładow ym , k tó ry  zresz­
tą n ie  odpowiada absolutn ie 
w ym aganiom  bezpieczeństwa i 
położenia. W ęgiel n ie  jest sk ła ­
dany planowo, w  pryzm ach i 
dlatego w sku tek  w a run ków  a t­
m osferycznych tra c i na w a rto - 
ści opałow ej naw et do 20 proc.

Bardzo często zdarza się, że 
dopiero co p rzyw iez iony  węgie l 
bierze się do palenia, podczas 
gdy s ta ry  leży i w ie trze je . P rze- 
de w szys tk im  zaś rozchodowa­
n ie  węgla odbywTa się „na oko“  
i  dlatego nie można nawet 
sprawdzić w łaściw ego zużycia.
A  że źie się dzie je  z tą gospo­
darką, św iadczy fa k t, iż  na O d­
dziale I I  stw ierdzono według 
danych b u c h a lte r ii w y k o rz y ­
stanie w szystk ich  zapasów, gdy 
tymczasem w  rzeczyw istości 
na p lacu zna jdow a ło  się jeszcze 
około 150 ton opału. To samo 
m ia ło  m ie jsce w  w ykończa in i 
tych  zakładów .

U ja w n ić  i  w yko rzys ta ć  
w szys tk ie  reze rw y

Jak ie  w n io sk i nasuwają się z 
tych w szystk ich  fak tów ? N ie ­
w ą tp liw e  sukcesy poszczegól­
nych pa laczy w  dziedzinie o- 
szezędności węgla, spadek zu­
życia p a liw a  w  tych  zakładce ;, 
k tó re  prowadzą rac jona lną i 
kon tro low aną  gospodarkę, św iad 
czą, że na ty m  odcinku posia­
dam y o lb rzym ie  rezerw y, k tó re  
muszą być wszędzie u ja w n io ­
ne.

W a lka  o oszczędność pa liw a  
w  przem yśle w łók ienn iczym  i 
n ie  ty lk o  w  przem yśle w łó ­
k ienn iczym , w a lka , k tó ra  p rzy ­
czyn i się do obniżenia ko ­
sztów w łasnych, pow inna ob­
ją ć  w szystkie  zakłady. P rzy 
współudzia le  załóg oraz s ił 
technicznych, należy rozp ra ­
cować w łaściw e no rm y ja ­
go zużycia. Zapoczątkowane 
p rz .z  tow . C hajta  w spółzaw od­
n ic tw o  w inno  się stać hasłem 
do ogólnej kam pan ii o zm n ie j­
szenie ilośc i spalanego węgla 
przez każdy zakład pracy, a o r­
ganizacje p a rty jn e , rad y  zakła­
dowe i d y re kc je  muszą zm obi­
lizow ać do te j a k c ji wszystk ie 
ogn iw a zakładów  pracy.

Na apęl tow . C ha jta  odpo­
w iedz ie li ju ż  palacze zakładów 
pracy w  W arszaw ie i Ł o d n  
O dcinek ten jest jeszcze bardzo 
zaniedbany, a jest się przecież 
o co bić.

uch w a ły  m ające j na celu okazanie pomocy 
faszystow skiem u reż im ow i Franco.

H aniebne głosowanie p rzeds taw ic ie li b loku  
im peria lis tycznego w  K o m is ji P o lityczne j ONZ 
z taką  w yraz is tośc ią  obnaża cyn izm  agresorów 
i  ich  pom ocn ików , że naw e t ra d io  londyńsk ie

0 pokó j skup ia ją  się w o k ó ł ZSRR. N a rody  z 
wdzięcznością i  entuzjazm em  p rz y jm u ją  i  po­
p ie ra ją  propozycje  radzieckie. Z oburzeniem
1 odrazą na rody p ię tn u ją  tych , k tó rz y  odrzu­
cając poko jow e propozycje  ZSRR, jeszcze raz 
dem askują się ja ko  w rogow ie  ludzkości.

N o w y trw a ły  p ieniądz 
u ła tw i nam  w a lkę  

o oszczędną gospodarkę
M am y teraz tę w a lkę  — w a l­

kę o oszczędną gospodarkę w ę­
glem, i r.ie ty lk o  węglem, a 
w szys tk im i surowcam i, m ate­
ria ła m i, p ó łfab ryka tam i itd . — 
poważnie u ła tw ioną , przez w p ro  
wadzenie nowego, us ta b ilizo ­
wanego pieniądza, którego w y ­
soka wartość stwarza w a ru n k i 
d la  skuteczniejszej jeszcze we.ł- 
k i o oszczędną gospodarkę.

D latego też będziemy się bić 
zdecydowanie i o ja k  n a jw ię k -

Dubois można przekonać się, że sze oszczędności węgla, zuży-
nie  zawsze w szystk ie  czynn ik i 
— a specja ln ie dyre kc je  zak ła­
dów, pośw ięcają ty m  zagad­
n ien iom  dostateczną uwagę. M i­
mo, że w  ZPB im . Dubois is t­
n ie je  od m a ja  br. specjalna k o ­
m órka , do k tó re j zadań należy 
op ieka nad rac jona lną  gospo­
da rką  węglem , to  je dn ak  d y re k -

wanego przez przem ysł, o ja k  
najw iększe oszczędności węgki. 
zużywanego przez riesze k o le j­
n ictw o, przez energetykę, bo 
każda tona węgla, zaoszczędzo­
nego przy p ro d u kc ji — to je ­
szcze lepsze zaopatrzenie ry n k u , 
to jeszcze w iększe m ożliw ości 
eksportowe.
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W  sowchozie „Gigant“ wysiew 
nawozów sztucznych dokonuje się 

przy pomocy samolotów
Wrażenia z wycieczki do ZSRR

(f) Uczestn ik w yc ieczki ro ­
b o tn ikó w  ro lnych  do Zw iązku 
Radzieckiego — Edm und P rzy­
by lsk i, brygadzista oborowy i 
p rzodow nik  pracy zespołu PGR 
B ie lany  pow. W rocław  opow ia­
da o w rażeniach z w ycieczki: 
Szczególnie duże w rażenie zro­

b i ł  na. P rzyby lsk im  rozmach go­
spodark i sowchozów: G igant i 
K a ra je w o  w  okręgu Rostów.

„27 la t  pracuję ju ż  w  ro ln i­
c tw ie  — m ów i P rzyb y lsk i — 
ale ta k  o lbrzym iego gospodar­
stwa ja k  „G ig a n t" n igdy jesz­
cze nie  w idzia łem . Inw enta rz  
żyw y sowchozu liczy 10 tys. o- 
wiec, 600 kon i, 40 tys. sztuk dro 
b iu  i  2 tys. k rów ".

Obszar sowchozu wynosi 46 
tys. ha. W ysiew u nawozów 
sztucznych dokonuje się tu  przy 
pomocy samolotów, a w  n iek tó ­
rych  wypadkach sam olotam i sie 
je  się także zboże.

Praca na ro li jest w  sowcho­
zie ca łkow ic ie  zmechanizowana.

„P ob y t w  ZSRR — stw ierdza 
da le j P rzyby lsk i — dał nam 
bardzo w ie le  korzyści. P rzeko- !

na liśm y  się ja k  pow inna w yg lą ­
dać p ra w d z iw ie  socjalistyczna 
gospodarka. Zobaczyliśm y, ja k  
Żyją > p racu ją  ludzie  radzieccy. 
Każda robotnicza rodzina w  
tych 2 sowchozach za jm u je  2 
pokoje z kuchnią. Sowchoz ma 
w łasne szkoły, a w  „G iganc ie “ 
jes t nawet un iw e rsy te t ludow y. 
Ż ło b k i u ła tw ia ją  pracę kob ie ­
tom, k tó re  za jm u ją  w ie le  k ie ­
row niczych stanow isk. P rze­
ciętne zarobki rob o tn ików  sow- 
chozowych w aha ją  się w  g ra n i­
cach od 700 do 1.200 ru b li m ie ­
sięcznie’ .

P rzyby lsk i z entuzjazm em  o- 
powiada o doskonałych w a ru n ­
kach bytow ych także w  innych  
sowchozach oraz w  osiedlach 
robotniczych i w  m iastach w ie l­
kiego Zw iązku Radzieckiego.

„Teraz — pow iedz ia ł na za­
kończenie P rzyb y lsk i — spró­
bu ję zastosować radzieck ie  m e­
tody hodow lane w  gospodar­
stwach zespołu B ie lany. Dołożę 
wszystkich starań, aby to, co w i 
działem  w  Z w ią zku  Radziec­
k im , w prow adzić u nas“ .

„Po pracy ¡udzie bawią się 
beztrosko — pewni jutra i spokojnej 

przyszłości“
Uczestnicy rejsu ..Daru Pomorza“ o swym 

pobycie w Odessie
(f) Uczestnicy I I  ku rsu  Pań­

stwow ej Szkoły M orsk ie j w  
Szczecinie odby li la tem  br. 
re js  szkoleniowy na sta tku  „D a r 
Pom orza“ , zaw ija jąc  do po rtów  
w  Odessie, Palerm o, G ib ra lta ­
rze i  Goteborgu.

P rzyszli o fice row ie po lskie j 
f lo ty  hand low ej z p raw dziw ym  
wzruszeniem  w spom inają ser­
deczne przyjęcie, jakiego do­
zna li od ludności Odessy. Jeden 
z uczestników rejsu, Bogdan 
Derewicz, ośw iadczył m. in .:

„M ieszkańcy Odessy, m iasta - 
bohatera, po w ita li nas z b ra te r 
ską życzliwością. Zw iedz iliśm y 
w ie le  tea trów , muzeów, liczne 
dom y k u ltu ry  i  sanatoria.

W  Odessie spotkaliśm y w ie lu  
uczestników w a lk^ o w yzw o le ­
n ie  naszego k ra ju , bohaterów 
waEr o Warszawę, Gdynię, Szcze 
c in  itp . Ludzie radzieccy prze­
ja w ia li w ie lk ie  zainteresowa­
n ie  i  znajomość przem ian, za­
chodzących w  Polsce Ludo - 
w e j“  — kończy Derewicz.

„G d y  przyjechałem  do Odes­

sy stara łem  się zobaczyć ja k  
pracu je  cz łow iek radz ieck i — 
m ów i in n y  uczestn ik  re jsu , W ła  
dys ław  G órecki. —  P rzy  zw ie ­
dzaniu stoczni odeskie j ude­
rz y ła  m n ie  idea lna czystość i 
h ig iena pracy oraz m echaniza­
c ja  p ro d u kc ji. N am  rzuca ło się 
to  specja ln ie w  oczy, gdyż nie 
dawno obserw ow a liśm y w a ru n ­
k i p racy w  Palerm o, gdzie za­
biedzeni i  zmęczeni rob o tn icy  
p racow a li p rzy  50-stopn iow ym  
upale, nosząc ciężkie w o rk i na 
plecach.

W  Odessie —  m ó w i G órecki 
— m ożliw ości nabywcze lu d n o ­
ści są duże, a liczne sk lepy i  
ogrom ne dom y tow a row e  ro ją  
się od kupu jących . N a tom iast 
w  G ib ra lta rze  w idz ie liśm y , że 
świecą one pustkam i, gdyż lu d ­
ność n ie  posiada p ien iędzy na 
zakup tow a rów , k tó ry c h  ceny 
są w ysokie. W ieczorem  w  o l­
b rzym im  p a rku  im . Szewczen­
k i  w  Odessie i  w  in n y c h  m ie j­
scach ludzie  p racy baw ią  się 
beztrosko, pew n i ju t r a  i  spo­
k o jn e j przyszłości“ .

Szeroki udział nauczycieli 
i młodzieży w przygotowaniach 

do ¡Narodowego Spisu Powszechnego
( f l W ykonanie rozleg łych za- 

dań, wchodzących w  zakres 
Narodowego Spisu Powszech­
nego, k tó ry  odbędzie się w  dn. 
3 g rudn ia  br., wym aga w łączę- 
n ia  do prac spisowych szero- 
k iego a k tyw u  społecznego lic z ­
ba bow iem  sam ych-ty lko  k o m i­
sarzy spisowych w yniesie 120 
tysięcy osób.

W  zw iązku z tym  m in is tro ­
w ie : O św iaty, R o ln ic tw a  i  R.R.,

N a u k i i  Szkół W yższych oraz 
prezes C entra lnego U rzędu 
Szkolen ia Zawodowego w y d a li 
specja lne zarządzenia, po leca ją­
ce p racow n ikom  a d m in is tra c ji 
szkolne j, nauczycie ls tw u oraz 
m łodzieży szkolne j pow yże j la t  
16 i  akadem ick ie j wzięcie ja k  
najszerszego udz ia łu  w  pracach 
przygotow aw czych do spisu i  w  
sam ym  spisie.

Szkolenie
rad

aktywu gminnych  
narodowych

(f) Dążąc do pogłębienia po­
ziom u ideologicznego i  facho­
wego a k tyw u  rad narodowych 
niższych stopni prow adzi się 
szerokie i  wszechstronne szko­
len ie  członków prezydiów  i  ko 
m is ji gm innych rad narodo­
wych.

W  większości w o jew ództw  
o tw a rte  zostały we wrześniu 
br. ośrodki szkoleniowe dla 
członków prezydiów  i  a k ty ­
w ó w  gm innych 1 rad narodo­
wych.

M . in. w  ośrodku szkolenio­
w ym  zorganizowanym  w  Rze­
szowie, przeszkolono ju ż  do

c h w ili obecnej 150 cz łonków  
prezyd iów  gm innych  ra d  na ro ­
dowych. W  obecnym  tu rnus ie  
szkoli się da lszych 53 a k ty w i­
stów.

P rog ram  szkolenia a k ty w u  
gm inych rad  narodow ych obe j­
m u je  zarówno w y k ła d y  teore­
tyczne, tem atyczn ie  zw iązane 
z pracą ra d  narodow ych  i  a k tu ­
a ln y m i zagadnien iam i społecz­
n o -p o lityczn ym i i  gospodarczy­
m i w  c h w ili obecnej, ja k  i 
ćw iczenia p raktyczne  w  te re ­
nie, a w ięc: pokazowe sesje 
rad  narodow ych, pokazowe 
kon tro le  itp .

Kraków w dniach wymiany
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

K o le je k  przed ok ienkam i w y ­
m ia n y  pien iędzy w  K ra ­
kow ie  ju ż  n ie  ma. Przez 
pierwsze dw a dn i b y ły  ogrom ­
ne, jednakże przeważającą w ię ­
kszość z n ich  s ta n o w ili ch łop i. 
N ie ty lk o  ku łacy, k tó rz y  w  ten 
sposób ko n sp irow a li przed są­
siadam i swój p ra w d z iw y  m a ją ­
tek. Również i  n ie k tó rz y  p ra ­
cu jący ch łop i d a li się w y p ro w a ­
dzić w  pole k u ła c k ie j szepta­
nej propagandzie, głoszącej, że 
„n a  w si n iko m u  p ien iędzy nie  
będą w ym ien iać “ . Szybko je d ­
nak dostrzeg li swój błąd, poża­
ło w a li straconego czasu i  n ie ­
potrzebnej jazdy.

Zresztą n ie  ty lk o  ku ła cy  w y ­
ła z ili ze skóry, żeby szkodzić, 
by siać zamieszanie, ale i  ich 
brac ia  w  p ien iądzu i  nadzie­
jach na inne  czasy —  m ie jscy 
spekulanci. P róby  b y ły  n ie w y ­
szukane, a co na jw ażn ie jsze —  
nieudane. K toś  za te le fonow ał 
do przewodniczącego Rady Z a­
k ładow e j fa b ry k i Piaseckiego i 
w ażnym  głosem zakom un ikow a ł 
m u, że w ym ien iać  na leży ty lk o  
sum y do wysokości 70 proc. po­
bo rów  —  w  odpow iedzi „w a żny  
głos“  usłyszał k ilk a  ró w n ie  waż 
nych, ale zupełn ie n iecenzura l­
nych słów. P róbow ano dezorga­
nizować hande l —  we w to re k  
e lem enty speku lacyjne z m iasta 
i  ze w s i zaczęły w yku pyw a ć  
chleb, po 6 do 7 bochenków  —  
ale i  ten  m an ew r udarem niono, 
rzuca jąc na ry n e k  podw ójną i -  
lość chleba.

K ie d y  rob o tn icy  zobaczyli, ja k  
m io ta  się w  bezsilnej w śc iek ło­
ści w róg, ja k  zgrzyta jąc  zęba­
m i znosi do ok ienek te „ciężko 
uc iu łane “  m ilio n y  —  tó naw e t

W ym iana p ien iędzy w  w oj. 
lu b e lsk im  dobiega końca. W  
sam ym  L u b lin ie  ze w zględu na 
duży spadek fre k w e n c ji liczbę 
p u n k tó w  w y m ia n y  zm niejszono 
z 26 do 10. W szystk ie  zakłady 
pracy p rzep row adz iły  ju ż  w y ­
m ianę zbiorową, rów n ie ż  wszę­
dzie dokonano w y p ła ty  w  no­
w e j w a lucie .

W  sklepach panu je  ju ż  ruch  
no rm a lny . O b ro ty  cen tra l han­
d low ych  nie  zm n ie jszy ły  się 
wcale, na tom iast z n ik ły  k o le jk i 
spekulantów . B y ło  to w idoczne

ci, k tó rz y  na początku n ie  b a r­
dzo w ie d z ie li co m yśleć, (bo 
„sw o ją  drogą szkoda ty c h  na 
jes ionkę usk ładanych 20 tys ię ­
cy“ ) naw e t c i roześm ia li się ra ­
dośnie, „n o  szkoda bo szkoda, 
ale nad rob i się —  ta m ty m  się 
dostało“ .

K ra k ó w  doskonale zdał egza­
m in  z tru d n y c h  dn i, k ie d y  a k ­
ty w iś c i p a r ty jn i n ie  syp ia li po 
k ilk a  nocy z rzędu. M u s ie li być 
wszędzie, dop ilnow ać w szyst­
kiego. J a k  bardzo to b y ło  po­
trzebne św iadczy chociażby 
fa k t, że w  b iurze  SPB i  PKS 
do p ierw sze j po po łu dn iu  w  po­
n iedz ia łek  n ie  rozpoczęto w y ­
m ia n y  p ien iężnej. D opiero tow a 
rzysze z K o m ite tu  D z ie ln icow e­
go m us ie li im  p rzypom inać o 
ich  obow iązkach. Również w  
P aństw ow ych Zakładach C yn- 
kow n iczych  i  w  H ucie  Szkła n r  
2 dopiero k o n tro la  z K D  za­
p row adz iła  porządek, w yc iąga­
ją c  w  n iedzie lę  z łóżek d y re k ­
to ró w  obydw u zakładów , k tó ­
rz y  dopiero w  ten sposób da li 
się przekonać, że na leży spro­
w adzić p ra co w n ikó w  finanso­
w ych  i  sporządzać lis ty  płac.

K lasa  robotn icza K rako w a  
podobnie ja k  i  in n ych  m iast P o l­
sk i p o w ita ła  w ie lk ą  re fo rm ę  
do da tko w ym i zobow iązaniam i 
p ro d u kcy jn ym i. W  p ią tek  na 
w ie lu  fa b ryka ch  od b y ły  się o- 
tw a rte  zebran ia p a rty jn e  p rzy  
bardzo lic zn ym  udzia le  bezpar­
ty jn y c h . Na zebran iach tych  
zgłaszano nowe zobow iązania 
p rzy  ty m  w ie le  zakładów  pracy 
zgłosiło  zobow iązania ju ż  w  
p ie rw szych  dn iach  w ym iany . 
M . in . w  Zak ładach Sodowych 
w  B o rk u  F a łę ck im  powzięto

np. p rzy  sprzedaży nadeszłego 
w łaśn ie  w iększego transp ortu  
kaloszy m ęskich i  bo tów  dam ­
skich. K u p o w a li je  swobodnie 
ludz ie  p racy  przez ca ły  dzień. 
Przed re fo rm ą  w a lu to w ą  ta k  
a tra k c y jn y  a r ty k u ł b y ł w y k u ­
pyw an y  przez speku lantów  w  
ciągu k i lk u  godzin rannych . 
T a k  samo przez ca ły dzień m o­
żna ku p ić  masło, w yku pyw a ne  
d a w n ie j przez h a n d la rk i oraz 
w ie le  in n ych  tow arów .

W  pierw szych dw óch dniach 
by ło  dużo tru d n ie j w sku tek

szereg zobowiązań, k tó ry c h  re ­
a lizac ja  p rzyn ies ie  oszczędności 
k i lk u  tys ięcy z ło tych  w  now e j 
w a luc ie . Oprócz zobow iązań 
p ro d u kcy jn ych  rob o tn icy  pod­
ję l i  szereg zobowiązań, k tó re  
m a ją  na celu popraw ę w a ru n ­
k ó w  pracy ja k  np. przyspiesze­
nie  zbudow ania w yc iągu  do w o ­
dy  k rys ta liczn e j do picia, w y k o ­
nania sprzętu d la  ś w ie tlic y  itp . 
itd . B ardzo charakte rystyczne  i  
w ym ow ne b y ły  w yp ow ied z i ro ­
b o tn ikó w  na ty m  zebran iu :

Tow . P io tr  Z bo row sk i m ó w ił 
o tych  robo tn ikach , k tó rz y  n ie  
trz y m a li swoich oszczędności w  
PKO , i  w sku te k  tego ponieś li 
pewne s tra ty . B y li tacy m ó w ił 
tow . Z borow sk i, k tó rz y  uw aża li 
że na leży lu dz io m  p racy do 
pew nych wysokości w ym ien ić  
p ien iądze w  stosunku 100:3, ale 
czy to  b y ło b y  dobrze? N ie, od­
pow iada sam sobie to ^ .  Zbo­
row sk i, bo ja  sam znam  w ypad­
k i k ie d y  różn i ze w s tyd u  i  s tra ­
chu podsuw a li robo tn ikom , k tó ­
rzy  n ic  n ie  m ie li, swoje p ien ią ­
dze do w ym ia n y . A  on i się na to 
godzili. W  ten  sposób duża część 
m a ją tk ó w  speku lanckich  m ogła 
by się u ra tow ać i  gnębić nas da 
le j. K a p ita ł speku lanta  to  nasz 
groźny w róg. Żeby z n im  w a l­
czyć n ie  ża l pew nych o fia r. 
T ym  ba rdz ie j, że nasze pieniądze 
dziś stracone w rócą  do nas t y l ­
ko  w  in n e j postaci“ .

W  ty m  m ie jscu p rzypom n ia ł 
sprawę bardzo d la  fa b ry k i ak­
tua lną  i  ogrom nie radosną — 
l in i i  tra m w a jo w e j. Od osta tn ie­
go p rzys tan ku  k rako w sk ich  
tra m w a jó w  jes t do zakładów  so­
dow ych przeszło 2 k ilo m e try  dró 
gi. S tarzy p racow n icy  zakładów

pom ocy K W  przesiano do N B P  
stu a k ty w is tó w  p a rty jn y c h  i  
Z M P -ow ców , k tó rz y  pom agali 
p rzy  liczen iu  i  ru lo w a n iu  b ilo ­
nu. W  d n iu  2 bm. w szystk ie  
sk lepy państwowe ł  spó łdz ie l­
cze o trzym a ły  w iększe Ilości 
b ilonu . W  d n iu  3 bm. rozpo­
częto rozprow adzanie b ilo n u  
pięciogroszowego. Spó łdz ie ln ia  
hand low o -  w y tw ó rcza  p rz y ­
s tąp iła  ju ż  do taśm ow ej p ro ­
d u k c ji po rtm one tek tzw . pod- 
ków ek. (Do)

pam ię ta ją  dobrze, że przed w o j­
ną przeszło 10 la t  m ó w iło  się i 
ob iecywało, że się tę  lin ię  prze­
prow adzi. A le  ponieważ w  B or 
ku  F a łęck im  m ieszkają ty lk o  
robo tn icy , kogo m ia ła  o to  g ło­
wa boleć? —  D y re k to r i  ta k  jeź­
d z ił samochodem 1 ob ie tn ica  po­
została ty lk o  w  sferze ro b o tn i­
czych m arzeń. D a le j b rn ę li k i ­
lom etram i, k radnąc sobie sen i  
odpoczynek. Dziś l in ia  je s t ju ż  
przeprowadzona i  7 lis topada w  
d n iu  w ie lk ieg o  św ię ta  k la sy  ro ­
botn icze j prze jedzie  n ią  p ie rw ­
szy tra m w a j. T a k  w ra ca ją  do 
ro b o tn ikó w  pieniądze, k tó re  sa­
m i w ygospodarow ują .

D latego o lb rzym ie  osiągnięcie 
gospodarki, źród ło  w ie lu  p rz y ­
szłych osiągnięć, ja k im  je s t r er 
fo rm a  w a lu ty  budz i ta k i en tu ­
zjazm  i  taką  radość k la sy  ro b o t­
n iczej i  w szys tk ich  łu d z i pracy. 
I  taką  dz iką  w ściekłość w roga 
klasowego.

IZ A  B YC H O W S K A

375 kursów 
dla analfabetów 
organizuje ZSCh 

w woj. szczecińskim
W  a k c ji organ izow an ia  w  w o j. 

szczecińskim  now ych ku rsó w  
d la  ana lfabe tów  przodu je  Zw . 
Samopomocy Chłopskie j.

Z organ izow a ł on dotychczas 
w  spó łdz ie ln iach p rodu kcy jnych  
142 k u rs y  i, zespoły początkowe 
go nauczania, na k tó ry c h  uczy 
się ok. 2-000 osób.

Ogółem  w  ka m p a n ii jesien­
no -  z im ow e j w a lk i z analfabe­
tyzm em  zorgan izu je  ZSCh 375 
ku rsó w  i  zespołów liczących 
5.700 uczestn ików . In d y w id u a l­
nie uczyć się będzie ok. 500 o- 
sób.

#
W  Ło d z i w ciągu m in ionego 

tygodn ia  pow sta ło  14 now ych  
ku rsó w  początkow ej n a u k i czy­
tan ia  j  p isania.

O rgan izacje  społeczne na te­
ren ie  Sieradza i  pow . sieradz­
k iego zobow iąza ły się z lik w id o ­
wać ana lfabe tyzm  na teren ie 
swego p o w ia tu  do dn ia  1 m a ja  
1951 r.

Na Pom orzu pow ażnym i o-
s iągn ięc iam i w  w a lce  z a n a lfa ­
betyzm em  w yró żn ia ją  się po­
w ia tow e  kom is je  w  R yp in ie  i  
Sw ieciu . N a te ren ie  tych  po­
w ia tó w  fre kw e n c ja  na kursach 
w ynos i 90 • —  100 proc. u -
czestn ików . D w ie  gm in y  w  pow. 
św ieck im  Ś w ieka tow o i  Osie 
zobow iąza ły się d la  uczczenia 
roczn icy  u ro dz in  G enera liss i­
musa S ta lina  z lik w id o w a ć  ana l­
fabe tyzm  do dn. 21 g rudn ia  
b r. Pozostałe gm in y  pow ia tu  
z lik w id u ją  ana lfabe tyzm  do 1 
m a ja  1951 r.

Na t le  pow ażnych osiągnięć 
całego w o j. pom orskiego w  
dziedzin ie  w a lk i z ana lfabe tyz­
m em  zarysow u ją  się rów n ież 
zaniedbania na terenach p o w ia ­
tó w  aleksandrowskiego, lip n o w  
skiego i  bydgoskiego, gdzie ko ­
m is je  społeczne n ie  p o tra f iły  
p rze ja w ić  w iększe j ak tyw ności, 
czego sm utnym  w y n ik ie m  jest 

s tosu nkow o  n iska  fre kw e n c ja  
na kursach.

Ogólnopolski turniej 
szachowy w Gdańsku

(£) W  ram ach M iesiąca po­
g łęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko -  
radz ieck ie j rozpoczął się w  
d n iu  1 lis topada w  G dańsku- 
Wrzeszezu w  lo k a lu  K lu b u  
TP P R  p rzy  u lic y  S obótk i 15 
ogólnopolsk i tu rn ie j szachowy 
kandyd a tów  na m is trzów .

W  tu rn ie ju  b io rą  udz ia ł m i­
s trzow ie : G ry n fe łd  i  Szapiel 
oraz kandydac i: Dreszer —  
Gdańsk, F rancuz —  Gdańsk, 
F lu d e r —L Legnica, G n io t — 
Szczecin, G rane w s k i —  W a r­
szawa, K o łom eck i —  O lsztyn, 
K ry s to w s k i —  K ra k ó w  i  L i tw i-  
now icz —  W arszawa, ( jk )

Młodzież z Zakładów  Starachow ickich

Członkow ie je d n e j z m łodzieżow ych brygad Z M P  to Zakładach S ta rachow ick ich  — W ito ld  G orz- 
kow sk i, A leksander S aw ick i i  A n to n i Jącek  — przy  zak ładan iu  in s ta la c ji e lek trycznych  do sa­

m ochodu S TA R -20 , Foto W A F

W  skl epach lu b e lsk ich  
pan u je  n o rm alny  ruch
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b ra ku  drobnego b ilon u . D z ięk i

Inz. K. Miroszniczenko i  inż. L . Kom arow

Podajem y poniżej w  skro  
cie a r ty k u ł zamieszczony na 
łam ach  >„P ra w d y “  dn. 31 paź­
dz ie rn ika  br.

W  ram ach ogólnonarodowego 
współzaw odnictw a robo tn icy  in  
żyn ie row ie  i  technicy przedsię­
b io rs tw  w yn a jd u ją  coraz to no­
we, dodatkowe źródła wzrostu 
w yda jnośc i pracy i  zwiększenia 
p ro d u kc ji. Z zapałem pracuje o- 
becnie rów n ież i załoga fa b ry k i 
sa ra tow sk ie j „S ie rp  i M ło t“ , pro 
du ku jące j zapasowe części t ra k ­
to ró w  i samochodów.

Załoga fabryczna zwraca o- 
becnie szczególną uwagę na w y 
nalezien ie  now ych rezerw  p ro­
d u k c ji. O rgan izacja  pa rty jna , 
in żyn ie ro w ie  i  technicy zaczęli 
g łęb ie j w n ik a ć  w  życie p ro du k­
cyjne, uw ażn ie j studiować i 
energ iczn ie j popu laryzować przo 
du jące dośw iadczenia stacha- 
now skie .

Z  in ic ja ty w y  o rgan izac ji pa r­
ty jn e j od by ł się na te ren ie  fa ­
b ry k i szereg na rad  z udziałem  
p rzo do w n ików  p racy  w edług 
g ru p  po krew nych  oddz ia łów  fa ­
brycznych, odbyła  się też kon ­
fe renc ja  techniczna. Na zorga­
n izow anych spec ja lnych „ś ro ­
dach“  stachanow skich n o w a to ­
rz y  p ro d u k c ji d z ie li li się zdoby­
ty m  doświadczeniem.

A na liza  nagrom adzonych m a­
te r ia łó w  w ykaza ła , że w  oddzia 
łach m echan icznych tra c i się 
w ie le  czasu na przygo tow an ie  
części do obróbki, w sku te k  tego

Cenna in ic ja ty w a
czas m aszynowy, t j .  czas pracy 
p rzy  samej obróbce jest n ie ­
w ie lk i i  waha się od 28 —  49 
procent, na tom iast czas pom oc­
niczy, k ie d y  na obrab ia rkach  
umieszcza się częSci do obróbki, 
lu b  też zde jm u je  się z ob rab ia ­
rek ju ż  gotowe części maszyn, 
wynosi 51 — 72 proc. dn ia  ro ­
boczego.

Stosując szybkościowe m eto­
dy skraw an ia m eta li, stacha­
nowcy osiągają poważne sukce­
sy. M im o to  sukcesy te m og ły ­
by być jeszcze poważniejsze, 
gdyby zredukowano czas pomoc- 
niczy, zw iązany z obróbką każ­
dej poszczególnej części. P rzy ­
toczym y k o n k re tn y  p rzyk ład :

Stachanowiec fa b ry k i, p racu­
jący  m etodą szybkościową to ­
karz W ik to r Tarazanow, k tó ry  
w  ram ach bieżącej 5- la tk i zdą­
ży ł ju ż  w ykonać 14 no rm  rocz­
nych, z rac jona lizow a ł obróbkę 
m eta li. Na w a le  . s iln ik a  e lek­
trycznego za insta low a ł on w ie l­
k ie  ko ło  try b o w e ,, zw iększając 
tym  samym szybkość o b ra b ia r­
k i ze 120 do 800 ob ro tów  na m i­
nutę. M im o, że szybkość skra ­
wania wzrosła 7 -k ro tn ie , a czas 
ob róbki części został skrócony 
13-krotn ie, wydajnoś-' p racy 
Tarazanowa wzrosła  jedyn ie  
1,8 raza. S tało się ta k  dlatego, 
że czas pomocniczy pozostał bez 
zm iany —  w yn os ił zarówno 

fprzed dokonaną rac jona lizac ją , 
” ja k  i  po n ie j p rzecię tn ie  5 m i­
n u t na przygotow anie każdej 
części do obróbki.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
op tym a lna  eksp loatacja  pa rku  
ob rab ia re k  w ym aga nie ty lk o  
stosowania szybkościowych m e­
tod  ob rób k i m e ta li —  ja k k o l­
w ie k  je s t to  bardzo ważne — 
lecz rów n ież  zredukow an ia  cza­
su pomocniczego, ja k i pochłania 
p rzygotow anie  części do bezpo­
średnie j ob róbk i, zdjęcie goto­
w ych  części z o b ra b ia rk i itd . 
I  na ty m  odc inku  nasze przed­
s ięb io rstw a posiadają o lb rzy ­
m ie, n iew yko rzys tane  rezerw y.

D a w n ie j w  fab ryce  „S ie rp  i 
M ło t“  n ie  z . Tacano uw ag i na 
skrócenie czasu w yko nyw a n ia  
czynności pom ocniczych. K ie d y  
jednak  okazało się, ja k  w ie lk ie  
reze rw y k ry ją  się na tym  odcin 
k u  pracy, technolodzy i kon ­
s tru k to rz y  fa b ry k i wespół z m aj 
s tram i i stachanowcam i oddzia­
łó w  op racow ali p lan  skrócenia 
czasu pomocniczego przy obrób 
ce, w  celu zw iększenia w yda jno  
ści pracy, z jednoczesnym  o b n i­
żeniem pracochłonności techno­
logicznego procesu p ro du kc ji.

G łów ny  nacisk położono na 
m echanizację pom ocniczych ope 
ra c ji, na w ye kw ip ow an ie  obra-' 
b ia re k  we wszelkiego rodza ju  
urządzenia, k tó re  po zw o liłyby  
szybko umieszczać i  um ocow y­
wać części w  uchw ytach  ib ra - 
b ia rk i. W  zw iązku  z o lb rzym ią  
różnorodnością w yro bó w  i znacz 
ną ilością  operaeyj p rzy  ob rób­
ce każdej części n ie  uda ło  się 
us ta lić  typow ego sposobu um o­
cowywania części na obrabiar­

kach. K o n s tru k to rz y  G. Jego- 
row , A. W as iliew  i  in n i, p rzy 
udzia le p ra cow n ikó w  oddzia­
łó w  skons truow a li urządzenia 
do p rzy tw ie rdza n ia  szeregu 
części na w ie rta rkach , toka rkach  
i  frezarkach.

W espół ze stachanowcam i 
technolodzy op racow a li szcze­
gółowo m etody um ocow yw an ia  
części p rzy  pomocy zacisków. 
Zastosowanie tych  m etod w  
p rak tyce  dało na tychm iastow y 
e fe k t w  postaci re d u k c ji czasu 
pomocniczego. P ozw o liło  to na 
skrócenie o 20— 40 proc. czasu 
pomocniczego p rzy  w ie rcen iu  o- 
tw o ró w . , i

Znacznie wzrosła  w ydajność 
pracy w  w y n ik u  za insta low a­
n ia  w ie lu  urządzeń na fre z a r­
kach p rzy  frezow an iu  p łaskich 
g łow ic  b loku  cy lin d ró w . D zięk i 
za insta low aniu  w ie lu  urządzeń 
proces frezow an ia  w ym ie n io ­
nych części m ógł być prowadzo 
ny  bez p rze rw y. W  te j g rup ie  
ob rab ia rek czas m aszynowy 
— czas bezpośredniej p ro d u k ­
c ji — w ynosi obecnie 90 proc. 
Czas pom ocniczy idzie jedyn ie  
na zm ianę stęp ionych frezów.

W  celu au tom atyzac ji pracy 
należało w prow adzić  pewne 
zm iany dó k o n s tru k c ji samych 
ob rab ia rek i urządzeń. M oder­
n izacja  ob rab ia rek tego typu 
pozw o liła  przystosować do au­
tom atycznego c y k lu  p racy p ro ­
dukc ję  tu le jk i,  w  k tó re j p o ru ­
sza się zawór cylindra. Wydaj­

ność ob rab ia rek wzrosła  5-k ro t  
nie.

D la  skrócenia dodatkowego 
czasu p racy na w ie rta rk a c h  po­
siada szczególne znaczenie w y ­
ekw ipow an ie  ich  w  w ie lo w rze - 
cionowe głow ice. Zastosowanie 
ta k ic h  g łow ic  p rzy  w ie rcen iu  o - 
tw o ró w  pozw o liło  zredukow ać 
czas pom ocniczy o 56 proc.

P rzy  sz lifo w an iu  części sz li­
f ie rz  tra c i w ie le  czasu na sp raw  
dzenie w ym ia rów . M us i on n ie ­
je d n o k ro tn ie  za trzym yw ać sz li­
fie rkę , co pow oduje  stra tę  
czasu produkcyjnego . W  fa b ry ­
ce „S ie rp  i  M ło t“  zastosowano 
szeroko przyrządy, pozwalające 
dokonyw ać po m ia ró w  części w  
to ku  pracy bez za trzym yw an ia  
maszyny.

Załoga fa b ry k i dokonała sta- 
chanowskiego przeglądu orga­
n iz a c ji m ie jsca pracy, w  toku  
k tórego w p ły n ę ły  492 propozy­
cje  rac jona liza to rsk ie , zm ierza­
jące do skrócenia czasu pomoc­
niczego.

W yda jna  praca ob rab ia rek w  
dużej m ierze zależy od dostar­
czania w  porę części d la  ob rób­
k i. W  fab ryka ch  budow y m a­
szyn, szczególnie w  przedsiębior 
stwach z p ro du kc ją  od lewniczą 
o dużym  ciężarze ga tunkow ym , 
tra c i się w ie le  czasu na pral­
ce dodatkowe, związane z 
transportem  części, surow ców  i 
m a te ria łó w  zarówno w ew ną trz  
oddzia łów , ja k  i  poza n im i. Za­
łoga fa b ry k i z rob iła  bardzo w ie  
le, je ś li chodzi o m echanizację 
tych  prac.

W alka , k tó rą  toczy teraz fa ­
b ry k a  o skrócenie czasu pomoc­
niczego w  p racy obrab iarek, 
dała ju ż  pierwsze dodatn ie  w y ­
n ik i.  Załoga osiągnęła n a jw y ż ­
szą p ro du kc ję  w  ciągu całego

[ okresu Is tn ien ia  fa b ry k i i  p rze­
k roczy ła  o 30 proc. zeszłorocz­
ną w yda jność pracy.

Fabryczna organizacja p a r ty j­
na przew odzi w  w alce załog i 
o dalsze podwyższenie w y d a j­
ności pracy. Na zebraniach pa r 
ty jn y c h  i  kom som olskich. na 
naradach p ro d u k c y jn y c h  om a­
w ia  się szeroko zagadnienia 
lepszego w yko rzys ta n ia  sprzę­
tu  technicznego.

O rgan izacja  p a rty jn a  popie­
ra  ja k  n a jw y d a tn ie j in ic ja ty ­
w ę now a to rów , w ciąga do w a l 
k i  o techn iczny postęp p ro d u k ­
c j i  szerokie m asy ro b o tn ikó w  i 
specja listów . S e tk i stachanow­
ców, m a js tró w , technologów, 
k o n s tru k to ró w  zastanaw iają się 
w spó ln ie  nad  każdą operacją, 
og ląda ją  każdą ob rab ia rkę  i  
decydują, ja k i ekw ipu ne k m o­
że dać na jlepszy e fekt, ja k ie  
urządzenia mogą się p rzyczy­
n ić  do zredukow an ia  pom ocni­
czego czasu pracy.

S ara tow sk i ko m ite t obwodo­
w y  W K P (b) zorgan izow ał spe­
c ja lną  naradę z udzia łem  go­
spodarczych i  p a rty jn y c h  k ie ­
ro w n ik ó w  przedsięb iorstw  prze 
m ys łu  budow y maszyn, w  celu 
zaznajom ienia ich  z dośw iad­
czeniam i pracy na te ren ie  fa ­
b ry k i „S ie rp  i  M ło t“ . K o m ite t 
obw odow y zalecił kom ite to m  
p a r ty jn y m  i  k ie ro w n ik o m  go­
spodarczym  fa b ry k  budow y m a 
szyn podjęcie k ro k ó w  w  celu 
zastosowania ty c h  dośw iad­
czeń. W  szeregu przeds ięb iors tw  
‘organizacje p a rty jn e  rozpoczęły 
ju ż  akc ję  w y jaśn ia jącą  i  w ra z  
z k ie ro w n ic tw e m  gospodarczym  
p rz y s tą p iły  do p o pu la ryza c ji te ­
go nowego poczynania.

Pierwsi w lubelskim okręgu PGR  
zakończyli wykopki ziemniaków

Jak załoga PGR Niemce wykonała 
Czyn PaźJziernśkowy

(KO R ESPO N D E N C JA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Pod koniec w rześnia w  zespo­
le  PG R N iem ce w  okręgu lu ­
be lsk im  odbyła  się narada p ro ­
dukcy jna . N ie  taka  ja k  w ie le  
in n ych : jakaś inna, ba rdz ie j u - 
roczysta. Naczelnym  punktem  
porządku dziennego na te j na­
radz ie  by ła  bow iem  spraw a god­
nego uczczenia roczn icy  W ie l­
k ie j R e w o luc ji Paździe rn ikow e j 
i  I I ’ Św iatow ego K ongresu Po­
ko ju . N ic  w ięc dziwnego, "że na­
s tró j p rzyb y łych  b y ł bardzo pod 
niosły.

Różno p ro je k ty
W szyscy p rz y b y li na naradę 

zdaw a li sobie sprawę, że n a j­
godnie j uczczą rocznicę W ie lk ie j 
R e w o luc ji zw iększonym  w y s ił­
k iem , dodatkow ą pracą. P ro jek  
ty  b y ły  je dn ak  różne.

Jedn i m ó w ili o przyspieszeniu 
m ło c k i zbóż kw a lif ik o w a n y c h , 
in n i o rem ontach i  budow ie  no­
w ych  m ieszkań d la  rob o tn ików . 
W szyscy zgadzali się na p ro je k t 
przyśpieszenia w yko pkó w  z iem ­
n iaków .

D yskus ja  by ła  żywa. W ypo­
w ie d z i zaś dysku tan tów  coraz 
w idoczn ie j zm ie rza ły  do pod ję­
cia  w szys tk ich  trzech p ro je k ­
tó w  zobowiązań. I  w ted y  zabra ł 
głos tow . N aw raca ła  —  seKre- 
ta rz  o rg an izac ji p a rty jn e j.

A k c ja  je s t tru d n a
Do te j p o ry  n ie  zab ie ra ł g ło ­

su w  dyskus ji. C ieszył się, że ta k  
gorący je s t zapał do czynu p a r­
ty jn y c h  i  bezpa rty jnych , m ło ­
dych i  starych.

—  M us im y  się towarzysze do­
brze zastanow ić ja k  zorganizo­
wać pracę, bo sam i m am y za 
m a ły  zespół. W ykopk i, to  n ie ­
m n ie j tru d n a  akc ja  —  ja k  ż n i­
wa.

—  N o to pomoże nam  SP —
odezwał się chłop ięcy głos z sa­
li.

—  Jak  za nas zrob ią, to  ja ka  
nasza zasługa —  ktoś tam  od­
pow iedzia ł. . >

D yskus ja  potoczyła się da le j, 
ale ju ż  ba rdz ie j rzeczowa. O b li­
czono i lu  lu d z i z zespołu weźm ie 
udz ia ł w  w ykopkach  i ile  rą k  
do p racy trzeba będzie z m o b ili­
zować. O m ów iono sprawę re ­
m on tów  i  m ło ck i. x

W  końcu u ło żo n o 'z  grubsza 
no w y  ka lendarz p rac w  poszcze­
gó lnych m a ją tkach . Ta sprawa 
by ła  ważna, ponieważ na g ru n ­
tach n iezm e lio row anych  trzeba 
by ło  się szczególnie spieszyć 
przed deszczami. W ątp liw ośc i, 
cq do tego, czy organizować po­
moc z zew nątrz p rzec ią ł sekre­
tarz.

—  To nie  ta jem nica, że w  ze- 
spoló m am y za m ało rą k  do 
pracy.

W artość p racy  n ie  będzie 
m niejsza, je że li naw et n ie  w szy­
stko w yko na m y w ła s n y m i Si­
łam i. A le  chodzi o to, żeby zmo­

b ilizow ać dodatkow o około 300 
osób. W tedy będzfem y m ie li pe­
wność, że w szystk ie  trz y  zobo­
w iązan ia  w ykonam y w  ciągu
miesiąca.

Bądzie jeszcze 300 osób
— Będzie 300 osób —  w y ­

s tą p ili w ted y  Z M P -ow cy  —* 
Ham era i  H ładyn iu k .

W ys tą p ili odważnie m yślą« o  
pomocy kolegów  z liceum  che­
micznego w  L u b lin ie  o d ru ży ­
nach „S P “ , z k tó ry m i rozg ryw a­
l i  mecze s ia tkó w k i latem . W te ­
dy to koledzy z m iasta w  ro» - 
m owach n ie jednokro tn ie  o fia ­
ro w a li swą pomoc pa rtn e ro m  Z 
m a ją tku . Te o fe rty  pos tanow ił! 
w ięc teraz w ykorzystać.

Za m ło d ym i odezw ały się ko­
b ie ty  te, k tó re  ze w zg lędu na 
m ałe dzieci w  dom u n ie  m og ły  
pracować zawodowo. W szyst­
kie , co do jedne j pos tanow iły  
pomóc sw ym  mężom w  ch lub ­
nym  w yko na n iu  zobowiązań.

I  zobow iązania podjęto. A  w y  
konano wcześniej, n iż  inne ze­
społy. N ie  up łyn ą ł tydz ień, a 
zakończono m łockę zbóż k w a li­
fikow anych . 8 październ ika  
przyszedł m eldunek o zakoń­
czeniu w yko p kó w  w  S am oklę- 
skach. A  potem , co k ilk a  dn ! 
nadchodziły  do d y re k c ji zespo­
łu  m e ld u n k i z pozostałych m a­
ją tk ó w : W ygody, E liz ó w k i i  in ­
nych. O pow iada sobie dz is ia j 
m łodzież w  N iem cach, że w y ­
k o p k i to  b y ły  w yśc ig i m iędzy 
m łodzieżą z Ludow ego Zespołu 
Sportowego p rzy  m a ją tku , a 
m łodzieżą z liceum  chem iczne­
go i  ju n a k a m i z lube lsk iego 
„S P “ . A le  k tó ra  drużyna  w y ­
grała?

W szyscy w y g ra li
W szystkie w yg ra ły . W ygra ła  

m łodzież, w y g ra ły  kob ie ty , w y  
g ra li wszyscy pracow n icy  ze­
społu PG R Niemce. Dziś bo­
w iem  na polach b ie li się p ie rw ­
szy śnieg, ale w  m a ją tk u  n ik t  
się ty m  nie m a rtw i. Z im a  c i­
śnie się do dom ów, ale n ie  jes t 
ona groźna dla  załogi zespołu, 
k tó ra  o trz y m a ła .- nowe dom y 
m ieszkalne.

N ie  m a rn ie je  w ięce j zboże w  
stogach, ponieważ w  te rm in ie  
w ykończono stodoły w  B ab in ie  
i  E lizówee. Le p ie j się p ra cu je  
w  w yrem on tow anych  budyn ­
kach gospodarczych w  Bycha­
w ie.

Z a łog i z m a ją tkó w  PG R N iem  
ce w yko nu jąc  zobow iązanie zro 
b i l i  dalszy k ro k  naprzód w  od­
budow ie tego dopiero przed ro  
k ie m  zprganizowanego zespołu. 
P rzyczyn ili się do um ocnien ia 
zespołu pod w zględem  gospo­
darczym , do w ykonan ia  p iano w  
całego okręgu i  w szystk ich  
P G R -ów . U czc ili godnie roczn i­
cę P aźdz ie rn ikow e j Rewolucji 
i  I I  Ś w ia tow y  Kongres Poko ju .

ST. MOŁDRZYK

Przodujący robotnicy rolni 
otrzymują wysokie premie

K om is ja  W spółzaw odn ictw a 
P racy p rz y  Żarz. O kręgow ym  
Zw . Zawód. Prac. R o ln ic tw a  w  
W arszaw ie podsum owała osta t­
n io  w y n ik i w spó łzaw odn ictw a 
p racy  wśród ro b o tn ik ó w  ro l­
nych  w  okresie od 15 lipca  do 
15 październ ika  br.

W  okresie ty m  w zrosła  o ok. 
10 proc. liczba  rob o tn ików , bio 
rących udz ia ł we współzawo­
dn ic tw ie .

In d y w id u a ln ie  pierwsze m ie j­
sce w e w spó łzaw odn ic tw ie  za­
ją ł ro b o tn ik  ro ln y  S tan is ław  
Różycki z zespołu PG R Z ie lo ­
na, k tó ry  prace po łowę w y k o ­
n y w a ł w  193 proc. ,

Pow ażny w y n ik  uzyska ł ró w ­
nież tra k to rzys ta  z gospodar­
s tw a  PG R G o łę b ió w k a  —  Sta­
n is ław  G ęsierski, k tó ry  osią­
gną ł 135 proc. -norm y, w yko nu ­
ją c '110 ha o rk i średnie j.

B rygadz is tka  ch lew n i w  go­
spodarstw ie Turza M ała zespo­
łu  PG R R yk i  — M aria  B okow - 
ska, uzyskała w span ia ły  w y n ik  
w  tuczu trzo d y  ch lew nej. T rzo ­
dą w  ch lew n i B okow skie j w y ­
kazyw a ła  przecię tn ie 0,6 kg  
p rzy ro s tu  na wadze dziennie.

W  dziedzin ie oszczędności w y

b itn ie  odznaczył się  m echan ik 
w a rsz ta tow y _ w  zespole R y k i 
K a tyńsk i, k tó ry  -w yrem ontow ał 
systemem gospodarczym lo k o - 
m obilę, żn iw ia rkę  i  inne m a­
szyny rolnicze.

B rygadzista  ch lew n i w  ze­
spole Księży D w ór K ow a lsk i, 
roczny p lan dostaw  tuczn ika  w y­
kona ł ju ż  x ub. m., zaś b ryg a ­
dzista oborow y w  zespole Se- 
roczyn —  S tefan N o rw ic k i u -  
zyskał w yda jność 4.200 l i t r ó w  
m leka od k ro w y  w  stosunku 
rocznym.

Jak  można uzyskać w ysokie  
p lony  dz ięk i w spó łp racy całe j 
b rygady ud ow o d n ili trze j rob o t 
n icy  z zespołu PGR K ra jk o w o : 
brygadzista  po łow y —  E dw ard  
R ychow ski oraz tra k to rz y ś c i 
S tan is ław  Lew andow ski i  T a­
deusz W o lińsk i, k tó rz y  zeb ra li 
z obszaru 7,5 ha ponad 6.450 q 
bu raka  pastewnego, t j .  przecię­
tn ie  860 q z jednego ha.

Łączna wysokość p re m ii, p rz y  
znanych przez Zarząd O kręgow y 
PG R w  W arszaw ie 54 p racow ­
n iko m  w yró żn ia ją cym  się we 
w spó łzaw odn ic tw ie , w ynos i po­
nad 12 tys. z ł w  now e j w a lu ­
cie.

Wiadomości sportowe
Dwa zwycięstwa zapaśników radzieckich 

w Finlandii
(f) W  ram ach swych w ys tę ­

pów  w  F in la n d ii zapaśnicy ra ­
dzieccy rozeg ra li dw a dalsze 
spotkania w  Lapua i  L a h ti. Oba 
mecze zakończyły się w yso k im i 
zw yc ięstw am i gości 8 :0.

B y ły  to zarazem osta tn ie  w y ­
stępy rep rezentan tów  ZSRR w  
F in la n d ii. W szystkie cztery spot 
kan ia  p rzyn io s ły  zaw odnikom

radz ieck im  w ysokie  zw ycięstw a, 
p rzy  czym  w y g ra li on i 30 z 32 
stoczonych in d y w id u a ln ie  w a lk .

Prasa fiń ska  poświęca m e­
czom w ie le  m iejsca, podkreśla­
ją c  w  sprawozdaniach w ysoką 
techn ikę  oraz doskonałe p rz y ­
gotowanie kondycy jne  a tle tów  
radzieckich.

Rola i zadanie CWKS w rozwoju KF  
i Sportu w wojsku

W  ś w ie t l ic y  k lu b o w e j C W K S  w  
W a rs z a w ie  o d b y ło  s ię  w  p ią t e j  ze­
b ra n ie  z u d z ia łe m  k ie ro w n ic tw a  k lu ­
b u  o ra z  d z ie n n ik a rz y , k tó re  m ia ło  
n a  c e lu  u s ta le n ie  fo r m y  w s p ó łp ra ­
c y  n a  p o lu  p ro p a g a n d y , p o m ię d z y  
re p re z e n ta c y jn y m  k lu b e m  W o js k a  
P o ls k ie g o  a p rasą .

W e w s tę p n y m  re fe ra c ie  p łk .  C za r­
n ik  p rz e d s ta w ił s ta n  o rg a n iz a c y jn y  
C W K S  w  c h w i l i  o b e cn e j o raz  d a l­
sze p la n y  ro z w o jo w e  k lu b u  w  o p a r­
c iu  o w z o ry  ra d z ie c k ie g o  s p o r tu  
w o js k o w e g o . C W K S  — W arszaw a  
p ro w a d z i p ro p a g a n d ę  k u l t u r y  f iz y c z ­
n e j i  s p o r tu  w  w o js k u  o ra z  w ś ró d  
m ło d z ie ż y  ’ k i l k u  s z k ó ł w  s to lic y . 
C W K S  m a  ró w n ie ż  d o n io s łe  z a d a n ie : 
ro z w ó j w o js k o w e g o  s p o r tu  w y c z y n o -

W kilku
W  n ie d z ie lę  5 b m . w  lo k a lu  

Z w ią z k o w c a  p rz y  u l.  F o k s a l 19 
ro z e g ra n y  zo s ta n ie  m ecz te n is a  
s to ło w e g o  o d ru ż y n o w e  m is trz o s ­
tw o  L ig i  p a ń s tw o w e j, m ię d z y  d r u ­
ż y n ą  Z w ią z k o w ie c  W a rsza w a  a 
K o le ja rz e m  T o ru ń .

*
W  ram ach ro zg ry w e k  I  L ig i k o -

w eg o  o ra z  p ro p a g a n d ę  je g o  os iąg ­
n ię ć  w  k r a ju  i  za g ra n ic ą .

Ju ż  w  c h w i l i  o b e cn e j t r w a ją  w  
C W K S  in te n s y w n e  p rz y g o to w a n ia  do 
I  S p a r ta k ia d y  z im o w e j. N a  obozach  
p rz y g o to w a w c z y c h  do  S p a r ta k ia d y , 
z g ru p o w a n y c h  b ęd z ie  o g ó ln ie  93 czo­
ło w y c h  s p o r to w c ó w  C W K S . C e n tra l­
n y  W o js k o w y  p tlu b  S p o r to w y  m a  w  
c h w i l i  o be cn e j 12 z o rg a n iz o w a n y c h  
i  c z y n n y c h  s e k c ji.  W  P la n ie  6 - le t-  
n im  k lu b  ro z w in ie  s ię  do  21 s e k c ji .

C W K S  ja k o  re p re z e n ta n t w y c z y ­
n ow e g o  s p o r tu  w o js k o w e g o  z a jm u je  
w  w ie lu  d y s c y p lin a c h  s p o r to w y c h  
czo ło w e  p o z y c je  w  k r a ju .  W 'y s ta rc z y  
p o w ie d z ie ć , że w  b a rw a c h  C W K S  
w y s tę p u je  w ie lu  s p o r to w c ó w  z a li ­
c z o n y c h  p rz e z  z w ią z k i s p o rto w e  i 
G K K F  do k a d r y  n a ro d o w e j, (g)

zdaniach
’ s z y k o w e j w  n ie d z ie lę  5 bm . w  

W a rs z a w ie  A Z S  s p o tk a  s ię  z Ł K S  
W łó k n ia rz . Ł o d z ia n ie  ro z e g ra ją  w  
s a li O g n is k a  3 m ecze. O godz. 15-ej 
W łó k n ia rz  ( ju n .)  — A Z S  ( ju n .) .  O 
16-te j W łó k n ia rz  — A Z S  (o m i­
s trz o s tw o  k o s z y k ó w k i k o b ie t)  i  o 
godz. 17.15 W łó k n ia rz  — A Z S  o 
m is trz o s tw o  I  L ig i  w  k o s z y k ó w c e  
m ę s k ie j.



TRYBUNA LUDU
5

Nr 304

2 NOTATNIKA 
WARSZAWY 
..Dzikie budownictwo- 

trzeba ująć « karby
W edług danych, posiada­

nych prze?. W ydzia ł inspekcji 
budow lane j P rezyd ium  St. EN, 
w  obrębie sto licy ty lk o  w  b ie­
żącym sezonie budow lahym  
wzniesiono bez zezwolenia 
w ładz budow lanych i  bez ja ­
k ich ko lw ie k  planów  przeszło 
500 dom ków na peryfe riach 
m iasta. Szczególnie gęsto za­
budowane zostały Czerniaków, 
S iek ie rk i, G rochów, Służew, 
Powązki i M arym ont.

Jeżeli przyjąć, że kubatura  
przeciętna takiego domk.s w y ­
nosi ókolo 309 m sześć., to 
„d z ik ie  budowy“  da ją łącznie 
100 tys. ni sześć, kuba tu ry
m ieszkalnej. .

P raw dziw a jednak anarchia 
budow nictw a dzikiego kw itn ie  
tuż, pod granicam i Warszawy, 
a w ięc we wsiach W awrzysze- 
w ie, Zagości itd.

Rzecz jasna, ze don)ki te 
budowane są ja k  k to  chce^ i 
gdzie kto chce, są nieraz z n ie ­
prawdziwego zdarzenia. W a l­
ka z takim  budow nictw em  jest 
niezmiernie utrudn iona , gdyż 
domki te pow sta ją  nieraz 
przez jeden lu b  dw a w ieczory.

Sprawa „dz ik iego budow nic­
tw a “  może i  pow inna być u- 
norm owana. Trzeba znaleźć 
odpow iedni teren dla  in d y w i­
dualnego budow nictw a. In ­
s ty tu t B udow n ic tw a M ieszka­
niowego i  pracownie ZOR 
m og łyby opracować k ilk a  
p ro je k tó w  tan ich, różnej w ie l­
kości do inków . B udu jący nie 
potrzebowałby zatw ierdzać 
każdorazowo planów, a w y ­
łącznie uzyskać usytuowanie 
na przydzie lonym  terenie.

W tedy n iew ą tp liw ie  ci, k tó ­
rzy  budu ją  dziś po cichu i 
bezplanowo, licząc się z tym , 
że prędzej czy później będą 
m usie li opuścić zajm owany 
domek, bardzo chętnie będą 
ko rzys ta li z gotowych planów 
i  przydzie lonych terenów. A  
w  efekcie zam iast różnych r u ­
der powstających w  różnych 
dzieln icach sto licy, powstanie 
zwarte i  u ję te  w  ram y organ i­
zacyjne budow nictw o osiedlo­
we.

Społeczeństwo polskie 
wita z uznaniem 
podniesienie een 

wódki
(g) W  zw iązku z podniesie­

niem  cen na napoje alkoholowe 
znana na terenie wsi gdańskiej 
działaczka, członek Zw iązku Sa­
mopomocy Chłopskie j, K a ta rzy ­
na Krzesińska — pow iedziała 
m. in .: „Z w yżka  cen na napoje 
alkoholowe poważnie ukróc i 
plagę p ijańs tw a  i  dopomoże ko ­
biecie w ie jsk ie j w  prowadzeniu 
gospodarstwa domowego“ .

*
Przodownica pracy z fa b ry k i 

m at trzc inow ych w  Iła w ie  
H . Ś liw ińska  ow iadczyła:

M y  kob ie ty  szczególnie 
wdzięczne jesteśmy Rządowi za 
w ydan ie zdecydowane] w a lk i p i­
jaństw u. Cena w ódki, ł'a 
spowodowała już  w iele 
szczęść, została słusznie 
wyższona“ .

Wykonujemy nasze zobowiązania 
zacieśniamy braterstwo naszych narodów

rszawscy robotnicy i studenci piszą do swych radzieckich przyjaciółWa
Załogi warszawskich zakła­

dów pracy w dalszym ciągu po­
de jm u ją  na masowych zebra­
niach i akademiach z okazji 
zbliżającej się 33 rocznicy Re­
w o luc ji Październikowej uchwa­
ły  o w ys łan iu  lis tów  do załóg 
pokrewnych radzieckich zakła­
dów pracy. W listach tych ro ­
botnicy W arszawy przesyła ją 
swym  radzieckim  towarzyszom 
serdeczne bojowe robotnicze po­
zdrow ienia, m eldu ją o swych 
osiągnięciach p rodukcyjnych . 
Załogi warszawskich zakładów 
pracy zapewniają robo tn ików  
W ielk iego K ra ju  Rad, że w  p ra ­
cy swej coraz szerzej korzystać 
będą z doświadczeń ZSRR, 
przyśpieszając tym  samym re ­
alizację Planu^ 6-le tn iego i 
um acniając s iły  obozu pokoju, 
którego chorążym jest um iło ­
w any wódz 1 mas pracujących 
całego św iata towarzysz S talin.

Załoga E le k tro w n i W arszaw­
skie j w  liście do pracow ników  
e lek trow n i w  Leningradzie p i ­
sze m. in.:

„E le k tro w n ia  Warszawska 
zburzona 6 la t tem u przez h o r­
dy faszystów h itle row sk ich , od­
budowana została dzięki pom o­
cy radzieckich inżyn ie rów  z p łk . 
inż. Ła w ryn ien ko  na czele. S ta­
ła  się ona jednym  z sym boli 
w ieczystej, p rzy jaźn i pomiędzy 
klasą robotniczą Polski Ludo­
w e j a bohaterską klasą robo t­
niczą Zw iązku Radzieckiego.

D la  uczczenia 33 rocznicy 
W ie lk ie j R ew o luc ji Październi­
kow ej załoga E le k tro w n i W ar­
szawskiej podję ła  liczne zebo- 
w iązania skrócenia czasu re ­
m ontów  kap ita lnych, dając go­
spodarce ludow ej dodatkowe 
oszczędności na sumę ponad 100

Szturmowe dni załogi WZPO-1
Wzmożoną pracą uczciły kobiely I I  Światowy Kongres Pokoju

udz ia ł w  walce 
przez udzia ł

za
w

tys. now ych z ło tych polskich. 
Zobowiązania te w ykonano.“

P ra cu je m y  w zorem  
L id i i  K o ra b ie ln ik o w  e j

„Załoga nasza — czytam y w  
liśc ie robo tn ików  W ZPO -2 do 
załogi Zakładów  Odzieżowych 
w  M oskw ie — wzorem  L id ii 
K orab ie ln ikow cj. powzięła zo­
bowiązanie szeroko zakro jonej 
oszczędności surowca: tkan in , 
dodatków, n ic i itp . D la uczcze­
nia 33 rocznicy R ew o luc ji Paź­
dz iern ikow ej załoga nasza bę­
dzie w  dn iu 4 bm. produkować 
z zaoszczędzonych surowców. 
P rodukcja  tego dnia da k ra jo ­
w i 1438 sztuk odzieży.“

O 121.590 roboczogodzin 
p rzyśp ieszym y w ykonan ie  

p lanu
Robotn icy PPB K A M  w  liście 

wystosowanym  do budow lanych 
Zw. Radzieckiego donoszą, że 
zobowiązania załogi przyśpieszą 
w ykonan ie  p lanu przedsiębior­
stwa o 121.590 roboczogodzin.

„Zapew n iam y Was, T ow arzy­
sze, — piszą robo tn icy  PPB 
K A M  —  że stale będziemy pod­
nosić naszą wydajność pracy, 
aby wzmóc potęgę obozu poko­
ju , którego chorążym  jest Wódz 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu  
—  W ie lk i S ta lin “ .

Również i  załoga Gazowni 
W arszawskiej wystosowała lis t  
do robo tn ików  radzieckich, za­
trudn ionych  w- gazowni M o ­
skwy. Załoga Gazowni W ar­
szawskiej m eldu je sw ym  ra ­
dzieckim  towarzyszom pracy, 
że nie ustanie w  walce o re a li­
zację p lanów  produkcy jnych , w

walce o zapewnienie każdemu 
m ieszkaniu robotniczem u gazu 
— taniego i wygodnego pa liw a.

K o rzys tam y szeroko 
z W aszych doświadczeń
„W zorem  Waszym — . piszą 

pracow nicy autobusów m ie j­
skich w  W arszawie do swych 
towarzyszy pracy w  Le n ing ra ­
dzie — szeroko współzawodni­
czymy pomiędzy sobą w  m ię- 
dzyrem ontowych przebiegach 
wozów, w  oszczędności pa liw a  
i opon. Obsługa w arszta tów  re ­
m ontowych, korzysta jąc z W a­
szych doświadczeń, coraz szyb­
cie j i lep ie j przeprowadza na­
p raw y autobusów.“

Załoga autobusów M Z K  do­
nosi p racow nikom  len ingradz- 
k im  autobusów, że w ykona ła  
zobowiązanie dla uczczenia 
33 rocznicy R ew oluc ji Paździer­
n ikow e j i zapewnia, że w  d a l­
szej pracy jeszcze szerzej sto­
sować będzie przodujące m eto­
dy pracy swych radzieckich to ­
warzyszy, przez co zrea lizu je  z 
honorem szczytne zadania P la ­
nu 6-letniego, planu budowy 
podstaw socjalizm u w  Polsce.

L is t s tudentów  P o lite c h n ik i
do studentów  

len ing radzk ich
Obok dziesiątków lis tów , w y  

syłanych przez załogi zakładów  
pracy stolicy, studenci P olitech 
n ik i W arszawskiej w ystosow ali 
lis t do studentów In s ty tu tu  Po­
litechnicznego w  Leningradzie.

Studenci PW  donosząc swym  
radzieckim  kolegom o do tych­
czasowych osiągnięciach w  dzie 
dżin ie wzmożenia dyscyp liny  
na u k i i  wychowania m łodzieży 
przez organizację ZM P-ow ską,

w yrażają gorące pragnien ie na 
w iązania ścisłego kon tak tu  ze 
studentam i Leningradu, w ym ia  

m yś li naukowej, pu b likac ji,ny .
doświadczeń z pracy na uczel- 
ni.

— Już teraz — .piszą studenci 
P o litech n ik i W arszawskiej — 
korzystam y szeroko ze zdoby­
czy nauk i radzieckie j. Książki 
radzieckie stają się naszymi 
przew odnikam i w  czasie stu­
diów, będą n im i nadal w  p rzy­
szłości — w  p rodukc ji.

*
Każdy dzień przynosi dalsze 

m e ldunk i o w ysy łan iu  lis tó w  do 
zakładów pracy i  uczeln i Zw iąż 
ku  Radzieckiego przez klasę ro 
botniczą i  m łodzież studencką 
stolicy. L is ty  te posiadają w ie l 
ką wym owę. Świadczą one o 
n iezłom nej, zacieśniającej się 
wciąż p rzy jaźn i pom iędzy naro 
dem polskim  a narodam i Zw iąż 
k u  Radzieckiego, o n iezłom nej 
w o li wspólnego pomnażania s ił 
obozu pokoju, na którego czele 
stoi W ie lk i Zw iązek Radziecki.

D ruga zm iana załog i W ar- j 31 października, oraz 2 i  3 lis to -  | ło  czynny

saassffŁsrs: ip:s™. ™ •»**.; s t *  ^
k ie  taśm y p racow ały  na pe ł- ! sze przekroczenie podjętych ju z  , Q sta t-
nych obrotach. I  w tedy  w łaśnie, i zobowiązań. dochoazi ^ u m  m a . . )  • tJs la t
na kilkanaście  m in u t przed dzie | — Nasza taśma — m ow i.a | me
siątą, m a js trow ie , taśm ow i i  \ tow. Jeżeikowska — zobowią- 
brygadziśei og łos ili p ra cow n i- j zała się szyć 175 sztuk piżam 
kom  radosny kom u n ika t: „T o -  j dziennie. Postanaw iam y w  sztur

' m owych dniach osiągnąć 199w arzy szki i  ko leżanki! Za­
łoga nasza zgodnie z pod­
ję ty m i zobow iązaniam i w y k o ­
nała w  dniach 30, 31 paździer­
n ika  oraz 2 i 3 listopada, po­
nadplanową produkcję  w a rto ­
ści *1 m ilion a  474 tysięcy z ło­
tych starej wartości. Szturm o­
we dn i pracy w  naszej fabryce, 
d la  uczczenia I I  Światowego 
Kongresu P oko ju  zostały za­
kończone. Załoga nasza nie u - 
stanie jednak w  w ys iłkach  p ro ­
dukcyjnych, k tó re  um acniając 
gospodarczo nasz k ra j,  przyczy­
n ia ją  się jednocześnie do utewa- 
len ia  pokoju św iatowego“ .

sztuk i p ro d u kc ji szturm o­
wych dn i schodzą z taśm. Je­
szcze m inu ta , dw ie, trz y  i tw a ­
rze pochylonych nąd m aszynami 
kob ie t roz jaśn ia ją  się.

M a js trow ie , brygadziści, taś­
mowe podają do w iadom ości za­
łogi kom un ika t zaczynający się 
od słów: Towarzyszki i  koleżan­
k i!  Załoga nasza zgodnie z pod­
ję ty m i zobowiązaniami... (k t)

R A S) I O
N IE D Z IE L A  S L IS T O P A D A  

i P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55; Na ju t r o  23.10: 
j S y g n a ł  czasu 6.53 11.57: W ia do m o - 
I śc j 7.00 8.00 16.00 20.00 23.00.

_ , . , , ! 6.50 P oczą tek  a u d y c j i ;  7.15 Na
Na k r o t k o  p r z e d  koncern p , a -  «Jz ieńdob ry ; 8.03 A u d . d la  w s i; 8.15 

cy I I  zm iany w  d n iu  3 bm., w j Radziecka muzyka .pormlarna; 9.00 
s z tu r m o w y  c i i  • O d p o w ie d z i fa l i  49; 9.10 Ej-los m a ją

sztuk piżam  dziennie.
Taśma m łodzieżowa podwyż­

sza wydajność pracy ze 165 do 
200 proc., taśma I  ze 169 do 135 
proc. K o le jno  pode jm ują  zobo­
w iązan ia 'wszystkie taśm y fa ­
b ry k i.

W szystkie, gdyż ja k k o lw ie k  w  
czasie zebrania cała I I  zmiana 
pracuje, to jednak kob ie ty  przy 
maszynach dow iadu ją  się przez 
megafony o przebiegu zebrania 
i nadsyła ją  na salę obrad k a r t­
k i z zobow iązaniam i.

Załoga W arszawskich Z ak ła - ¡os ta tn im  u m u  o t Ł u n u u i y u i  : ¡i 0 b ie iy ;  9.30 p ie ś n i k o m p o z y to ró w  
dów Przem ysłu Odzieżowego N r : w a rt pokoju, zobowiązania .e : 9.45 „P a m ię tn ik i  s ta ra ją c e -

1 ma już za sobą niejeden suk­
ces p rodukcy jny. W ZPO N r 1 
jako jedne z p ierwszych zakła-

zostały wykonane.
*

Szturm owe dn i załogi WZPO-1

Buciownsciwo przemysłowe stolicy 
przygotowuje się do robót zimą

wszystkich budów, cych le tn ich  pomieszczeń dla  ro  | mowego. I  tu  jednak pow inna
-■ -----  bo tn ików , m ieszkających poza w  najb liższym  czasie nastąpić

W arszawą do potrzeb okresu z i-  poprawa. K . S.

k tó ra
nie-

pod-

Dworzec
Warszawa-Śródmieście 
olrzymal nowe wejścia

P P R K -l oddz. 3 w  w yn iku  
rea lizac ji zobowiązań podję­
tych  dla  uczczenia 33 rocznicy 
R ew o luc ji Październikowej od­
da ł przed term inem  do użytku  
dw a nowe w ejścia na perony 
dw orca W arszawa-Śródmieście.

Nowozbudowane wejścia znaj 
du ją  się naprzeciw  ul. E - 
m il i i  P la ter. U ła tw ią  one w 
znacznym stopniu ruch pasaże­
ró w  na dworcu.

(jz.)

Na
prowadzonych w  sto licy  przez 
przedsiębiorstwa budow nictw a 
przemysłowego, trw a ją  in tensy­
wne przygotow ania do pracy w  
okresie m iesięcy zim owych.

W  okresie od 1 do 30 lis topa ­
da wszyscy inżynierow ie, tech­
n icy  i  znaczny procent m a js trów  
i  brygadzistów  prze jdzie specjał 
ne przeszkolenie w  zakresie pro 
wadzenia robót w  okresie n is­
k ich  tem peratur. Z im ow y p ro ­
gram  budow nictw a przem ysło - 
wego sto licy  obejm uje bow iem  
45 proc. robót w  budynkach za­
m knię tych, oraz 55 proc. budów 
otw artych.

Ostateczny a tak na sezono - 
wość robót w  budow nic tw ie  m o­
że być uw ieńczony ty lk o  w ów  - 
czas pom yślnym  skutkiem , jeś li 
zapewnione zostaną odpowied -  
nie dostawy dodatkowego m ate­
r ia łu , sprzętu, oraz odzieży dla 
robo tn ików . B udow y podległe 
Centralnem u Zarządow i B udow ­
n ic tw a  Przemysłowego są już  za 
opatrywane. Na tereny budów 
sprowadza się ch lorek wapnia, 
k tó ry  dodawany będzie do be­
tonów  i zapraw, m aty  słomiane, 
drzewo na tzw . c iep laki. L is ta  
sprzętu obejm uje piece kokso­
we i  węglowe, oraz k o tły  paro­
we. Odzież d la  załóg p ra c u ją ­
cych na w o lnym  pow ie trzu  jest 
również zapewniona. 65 proc. za 
potrzebowania p o k ry ją  rezerw y 
z roku  ubiegłego, pozostała część 
odzieży ma nadejść z w y tw ó rn i 
jeszcze w  pierwszej po łow ie l i ­
stopada.

Stosunkowo na jw ięce j k łopo tu  
spraw ia dostosowanie is tn ie ją -

fmprezy Wydziału Kultury  
w Miesiącu pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej
W  miesiącu pogłębienia przy 

jaźn i polsko -  radzieckie j W y­
dz ia ł K u ltu ry  P rezyd ium  St. 
R. N. organizuje 132 im prezy 
artystyczne.

Tem atam i im prez będą: 33 
rocznica W ie lk ie j R ew oluc ji 
Październikowej, Polska w  po­
ezji radzieckie j, Zw iązek Ra­
dziecki w  poezji po lskie j, poe­
ci polscy i  radzieccy w  walce 
o pokój i  wolność.

W p lan ie  im prez przew idzia­
ne są 2 akademie i 12 audyc ji

słowno -  muzycznych. Ponad­
to zorganizowane będzie 6 im ­
prez artystycznych w  osiedlach 
robotniczych i  60 w  zakładach 
pracy, 10 koncertów  m uzyk i 
radzieckie j i  rosy jsk ie j oraz 10 
pogadanek, k tó re  wygłoszą p i­
sarze polscy.

W 5 punktach sto licy W ydzia ł 
K u ltu ry  przygotow uje w ys taw y 
pod hasłem „Rośnie i  pogłębia 
się p rzy jaźń  polsko -  radziec­
ka “ .

Szkolą się kierowcy dla stołecznego 
przedsiębiorstwa taksówkowego

Na ku rs  szoferski M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa Taksów kow e- 
go uczęszcza 160 słuchaczy w  
tym  20 kobiet. K urs  ten rozpo­
czął się w  sierpn iu i pierwsze 
g rupy k ie row ców  przystąp iły  
.już do egzaminów.

Słuchaczami kursu  są prze­
ważnie k ie row cy posiadający 
prawo jazdy I I I  ka tegorii.

P rzy nauce położono w ie lk i 
nacisk na szkolenie praktyczne.

Codziennie, oprócz 3 godzin w y ­
kładow ych, 2 godziny poświę­
cone są zajęciom praktycznym .

Po złożeniu egzaminów koń­
cowych absolwenci przejdą je ­
szcze ku rs  szkoleniowy na sa­
mochodach m a rk i „Pobieda“ , 
k tó re  kursować będą jako ta k ­
sówki.

C a łkow ite  zakończenie kursu 
przewidziane jes t w  połowie bię 
żącego miesiąca.

Zakońfzenie kursu 
korespondentów 

robotniczych 
w Bydgoszczy

W  Bydgoszczy odbyło się u ro ­
czyste zakończenie 2-tygodn io  - 
wego ku rsu  dla korespondentów 
robotniczych, zorganizowanego 
przy re d a kc ji „Gazety Pom or­
sk ie j“  przez Zarząd O kr. Pom. 
Zw. Zaw. D z ienn ikarzy RP.

W  kurs ie  wzię ło udzia ł 22 ko 
respondentów z terenu w o je ­
wództwa. D w a j uczestnicy k u r ­
su, robo tn icy  Pom orskie j Odlew 
n i i  E m a liem i, zosta li zatrudnię 
n i w  redakc ji „G azety Pom or­
sk ie j“  w  charakterze stałych 
współpracowników .

Rozbija się ruch 
racjonalizatorski 

wśród robotników 
bydgoskiego 

zjednoczenia SPB
(g) W śród pracow ników  Spo­

łecznego Przedsiębiorstwa B u ­
dowlanego Zjednoczenia Bydgo 
skiego ro zw ija  się coraz lepie j 
ruch rac jona liza torsk i.

W  ciągu ostatn ich k ilk u  m ie­
sięcy, robotn icy  SPB zgłosili 36 
pom ysłów rac jonalizatorsk ich , 
z k tó rych  14 zostało ju ż  za tw ier 
dzonych i  zastosowanych w  
praktyce. .-

Spośród szeregu ciekawych 
i  cennych uspraw nień na szcze­
gólne w yróżn ien ie  zasługuje po 
m ysł now a to rsk i inż. Edw arda 
Kozakiew icza i  techn ika  M icha 
ła  Achram ow icza, dotyczący no 
w ej m etody układan ia  stropów 
DMS. W ykona li on i specjalny 
wózek do przewożenia po murze 
belek DM S, co znacznie p rzy ­
spiesza układan ie  stropów, a 
jednocześnie zmniejsza w ys iłek  
fizyczny robotn ika.

Uspraw nien ie to  zastosowano 
po raz p ierw szy przy budowie 
jednego z dom ów w  Osiedlu 
M ieszkaniow ym  przy u l. Ś w ie r­
kowej w  Bydgoszczy. D z ięk i u -  
życiu wózka strop ułożono w  
ciągu S)6 roboczogodzin, zamiast 
26i roboczogodzin, przew idzia­
nych kata log iem  norm .

Poważne oszczędności p rzy ­
niósł rów nież pom ysł ślusarza 
K azim ierza K u ja w y , k tó ry  udo 
skonali! w indę  do wciągania 
wszelkich p re fab ryka tów . Przez 
zastosowanie specjalnego złącza 
w ye lim ino w a ł on konieczność 
budow y pomocniczych ruszto­
w ań oraz u ła tw ił przedłużenie 
wyciągu, zapobiegając ewent. 
aw ariom  przy  m ontażu i  eksploa 
ta c ji,  w indy.

A u to rom  pom ysłów w yp łaco­
no wysokie premie.

dów przem ysłowych sto licy w y -  i prZyp ad ły  w  gorącym  okresie 
kona ły  w  dn iu  17 października j ref orm y  systemu pieniężnego w  j 
br. p lan pierwszego roku  Sze- i naszym k ra ju .

' -  W salach p rodukcy jnych  za­
k ładów  an i na chw ilę  nie u - 
m ilk ł szum maszyn. O rganiza­
cja p a rty jn a  poprzez swe agi-

------ „ ------  . . ta to rk i oraz a k ty w is tk i Rady ; I7.oo .............
się ponadplanową produkcją  kob iece j doprowadziła do załogi i o p e ra  v e i t i i e  
w artości p raw ie  15 m ilionów  sens w ielk ie j re fo rm y, o tw ie ra - j p U h U U - 0 -

ścio la tk i. Poważne zobowiązania 
I z okaz ji 33 rocznicy W ie lk ie j 
Październikowej R ew oluc ji So­
c ja listyczne j i  I I  Światowego 
Kongresu Pokoju, wyrażające

poprzestały na tych, poważnych ! cje spekulantów, k tó rzy  s ta ra li ni 
ndactnippianh Na m asowym  ze- I się wprow adzić zamęt na r„  n -

ku, w yw ołać popłoch — szcze- |

go s ię “ —fra g m . po\v. T . R. Jeża;
10.00 K o n c e r t  s o lis tó w ; 10.15 W y k o ­
n u je m y  zo bo w iąza n ia  p a ź d z ie rn ik o ­
w e ; 10.30 A u d . d la  w o js k a ; U .15 
W szechn ica  R a d io w a ; 11.25 P o lska  
p ieśń  m asow a ; 11.40 U lu b io n e  p io ­
s e n k i ra d z ie c k ic h  k o m p o z y to ró w ; 
12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 13.15 
,,W s p ó ln y  c z y n “  — aud. s ł. m u z .;
14.00 G aw ęda  p rz y ro d n ic z a  M ic h a ła  
T o n e c k ie g o ; 14.15 P ro g ra m  następ ­
nego ty g o d n ia ; 16.20 M u z y k a  d w u - 
fo r te p ia n o w a ; 16.40 „D ro g o c e n n y  
p ia s e k “  — re p o rta ż  p o p .-n a u k o w y ;

F e lie to n ; 17.10 „ T r a v ia ta “  — 
ego: 19.10 M o z a ik a  in -  

19.40 „N a  s k a ln y m
~ , V ___ - ? « „-L -r . i — ------ ! P o d h a lu “  — P rz e rw y  - T e tm a je ra ;

zło tych (starych) zostały w y k c  . j^ce j przed całą klasą rob o tn i- , 20.30 Muzyka ta n e czn a ; 21.15 z a -
nane przeszło tydzień przed te r-  j p o l s k i  szerokie perspekty- g ad ka  l ite ra c k a ; 21.45 w ie c z o rn a  
m in e r n  r  se renada; 22.15 W ia do m o śc i s p o r-
rnmem. j w y dobrobytu. to w e ; 22.45 M u z y k a  ta n e czna ; 23.15

W ZPO-1 nie Na zakusy wroga 1 m acn ina- i M u z y k a  p o p u la rn a ; 24.00 H y m n  i ko
1....... ’ * n ie ć  a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.53 13.25; N a ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia ­
dom ośc i 8.00 17.00 20.00 23.00.

6.50 F o czą te k  a u d y c ji ;  7.00 Z  w e ­
sołą m e lo d ią ; 7.50 M u z y k a ; 8.15 P o l­
ska  p ieśń m asow a ; 8.20 M u z y k a ;

! 8.50 A u d . S K R K : 9.00 K o n c e r t  o rg a - 
I n o w y ; 9.30 „Z b o ż e  na  b a g n a ch “  o - 
i pow ! R a in e ra ; 9.45 W ieś ta ń c z y  i  
| śp ie w a ; 10.00 P rz e g lą d  p ra s y  s to - 
| łe c z n e j; 10.05 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 
j P oez ja  i  m u z y k a ; 11.00 W y k o n u je -  
i m y  zobo w iąza n ia  p a ź d z ie rn ik o w e : 

11.15 F e lie to n ; 11.25 R e p e r tu a r  k in  
! i  te a tró w  w a rs z a w s k ic h ; 11.30 M u - 
| z y k a ; 11.45 S k rz y n k a  W sze ch n icy  
i R a d io w e j; 12.15 K o n c e r t pod  d y r . 
i T a rs k ie g o ; 13.00 H is to r ia  ru c h u  ro -  
I b o tn icze g o : 13.15 T y g o d n ik  W a r­

s z a w sk i; 13.30 M u z y k a  k a m e ra ln a ; 
14.00 W szechn ica  R a d io w a ; 14.20 
P io s e n k i w  w y k .  C h ó ru  4-A s y ; 
14.40 P ogadanka  z c y k lu :  „M a s z y ­
n y , p rz y rz ą d y , w y n a la z k i“ ; 14.50 
M e lo d ie  lu d o w e  do ta ń c a ; 15.15 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.00 N a ­
sze c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16.20 „M a r ia  
K o n o p n ię k a  — p oe tka  lu d u “ ; 16.35 
M e lo d ie  ś w ia ta ; 17.20 K o n c e r t C ho ­
p in o w s k i;  17.50 M u z y k a ; 18.00 „J e ­
d na  k a r ta  d z ie jó w “  — s łuch . S t. 
Z ie m b ic k ie g o ; 19.00 K o n c e r t , pod 
d y r .  G e rta ; 20.30 M u z y k a ; 20.45 
A u d . ro z ry w k o w a ; 21.15 F e lie to n ; 
21.25 K o n c e r t  p o d  d y r . T u re w ic z a ; 
22.05 W ia do m o śc i s p o rto w e ; 22.45 
M u z y k a  ta n e czn a ; 23.10 K o n c e r t so­
l is tó w ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

osiągnięciach. Na masowym  ze 
b ra n iu  załogi, tow arzyszki z 
W ZPO-1 postanow iły  zadoku­
m entować swą niezłom ną wolę 
w a lk i o pokój doda tkow ym i zo­
bow iązan iam i p ro dukcy jnym i. 
Załoga z ca łym  przekonaniem  
podchw yciła  m yśl zaciągnięcia

goln ie wśród kob ie t, kob ie ty  z 
załogi W ZPO-1 odpowiedziały 
n ieprzerwaną wzmożoną pracą 
p rzy maszynach w  czasie dn i 

! szturm owych.
Niezależnie od wzmożonej

szturm ow ych w a rt pokoju 30 i  ! pracy, w ie le  kob ie t z załogi wzię

Mierniczowie rewidują normy
(a) W  dn iu  2 bm. w  W arsza­

w ie  w  Państwow ym  Przedsię -  
b io rs tw ie  M ie rn iczym  odbyła 
się narada w ytw órcza poświęco­
na re w iz ji dotychczasowych 
norm.

Dawne no rm y b y ły  znacznie 
przekraczane przez m ierniczych. 
Najlepszym  tego dowodem było  
osiągnięcie przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo M iernicze w  
I  kw a rta le  b r. 168 proc. śred - 
n ie j wydajności, W drug im  — 
178 proc., a w  trzecim  —  210
proc.

W  rezo luc ji uchwalonej na za­
kończenie obrad m iern iczow ie za 
tru d n ie n i w  Państw ow ym  Przed 
s ięb iorstw ie M ie rn iczym  podnie­
ś li swe dotychczasowe no rm y 
przecię tn ie o 20 proc. W  zw iąz­
ku  z opracow yw anym  obecnie 
p lanem  in w es tycy jn ym  na 1951 
r. poszczególne g rupy pracow ­
n ikó w  postanow iły  sam orzutnie 
zw iększyć swą w ydajność o dal 
sze 25 proc. od nowoustalonych 
norm.

? Gdańskie zakłady futrzarskie
zwyciężyły we współzawodnictwie 

ogólnokrajowym
(a) W  G dańskich Państwo­

w ych Zakładach F utrzarsk ich  
odbyła się uroczystość zakoń­
czenia V  etapu ogólnopolskie­
go współzawodnictwa pracy w  
branży fu trza rsk ie j.

We w spółzawodnictw ie tym  
zakłady w  Gdańsku już  po raz 
d ru g i zdobyły pierwsze miejsce, 
a ty m  samym otrzym a ły  hono­
row y  proporzec przechodni. Ro 
bo tn icy  gdańscy uzyska li w  V  
etapie 3.350 punktów . Na d ru ­

g im  m iejscu znalazły się K ra ­
kow skie Z ak łady Futrzarskie , 
k tó re  uzyska ły 1.900 pkt.

Gdańskie Zak łady F u trz a r- j 
skie od s ie rpn ia br. p racują na \ 
nowych norm ach i w ie lu  z ro -  j 
bo tn ików , ja k  np. tow . tow . Ce j 
row sk i z kuśn ie rn i, M ucharsk i : 
i K an ia  z w ykończa ln i, przekra ; 
czają je  stale o 50—60 proc. i 
Przeważającą część załogi w  | 
Gdańskich Zakładach F u trz a r­
skich stanowią kob ie ty.

Kursy szkoleniowe dla kobiet
Zakład Doskonalenia Rze- ! w y b itn i fachowcy, za trudn ien i

m iosła w  W arszawie organizuje 
ku rs  spawalniczy dla kobiet. 
K u rs  ten trw a ć  będzie 4 m ie­
siące i  obejm uje 400 godzin w y 
k ła dó w  i  zajęć praktycznych. 
P rogram  kursu  przew idu je  m. 
in . naukę spawania e lek trycz­
nego i  acetylenowego.

W ykładow cam i na kurs ie  są

j w  przedsiębiorstwach przem y- 
j siu metalowego.
! Równocześnie Z ak ład  Dosko- 
1 nalenia Rzemiosła organizuje 
i 3-m iesięcznv ku rs  dz iew ia r- 
js tw a  maszynowego i szycia.
| Zgłoszenia na kurs  p rzy jm u je  
I Z ak ład  Doskonalenia Rzemiosła 
1 w  W arszawie, ul. Z ło ta  58.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K om ite t C en tra lny  
P olskiej Z jednoczone) P a rtii Ro­

botnicze)
R edaguje K om itet 

N akładem  R. S W „Prasa" 
R edakcja:

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego, Plac K azim ierza  

W ielkiego (przy  ul. .fied z ia n e )) 
Telefony: R edaktor Naczelny
8-22-60 Zastąpca redaktora  na­
czelnego 8-33-28. S ekre ta rz  re­
dakc ji 8 82-29 D ział propagan­
dy 8-08-89 D zia ł p a r ty jn y  7-34-80 
Dział k ra jo w y  8x65-24 D ział za­
graniczny 8-62-25 D zia ł ekono­
m iczny 7-34-10 D ział k u lto ra in y  
8-65-25. D ział listów I In te r ­
w encji 9-65-23 D zia ł m ie jsk i 

8-71-82
C entra la : 7-01-21. 7-01-22, 9-6J-04

8-57-62, 8-82-28
Telefony nocne: R edaktor noc­
ny 8-57-62. R edaktor techniczny  

7-91-21 S e k re ta ria t 8-82-28 
P ren um eratę  p rzy jm u je  PPK  
„R uch" O ddział W aiszow a. PI 

Trzech K rzyZy 18 
Prenum erata  miesięczna w k i » 
Ju 4 zt 50 gr. p renum erata  zb io­
rowa od to egz na leden ndies 

party jna  2 zł 25 gr. zagraniczna

Konto P K O  Nr 1-14009
Przy zgłoszeniu p ien u m era ty  na­
leży podać dokładny t czytelny  

adres
adm in istrac ja ; W arszawa, ul 

K ntewsklego 8, tel 8-29-84 
K olportaż tel 8-71-00 B iuro Re­

k lam  i Ogloszeó 8-50-23 
D ruk Z a k ła d y  Pollgtaflczne  

Dorno Słowa Polskiego 
ż B-130921

Aleksander Scibor-Ryiski

W Ę G I E L

22)

P O W I E Ś Ć

— Co jest, do stu zawszonych ku n d li! 
D e lirium ? Zamroczenie od niewyspa­
nia?

Stanął, pom yśla ł z żalem:
— Pięćdziesiąt la t tem u p rz y b ili tu ­

ta j ten napis. W yglądało to  inaczej:
G IESC HE“ i dw ie róże z b lachy po 

bokach! H im m els kazał w tedy w yp ła ­
cić po marce na głowę. P ierona, to by­
ły  czasy!...

T u ta j zaczęło się w ie lk ie  życie Dą­
browskiego. Z te j bram y wyszedł k ie ­
dyś przed w ie lu  dziesią tkam i la t zasu­
szony, m aleńki staruszek, którego ba­
li  się wszyscy w całej Ligocie. B y ł to 
pełnom ocnik koncernu „G IE S C H E “ 
H im m els Dokuczało mu w idać p ra­
gnienie, gdyż podszedł do baru „Pod 
św iętym  M icha łem “ , gdzie m ały A lo j- 
zek roznosił piwo. P rzy jrza ł się chłopa­
kow i ukradkiem , później pochy lił nad 
szynkwasem pomarszczoną twarzyczkę 
i rzek ł ściszonym głosem:

—  Du hast schöne Zähnchen, Junge..
I  kazał sobie codziennie przynosić

flaszkę „p ilzne ra “  do pałacu.
A lo jzek udawał, że nie ,wie, dlaczego 

w ł śnie on ma nosić H im m elsow i p i­
wo do domu. A le m usiał jednak w ie ­
dzieć, bo drżał, kiedy pierwszy raz Frau 
Lebnitz w prow adziła  go do ha llu . M a­
ły  A lo jzek, k tó ry  n igdy nie do tkną ł w 
życiu dziewczyny, przyszedł do starego 
dyrekto ra  w nadziei, że i on będzie 
m ia ł kiedyś z ło ty  zegarek z dewizką, 
ja k  H immels. Od te j pory stale odw ie­
dzał pałac, zostając często na noc vv 
ponurej syp ia ln i Niemca. Rzeczywiście 
w ys łuży ł zegarek, czarny p o rtfe l na 
m ark i i w ie le  cennych rzeczy.

Potem poznał szereg dyrekto rów , ek­
scelencji i  pań do k tó rych  się m ów iło  
„gnäd ige F rau“ . N iek tó rym  z nowych 
p rzy jac ió ł nosił p iw o do syp ia ln i, in ­
nym  sprowadzał z B ude li i Trzynca

dziewczyny, k tóre nie m ogły spać, bo 
marzenia o cienkich pończochach roz­
pa la ły im  policzki.

Sam A lo jz  dorastał. Robotnicy n iena­
w id z ili go. D latego A lo jz  rów nież za­
czął n ienaw idzieć robotn ików . Nieraz 
b ra ł zielone m a rk i od H im m elsa za 
poufnie wyszeptaną wiadomość, że ta k i 
to, a ta k i gó rn ik  *,,ist e in  R evo lu tio ­
när, H e rr D irek to r...“

K iedy przeszło całe życie, pełne a tła ­
sowych kołder, z ło tych zębów, spoco­
nych m agnatów i  szeleszczących m a­
rek, D ąbrow ski zaś zgrzyb ia ł, zapadł 
się w  sobie i wysechł na w ió r, w tedy 
trzeba było  pójść do kopaln i. G órnicy 
zwolna zapom inali o jego przeszłości. 
Pozostała mu na pociechę wódka i  p ro­
s ty tu tk i. Pieniądze na te ro z ry w k i (w 
skrom nych zresztą kwotach), w ręczali 
mu paserzy, k tó rym  sprzedawał k ra ­
dzione w zakładzie drobiazgi: p iln ik i,  
kaw a łk i gum owej taśmy, parciane 
szlauchy i śruby... W  ten sposob zył 
A lo jz  do dziś...

Opadały go czasami natrę tne wspo­
m in k i: F rau Lebnitz, H e rr D irekto r, 
ekscelencje, złodzieje, „p ilzn e r , m a ik i, 
złote ,G IESC HE“ ... To wszystko sta­
wało’ m u w  oczach, ilek roć  zaszedł do 
starego parku.

A le  dzis ia j by ło  Inaczej. Przez popie­
la to  -  zieloną sia tkę gałązek w idz ia ł 
grupkę ludzi, kręcących się w okó ł zde­
wastowanego budynku. S łyszał grzm ot 
m łotów , c ienk i śpiew p iły  i  pomiesza­
ne śmiechy. Ruszył drobnym  kroczkiem  
i za trzym ał się przed d rew n ianym i 
sza flikam i z zaprawą.

— Czyście pogłup ie li, ludzie? Co w y 
tu...? ,

Tam ci obraca li g łowy, spoglądali 
przez ram ię, trą ca li się nieznacznie. 
B y li to  sami „am a to rzy“ : górnicy, zo­
ny m echaników , pa ru  zetempowców.

D ąbrow ski na p lu ł do jakiegoś szaflika 
i  potoczył zam glonym  złością wzrokiem  
dokoła.

—  A lo jz  przyszedł!
—  Cześć tru p ie ! Chcesz pomagać?
—  Janiczko, da jc ie  m u zaś żagę. 

A lo jzek, synku, masz tu , pom agaj!
B ia łe  od wapna kob ie ty  i  ozłoceni 

troc in am i mężczyźni w ybuchnę li śmie­
chem. Babina w  chustce na głowie, 
k tó ra  dźw igała w iadro  ja k ie jś  gęstej 
cieczy, nabra ła  je j w  rękę i  chlusnęła 
mu w  tw arz. Ludzie  ry k n ę li radośnie. 
K toś złapał piachu i  mocno n a ta rł sta­
rem u gębę.

—  O tyn ku jem y A lo jza ! ,
— Weg! — w rzasnął dziko D ąbrowski 

W alnął kogoś tw ardą  pięścią w  podbró­
dek. Gromada nagle zam ilk ła . U rw a ł 
się śmiech i  A lo jz  poczuł, że przeholo- 
w a ł. S ta rł k le is tą  maź z oczu. Posępnie 
zawarczał:

— Ładn ie, ludeczkowie, ładnie.
M ilcze li wrogo. A lo jz  w yb ie ra ł palca­

m i piasek zz^ kołnierza. Jakiś ozłowieir, 
w idocznie ten uderzony, głaskał się po 
brodzie. G ruba kobiecina, k tó ra  cały 
czas trzym a ła  się na boku, rzekła 
z przyganą:

— M y  rem ontu jem y, będzie tu  soko­
ła. A  ty , m archo jedna...

— Idź stąd, dziadzie! — k rzykną ł 
ktoś dziko. D ąbrow ski n ie  czekał na 
dalsze okrzyk i. Bez słowa odw róc ił się 
i szybko podreptał z powrotem . K u p ił 
w  oberży dw ie litro w e  b u te lk i czystej 
i poszedł w k ie ru n ku  „K ośc iuszk i“ . 
O d rug ie j zaczynała się jego szychta. 
M aszerując w  stronę szybu ulicą Jana 
Sarkandra żu ł w ustach wściekłe prze­
kleństw a:

—  K oko tka ! Szupa z końską gębą! 
To przez n ią ! Aa, ta k ! Podciera dzie­
ciakom  ty łe k ' i  powiada, że to dla do­
bra spraw y! Zapędza bękarty  do moje­
go starego pałacu, pierona! U sm o lili mi 
gębę, w yśm ia li się ze mnie, ale ja  im  
pokażę! Palcem będę oczy w y jm ow a ł! 
G izdy!

Na bram ie, p rzy m a rko w n i n ie  re w i­
dowano wchodzących — w  Ligocie  nie 
by ło  to  jeszcze w  zwyczaju. A lo jz , przez 
nikogo n ie  zaczepiony, przeniósł swoje

flaszk i do ogródka przed cechownię. 
M yś la ł:

— T rudno, lepszy ożralec, ja k  n ie ­
dbalec. K to  n ie  w y p ije  przed robotą, 
ten n ie  o trzym a zbawienia wiecznego. 
A  m arkę  oddałem, zapłacą m i za 
dn iów kę!

M ija l i  starca górnicy, k tó rzy  szybki­
m i k ro ka m i z n ik a li w  g łęb i czerwonego 
budynku. N ieś li pod pachą m ałe zaw i­
n ią tka , w  k tó ry c h  by ła  kaw a i  podw ie­
czorek, sk łada jący się z k i lk u  k a w a ł­
ków  Chleba. A lo jz  wyczekał, aż ścieżką 
od p o rtie rn i zb liży ło  się k i lk u  m łodych 
ładowaczy z przodka, na k tó ry m  on 
sam pracow ał. G w izdną ł na n ich  c i­
chutko. Chłopcy za trzym a li się strop ie­
n i. P o p a trzy li po sobie.

—  Chodźcie, synkow ie, m am  taką  wo­
dę, od k tó re j w  kościach przestaje łu ­
pać!

—  Nas nie  łup ie , starzyku.
— No, no, widzę, żeście b y li u spo­

w iedzi św ię te j! Co?
— Późno już !
D ąbrow sk i zarechotał. P rzysunął się 

do n ich  i  m rużąc oczy zapytał:
— Coście tacy panicze? A  k to  wczo­

ra j ze m ną w ynosił śruby z werku? 
Hy?

W yros tk i poczerw ienieli. Jeden bąk­
nął:

— Słuchajcie Dąbrowski, da li was na 
lisie..: Bum elant, ni? M y nie .chcemy 
żeby nas tam w yp isa li!

A lo jz  schw ycił ich mocno pod ręce 
i  pociągnął za sobą. O pie ra li się siabo. 
b y li dz iw nie speszeni. S tary p ija k  w y ­
szukał pusty wagon, stojący na bocznicy 
wśród w ie lu  innych i u k ry ł się w  nim  
razem z chłopakam i. Potem w y ją ł bu ­
te lk i i wzniósł toast:

— Żeby nam się dobrze fedrow ało! 
Eh — he — he!...

M łodszy z ładowaczy żachnął się:
— P rzyna jm n ie j nie wspom inajc ie ! Ser­
ce b o lil

A lo jz  uśm iechnął się w yrozum ia le :
—  Co tam? P rzy m nie w ięcej zaro­

bicie, ja k  na dole... A  m a rk i i  ta k  w i­
szą ju ż  na po rtie rn i, prawda? Z drow ie !

R o z d z i a ł  c z w a r t y  

P IĘ Ś C IA M I 

1.
M igoń odnalazł Brzozę dopiero na 

na jwyższym  piętrze sortow ni „K o ­
ściuszko“ , przy skipie. W tum anie py­
łu , wznoszonym przez wysypywany wę­
giel, sekretarz czuł się w idocznie do­
skonale. P a trzy ł z uśmiechem w  czarną 
otch łań szybu i na m ig i pokazyw ał ro ­
botnikom  coś, z czego się serdecznie
śm ieli. , , , .

Z szybu co k ilk a  ch w il w yskak iw a ła  
żelazna skrzynia . skipu, zatrzym yw ała 
się na moment, a przez autom atycznie 
otw ierany bok pudła sypało się 
z grzmotem sześć ton węgla w prost w 
le jowatą gardziel zb iorn ika . Później 
wypróżn iony sk ip  w a lił się na powrót 
w  głąb mrocznego tunelu , a Brzoza 
m rugał radośnie.

— Dow iedziałem  się, że tu  jesteście, 
towarzyszu sekretarzu — zaczął urzę­
dowo M igoń i nabra ł oddechu. Brzoza 
w iedział, że teraz nastąpi k ilk a  pełnych 
desperacji w yrazów  skruchy, więc 
przerw ał:

— S łuchajcie M igoń, powiedzcie m i, 
ja k  to  będzie z dostawą nowych taśm? 
K oko t skarży ł m i się, że u n ich trans­
porte r pęka codziennie i  n ie  ma już 
na n im  ani m etra  bez szwu...
- Jan p rzechy lił głowę na bok i p rz y j­
rzał się Brzozie . uważnie. T ak pa trzy ­
my na kasjera, k tó ry  przynosi nam 
nieoczekiwaną g ra ty fika c ję . Brzoza za­
chow yw a ł się w ta k i sposób, ja kb y  w i­
dzie li się przed godziną i ja kb y  nic 
między n im i ne zaszło. A le  m im o za­
skoczenia M igoń odpow iedzia ł rzeczowo, 
prze łyka jąc ślinę:

— W  te j spraw ie rozm awia łem  rano 
z dyrektorem . B y ł ta k i jeden z Centra li 
Zaopatrzenia. M a ją  dać k ilk a  nowych 
taśm: N awet niedługo. A le, do stu pie­
ronów, szkoda żeście nie słyszeli te j 
rozm owy! — Z  M igon ia  nagle opadła 
cała urzędowość. Oczy mu błysnę ły. — 
Wchodzę do gabinetu, w idzę tego 
z C entra li. Patrzę — d y re k to r ju ż  mu 
da ł zapotrzebowanie. Jasny pieron — 
tylko taśmy i motory! Towarzyszu, czy

to człow iek nie może się wyrzygać?
— T y lk o  taśmy i m otory? — zasępił 

się sekretarz.
— W łaśnie! Ja mu zaraz: a ka j są 

ru ry  podsadzkowe, łańcuchy, ro lk i do 
napędów, tu rbo lam py, ru ry  do pow ie­
trza, noż. do taśm, gwoździe — p ią t­
k i i  szóstki, co? D yrek to r, cały czerwo­
ny, spieronował m nie w te j c h w ili, aie 
ja  trach ! podarłem  to jego zapotrzebo­
wanie i od razu d y k tu je  maszynistce 
nowe. Pomyślcie, towarzyszu, co by 
było, ja k b y m  się spóźnił?

— S tary nie zagląda na dół...
— N igdy tam  nie posznupa. Prosty 

mu przesła ł te dane.
Huczał węgie l w ysypyw any ze skipu. 

Z n ika ł w  zb io rn iku , w yc ieka ł przez 
o tw ó r u do łu  i  podskakiw a ł na ruszcie 
Selinera. Brzoza k lepną ł Jana po ra ­
m ieniu ta k im  ruchem, ja k im  żołnierze 
na fronc ie  dodają sobie otuchy. M igoń 
odrzucił ku łak iem  włosy, pchające mu 
się do oczu i zamruczał.

— W idzic ie  towarzyszu, muszę wam 
powiedzieć to  i owo.

— Chodźmy niżej. Tu za w iele ha ła­
su.

Zeszli na przesiewacz m ercowski, 
gdzie ruszały się ja k  żywe czarne kost­
k i, ju ż  bez tych zw alis tych b ry ł, które 
przewalały się powyżej na ruszcie. M i­
goń g ryz ł wargę. B y ł to  chyba na ja m b it­
niejszy górn ik , jak iego Brzoza poznał 
po wojnie.

— No, po prostu rob iłem  źle, tow a­
rzysk i sekretarzu.

— M hm .
— M ów ię wam  — rob iiem  źle. A nie 

przychodziłem  do was przez dziesięć 
dni, bo chciałem  mieć coś do powiedze­
nia. Rozumiecie mnie? Chciałem zako­
m unikow ać wam , że już  coś się zmie­
niło, no, pierzyna, że już in acze j-

— Słyszałem to i tamto.
— No to posłuchajcie teraz ode mnie. 

W m arcu myślałem, że wystarczy pat ę 
rolek i niedzielek, trochę nauki w ie rta - 
nia i  — ja k b v  to powiedzieć — taka 
zachęta dla ludzi... M yśla łem , ze to 
styknie . Byłem  całkiem  pewien. A  po­
tem  planu nie wykona liśm y.

— To prawda. (C. d. n.)
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Mieszkańcy Młynar skarżą się
W  M łynarach , pow. Pasłęk, 

■woj. O lsztyn, zna jdu je  się 
sklep G m innej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ . K ie ­
row n ik iem  tego sklepu jest ob. 
Franciszek F ilip ionek, k tó ry  
jest jednocześnie magazynie­
rem  i sklepowym. Co ciekaw­
sze, ob. F ilip io ne k  ma rów nież 
w  tym  samym budynku swój 
p ryw a tny  sklep. W tym  stanie 
rzeczy nie trudno  zrozumieć, że 
obsługa w  sklepie spółdziel­
czym pozostawia w ie le  do ży­
czenia.

Bardzo często ob. F ilip ionek  
zamyka sklep wcześniej niż 
pow in ien. Za to w  p ryw a tnym  
sklepie ob. F ilip io n ka  można 
nawet o jedenastej w  nocy ro ­
bić zakupy.

Poza tym  sklep spółdzielni

jes t bardzo słabo zaopatrzony, 
a k ie ro w n ik  sklepu w idocznie 
uważa, że n ie  w a rto  baw ić się 
w  sprzedaż detaliczną, toteż 
gdy ktoś przychodzi po 2 kg  
soli, ob. F ilip io ne k  oświadcza, 
że n ie  sprzedaje m n ie j n iż  pół 
m etra.

Sprawne zaopatrzenie osady 
M ły n a ry  jes t dla nas zagadnie­
n iem  bardzo ważnym. Toteż 
dziwne w yda je  się, że zarówno 
G m inna Rada Narodowa, ja k  i 
m iejscowa organizacja pa rty jn a  
(do k tó re j zwracaliśm y się) nie 
uważa za słuszne usunąć z k ie ­
row n ic tw a  sklepu ob. F ilip io n ­
ka. Czas wejrzeć w  gospodarkę 
sklepu w  M łynarach !

A D A M  CZOPEK  
M łynary

Jak długo Sochaczew będzie czekał na wodę
Obecnie m iasto Sochaczew l i ­

czy 12 tys. mieszkańców i  wraz
z rozwojem  miejscowego prze­
m ysłu rozw ija  się coraz ba r­
dziej Rozbudowę miasta ha­
m uje jednak w  poważnym stop 
n iu  brak wody. Np. w  dniu 24 
października w  całym  mieście 
nie było wody a ludność korzy­
stała ty lk o  z n ielicznych na mie 
ście studzien cem browinowych.

H isto ria  budowy studni głę­
binowej jest w ielce pouczająca. 
Otóż budowę rozpoczęto w  1945 
r. do te j pory jednak w iercenie 
studni nie zostało ukończone. 
Teczka aktam i budowy stu­
dn i leży już  od roku u przewód 
niczącego M ie jsk ie j Rady Naro 
dowej i  od roku  p łyn ie  bez prze 
rw y  korespondencja.

Centrala Handlowa Żelaza i 
S ta li w  jednym  z pism donosi, 
że huta „B a to ry “  posiada odpo­

wiedniego rozm iaru ru ry  i  w y ­
syłka tychże nastąpi po opłace­
n iu  należności. Pieniądze zosta­
ły  natychm iast wysłane. W k ró t­
ce jednak M RN otrzym ała te le - 
fonogram, iż w ysy łka  n ie  na­
stąpi.

W  końcu otrzym ano część za­
m ówienia, ale choć zapotrzebo­
wanie opiewało na ru ry  o śred­
n icy  20,16 14,12 cali, o trzym ano 
ru ry  o średnicy 20 i  12 cali.

Znow u więc prace stanęły w  
miejscu.

M im o, iż sprawą tą  za in tere­
sowało się M in is te rs tw o  Gospo­
d a rk i K om una lne j w ysy ła jąc  w  
dn iu  26 lipca br. pismo w  spra­
w ie dostaw do C e n tra li H and lo 
wej Żelaza i  S ta li do te j pory 
jednak n ic  n ie  ruszyło  z m ie j­
sca.

JAN K O B E R  
Instruktor K P  PZPR  

Sochaczew

Na slacji Leżajsk powinna być świetlica 
dla młodzieży

Do jedenastoletniej szkoły w 
Leżajsku uczęszcza około 450 
uczniów. Duża część uczniów 
te j szkoły to synowie mało i  
średniorolnych chłopów, dojeż­
dżający pociągami z pobliskich 
wsi.

Na niektóre pociągi trzeba 
dość_ długo czekać.*Na stacji nie 
ma św ie tlicy dla uczącej się 
młodzieży. Uczniowie m arnu ją  
bezproduktywnie czas, wałęsa­
jąc się po w y jśc iu  ze szkoły w  
okolicach stacji, na poczekalni 
i  peronie, zamiast odrabiać lek­
cje, czytać lekturę, ja k  jest na 
innych stacjach PKP.

Młodzież dojeżdżająca do

szkoły w  Leżajsku w  większości 
w ypadków  ma trudne  w a ru n k i 
nauki. Po przyjeździe do domu 
pracuje w  gospodarstw ie z resz­
tą  rodziny. N ie  zawsze m a dość 
c?asu na naukę. Czas po w y j­
ściu ze szkoły pow inna w y k o ­
rzystać na odrab ian ie  le k c ji.

K o ło  rodzic ie lsk ie  p rzy  szkole 
jedenasto letn ie j i  podstawowej 
pow inno zainteresować się m ło ­
dzieżą dojeżdżającą, poczynić 
starania, aby przed nadejściem  
z im y na s tac ji w  Leżajsku by ła  
św ietlica.

A. D U B IE L
Sarzyna

Tydzień na arenie świata
Zygm unt B roniarek

¿lądem listów naszych czytelników

Słuszna i pożyteczna uchwała
gazetyW  dniu 2 czerwca br. w y d ru ­

kow aliśm y korespondencję pt.
>-Nie ma miejsca dla nierobów 
na budowie Sejm u“ , napisaną 
przez St. Zawistowskiego, prac.
PPB Budowy Sejmu. Okazało 
się, że z ra c ji te j koresponden­
c ji tow. Zaw istowski m ia ł w ie ­
le  przykrości w  pracy ze stro­
ny tow . Sołtysa - r  m ajstra  elek 
trotechnicznego pod k ie row ­
n ic tw em  którego tow. Z aw i­
stowski pracował na budowie.
Sprawa korespondenta — tow .
Zawistowskiego — stanęła w  
dn iu  23 października na posie­
dzeniu egzekutywy podstawo­
w e j organizacji pa rty jne j, k tó ra  
podjęła następującą uchwałę (po 
dajem y je j skrót): .

„N a  ̂ podstawie konkretnych 
, zażaleń  ̂ zostało udowodnione 

tow. Sołtysowi prześladowanie 
korespondenta terenowego „T ry  
buny Ludu“  i podrywanie auto-

W kinie „Uciecha“ w Łomży będzie można 
wygodnie siedzieć

W pierwszej dekadzie ub. m. 
zamieściliśmy korespondencją 
. ■ Bendera, k tó ry  in fo rm ow a ł, 
ze ktno „Uciecha“ w  Łomży nie 
posiada odpowiedniego wy- 
poziiżenici. Ł/Ciwki są często n ic- 
heblowane, zdarzało się, zc n ie - 
które z nich załam ywały się pod 
ciężarem w idzów w  czasie sean­
su. x

Obecnie otrzym aliśm y z Okrę 
gowej D yre kc ji C entra li Rozpo

ry te tu  korespondenta 
p a r ty jn e j“ .

Trzeba podkreślić, że sprawa 
korespondenta prasy robotniczej 
obudziła czujność klasową i  sta­
ła  się sygnałem do zaintereso­
wania się b liże j osobą Józefa 
Sołtysa.

Po zbadaniu działa lności Soł­
tysa okazało się, iż  fa k t, że nie 
k to  inny, ale w łaśnie tow . Soł­
tys s ta ra ł się na teren ie budowy 
poderwać au to ry te t i  op in ię  ko ­
respondenta > n ie  jest b y n a j­
m n ie j rzeczą przypadkową. Soł­
tys  m ia ł nie jeden grzech na 
swoim  sum ien iu ja k : w rogą roz- 
b ijacką  robotę na teren ie budo­
w y  i  n ieodpow iedni stosunek do 
kob ie t p racujących na budowie, 
oraz dem ora lizowanie m łodzie­
ży.

Po zbadaniu wszystkich da­
nych egzekutywa postanow iła 
usunąć Józefa Sołtysa z szere­
gów pa rtii.

W  lip c u  bieżącego roku , re ­
dakcja  w ie lk iego dziennika a- 
m erykańskiego „N ew  Y o rk  T i­
mes“  zam ów iła u  swego m o­
skiewskiego korespondenta H ar 
risona E. S a lisbury serię a r ty ­
ku łów . W  dz ienn ikarsk ich  k o ­
łach Nowego Jo rku  w iadomo 
było, że redakcja  przygotow a­
ła w ie lką  kam panię rek lam o­
wą w okó ł tych  korespondencji 
k tó re  m ia ły  zaw ierać n iezw ykłe  
„sensacje“  o Z w iązku  Radzie­
ck im  i  k ra jach  dem okrac ji lu ­
dowej. Korespondencje S alisbu- 
r y ‘ego nadeszły do Nowego Jor 
ku  i... słuch o n ich zaginął. 
Dopiero gdy w  końcu paździer­
n ika , wszczął się szum w okó ł 
„ta jem n iczo“  zagubionych a r ty ­
k u łó w  redakcja  „N e w  Y o rk  T i-  
mesa“  po m iesięcznych rozm y­
ślaniach zdecydowała się je  o- 
publikow ać. U kazały się one 
jednak bez żadnej rek lam y na 
ostatn ich stronach dziennika, 
schowane m iędzy d robnym i w ia  
domościami.

Dlaczego się tak  stało? Po 
prostu  dlatego, że korespon­
dencje S a lisbu ry ‘ego opow iada­
ły  o p raw dziw ych  sensacjach 
życia Zw iązku Radzieckiego: o 
budow ie g igantycznych e lek­
tro w n i, o wzrasta jącej stopie 
życiowej obyw a te li radzieckich 
i  o tym , że, ja k  się w yra z ił, 
„n igdzie , ale to nigdzie nie zna 
lazłem  oznak h is te r ii w o jennej. 
Naród radzieck i ży je  pokojem  
i  p racu je  d la  po ko ju “  — pisze 
Salisbury.

Cele O N Z w  o p in ii U S A
Podobnie, ja k  redakcja  „N ew  

Y o rk  T im esa“ , ta k  i  rząd ame­
ryka ń sk i prowadząc o tw artą  
propagandę nowej w o jn y , p ra ­
gnie u k ryć  w iadom ości tego ro ­
dza ju przed am erykańską op i­
n ią  publiczną. W ynaleziony 
przez am erykańskich  specja li­
s tów  od propagandy straszak 
„czerwonego niebezpieczeń­
stw a“  ma u ła tw ić  agresywną 
p o lity k ę  w  O NZ i  poza ONZ.

O statn ie w ydarzen ia  w  Zgro­
m adzeniu O gólnym  w ykaza ły  
ponownie, że U S A  przesta ły się 
liczyć z K a rtą  N Z  i  nawet nie 
s tara ją  się tego ukryć . W  
głosowaniu nad poszczególnymi 
pa rag ra fam i radz ieck ie j rezo lu­
c ji poko jow e j, mechaniczna w ię  
kszość głosowała na rozkaz 
USA naw et p rzeciw ko ta k  pod­
staw ow ym  sfo rm u łow an iom  ja k  
n p „ że „g łó w n ym  zadaniem  
ONZ jest u trzym an ie  poko ju “ . 
25 delegacji, ze S tanam i Z je ­
dnoczonym i na czele uważa 
więc, że g łów nym  celem ONZ 
nie  jes t u trzym an ie  pokoju. A -  
gresja U S A  w  K o re i jest dosta­
teczną ilus trac ją , ja k  delegacje 
te w yobraża ją  sobie zadania 
O rgan izacji Narodów  Zjednoczo 
nych.

N ic dziwnego, że p rzy każ­
dym  głosowaniu - w s trzym yw a ła  
się poważna liczba delegatów, 
k tó rzy  nie ośm ie lili się m im o

całego nacisku U SA, głosować 
za przygotow aniem  nowej rze­
zi.
Franco i  T ito  w  je d n ym  

w o rk u
A  nacisk am erykański p rzy ­

biera coraz bardzie j b ru ta lne  
fo rm y. T ak  np. w  spraw ie w y ­
boru  nowego sekretarza gene­
ralnego ONZ, S tany Z jednoczo­
ne z łoży ły  deklarację , s tw ie r­
dzającą w prost, że przedłużenie 
kadenc ji T rygve  L ie , k u k ie łk i 
am erykańskie j, jes t zagadnie­
niem... bezpieczeństwa A m e ry ­
k i, i  że delegacje do O NZ po­
w in n y  się za tą  kandyda tu rą  
bezwarunkowo opowiedzieć. 
W skutek nacisku Stanów Z je ­
dnoczonych, K om is ja  Polityczna 
Zgrom adzenia głosowała za znie 
sieniem sankcji wobec faszysty 
Franco, depcąc w  ten sposób 
jednom yślną uroczystą uchwałę 
tegoż Zgrom adzenia z 1946 r. 
Jest to odbiciem  postawy re ­
akcyjnych kó ł am erykańskich, 
k tó rych  w yraz ic ie l, senator 
B rew ste r oświadcza publicznie, 
że „ Hiszpania ma praw o do po­
mocy am erykańsk ie j“ , i  „ je że li 
udziela się pomocy T ito , poWin 
no się udzielać je j i  F ranco“ . 
Można być ty lk o  wdzięcznym  
senatorow i B rew ste row i, że tak  
otw arc ie  w pakow a ł obu ka tów  
do jednego am erykańskiego 
worka.

A  w orek ten, w  k tó ry  Am e­
ryka n ie  p ragnę liby  w łożyć wszy 
stk ie narody, zaczyna pękać na­
w et w  szwach, uważanych przez 
rząd am erykański za ca łk iem  
pewne. Bo oto lu d  P orto  Rico, 
ko lo n ii S tanów  Zjednoczonych 
na M orzu  K a ra ibsk im , zbunto­
w a ł się p rzeciw ko am erykań­
skiem u panowaniu. W a lk i b y ły  
ta k  zacięte, że am erykańska po­
lic ja  zmuszona b y ła  użyć sa­
m olo tów  przeciw ko pow stań­
com.

T e rro r  am erykańsk i 
w  K o re i

L o tn ic y  am erykańscy „pa cy ­
f ik u ją c y “  Porto Rico, nie chcie­
l i  pozostać zapewne w  ty le  za 
sw ym i kolegam i na D a lek im  
Wschodzie, k tó rzy  w  K o re i kon 
tyn u u ją  dzieło zniszczenia. A -  
m erykańsko -lisynm anow ski te r ­
ro r  trw a  z niezm niejszoną siłą. 
* A le  Koreańczycy nie  ug ię li 
się pod terrorem . W  ca łym  k ra ­
ju  ruch  pa rtyzanck i ogarn ia co­
raz nowe prow inc je . Rzecznik 
sztabu a rm ii am erykańskie j w  
K o re i ośw iadczył dosłownie: 
„P artyzanc i schodzą niew idocz­
nie z gór, dokonują napadów  
na m iasta i  w yko le ja ją  nasze 
pociągi“ .

Zdaje się jednak, że rzecznik 
am erykańsld nie w z ią ł rów nież 
pod uwagę regu larnych w o jsk  
koreańskich. Bo, ja k  doniósł 
wczoraj korespondent BBC, od-

dz ia ły  am erykańskie  i  b r y ty j­
skie w yp a rte  zostały z w aż­
nych pozyc ji w  re jon ie  Unsan 
na wybrzeżu wschodnim .

W  V ie tnam ie  w a lka  p rzec iw ­
ko ko lon iza torom  francusk im  
trw a  z niesłabnącą siłą. F rancu 
zi zmuszeni zosta li do w yco fa ­
nia  się z m iast M uong-K uong, 
tw ie rd zy  B a n th ie t i  M aokay, a 
ważny p u n k t stra teg iczny Lao- 
kay  otoczony jes t przez arm ię 
ludową. ̂

A  ch ińsk ie  w o jska ludowe, 
entuzjastycznie w itane  przez 
ludność, w yzw a la ją  in tegra lną  
część Ch in —  Tybet.

U ltim a tu m  M arsha lla
„Je ś li chodzi o m ó j k ra j, w y ­

pe łn iam y dokładnie naszą część 
t ra k ta tu  atlantyckiego. Z w ię k ­
szamy nasz w łasny budżet o- 
bronny, rozbudow u jem y nasze 
s iły  zbrojne, p roduku jem y broń, 
k tó re j coraz większe ilośc i roz­
dzielam y w śród naszych sojusz­
n ików . A le  tra k ta t ma cha rak­
te r w za jem ny i  ka,żdy z nas m u ­
si się przyczyn ić do wspólnego 
zadania zgodnie ze sw ym i moż­
liw ośc iam i“ .

T akie  u ltim a tu m  , postaw ił 
członkom  pa k tu  atlan tyck iego 
am erykański m in is te r obrony 
generał M arsha ll. Rząd fra n ­
cuski znany ze skw apliw ości w  
w yp e łn ia n iu  rozkazów am ery­
kańskich' w prowadza ju ż  w  ży ­
cie^ to u ltim a tu m . Reakcyjna 
część Zgrom adzenia Narodowe­
go p rzy ję ła  ustawę o p rzed łu ­
żeniu służby w o jskow e j i  w y ra ­
z iła  zgodę na rem ilita ryza c ję  
N iem iec zachodnich.

A le  sprawa tw orzen ia  nowe­
go W ehrm achtu jest ta k  znie­
nawidzona w  społeczeństwie 
francusk im , że naw et w ie lu  de­
pu tow anych p raw icow ych  uzna­
ło  za stosowane wypow iedzieć 
się przeciw ko te j uchwale.

O pór mas p rzeciw ko re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec zachodnich 
organ izu je  francuska p a rtia  ko ­
m unistyczna. D eputow any ko ­
m un istyczny Bonte, w zyw ając 
do odrzucenia ustawy, pow ie­
dzia ł:

,¿Zbrojenia N iem iec zachod­
n ich  oznaczają w ojnę, a w  ra ­
zie w o jny , k ra j nasz s ta łby  się 
ru in ą  i  cm entarzyskiem  m ilio ­
nów “ .

A le  taką w łaśnie przyszłość 
chce zgotować F ra n c ji rząd P le 
vena. I  w  c h w ili, gdy Bonte rzu ­
cał swój apel p a tr io ty  fra n cu ­
skiego, w  trfzońslde j fabryce 
w e łny  drzewnej w  K eh lhe im  
rozpoczęto przygotow ania do 
p ro d u kc ji gazów tru jących . 
P rzem ysł N iem iec zachodnich 
przestaw ił się na p rodukc ję  na­
rzędzi śm ierci. F abryka  „V o lk s ­
wagen“  w  W oltsbu rgu  zaczęła 
produkować samochody pancer­
ne. Zak łady optyczne Schenkera

w Schwenningen —  apara ty do 
sam olo tów  w o jskow ych, a w ła ­
dze b ry ty js k ie  D o lne j Saksonii 
za re kw iro w a ły  ca ły zapas ce lu­
lozy na p rodukc ję  m a te ria łó w  
wybuchowych.

„P rz y ja c ie l p o ko ju “
Ludność N iem iec zachodnich 

ju ż  odczuwa sk u tk i te j p o lity k i 
na w łasne j skórze. W ojska za­
chodnich okupantów , k tó re  przy 
b yw a ją  do T rizon ii, za jm u ją  m ie 
szkania cyw ilne  w  ta k im  tem ­
pie, że A denauer m usia ł stw o­
rzyć specja lny urząd k w a te ru n ­
kow y, k tó ry  organ izu je  „p lan o ­
w e“  w ysied lan ie  m ieszkańców 
T riz o n ii z ich w łasnych rniesz- 
kań. B y  po k ryć  koszty ’ u trz y ­
m an ia  w o jsk  okupacyjnych, k tó  
re  dochodzą do 8 m ilia rd ó w  m a­
re k  rocznie, Adenauer ob łożył 
poda tk iem  nawet... autostrady. 
H itle ro w c y  w raca ją  masowo 
na dawne posady. B y ły  podse­
k re ta rz  stanu w  h itle ro w sk im  
m in is te rs tw ie  spraw  zagranicz­
nych W eizsäcker, p rzedterm ino­
wo wypuszczony z w ięzienia, o- 
trz y m a ł następujący telegram  
g ra tu la cy jn y  od prem iera N a d ­
re n ii -  W e s tfa lii A rno lda : „O d ­
czuwam  głęboką potrzebę z ło ­
żenia panu, w ypróbowanem u  
p rzy ja c ie lo w i postoju i  ludzko­
ści, życzeń szczęścia na nowej 
drodze“ .

O kupanci pragną zam ienić T r i 
zonię w  jeden w ie lk i poligon. 
A le  większość narodu niem iec­
kiego nie chce ani zbrojeń, ani 
W ehrm achtu, an i „w yp róbo w a­
nych p rzy ja c ió ł ludzkości“  w  ro ­
dza ju Weizsäekera. W śród lu d ­
ności T r iz o n ii narasta coraz s il­
n ie j pragn ien ie  pokoju.

*
N o w o jo rsk i „D a ily  W orke r“ 

zam ieścił następujący d ialog:
— Dlaczego rząd am erykański 

nie chce pokoju?
—  Bo gdyby w yb uch ł pokój, 

by łob y  zbyt w ie le  o fia r na W a ll 
Street.

Gabinet dentystyczny w  Z ak ładach  im. 22 L ipca

wszechniania F ilm ó w  PP „F ilm  
Polski“  w  B ia łym stoku  następu 
jące pismo:

„K om u n iku je m y, że krzesła do 
k ina  „U ciecha“  w  Łom ży zapla­
nowane są na ro k  1951. Jednak 
do czasu otrzym an ia  nowych 
krzeseł O kręgowa D yrekc ja  Roz 
powszechniania F ilm ó w  w  B ia ­
łym stoku w ym ien i ła w k i zw y­
k łe  na krzesła i  ła w k i z oparcia 
m i“ .

Opieka nad matką i dzieckiem  
w ZSRR

____ i  E

W Zw iązku Radzieckim , dziecko od pierwszych dn i p rzy jśc ia  na 
św ia t zna jdu je  się pod fachową opieką lekarzy. Udzie la ją on i 
m łodym  m atkom  wskazówek i  porad, czuwają, nad p ra w id ­
łow ym  rozw ojem  niem owlęcia. Na zdjęciu kob ie ty z dziećm i 
przed jedną z licznych poradni dla m a tk i i  dziecka w  M oskw ie.

F o to  S IB

Recenzja z

'rzy  Zakładach C ukiern iczych im . 22 Lipca w  W arszawie (daw n ie j Wedel) czynne jest wzoro- 
:co prowadzone, icyposażone w  nowoczesny sprzęt i  urządzenia, am bu la to rium  lekarsk ie  dla 
pracow ników  fa b ry k i. Na zdjęciu dentystka zakłada w  gabinecie dentystycznym  plom bę p ra ­

cow nicy z a w ija ln i S tan is ław ie S trza łkow sk ie j. Foto W AF

Z jazd f ilm o w y  w  W iśle w 
1949 ro ku  'słusznie .położył w ie l 
k i  hacislc na zagadnienie scena 
riusza film owego.

D obry  scenariusz film o w y  — 
podkreślano wówczas w  dysku 
s ji — to  p ierw szy i  na jw ażn ie j 
szy w a runek  powstania dobre­
go f ilm u . T y lk o  na podstaw ie 
scenariusza wartościowego te ­
m atycznie, ideologicznie i  l i te ­
racko powstać może f i lm  o po­
dobnych walorach. I  na odw ró t: 
b łędy f ilm u  m a ją  w  większości 
w ypadków  źródło w  p ie rw o t­
nych błędach scenariusza, tego 
pierwszego i  podstawowego za­
lążka u tw o ru  film ow ego, fu n ­
dam entu, na k tó ry m  opiera się 
w  tra kc ie  rea liza c ji praca o - 
gromnego ko le k ty w u  w spó ł­
tw ó rcó w  dzieła ekranowego.

N ie  znaczy to, aby um niejsza 
no 'w czym ko lw iek ro lę  reżyse 
ra, a k to ró w ,. kom pozytora, ope 
ra tora , p las tyka i  całego sztabu 
tworzącego f ilm . P rzyob lekając 
słowo w  ksz ta łt obrazu mogą 
on i i  muszą dać w yraz swojej 
indyw idua lnośc i tw órcze j. Czy­
n ią  to  jednak zawsze w  ram ach 
ju ż  is tn ie jące j koncepcji scena­
riusza.

Jeżeli spo jrzym y na cało­
ksz ta łt naszej powojennej p ro ­
d u k c ji f ilm o w e j — ła tw o spo­
strzeżemy, że b łędy poszczegól­
nych f ilm ó w  leżą przede wszy 
s tk im  w  scenariuszu.

Obecny na zjeździe po lskich 
film o w ców  i  lite ra tó w  w  W iśle 
w y b itn y  reżyser radzieck i A le k  
sandrów, zabierając głos w  dy ­
skusji, n iezm iern ie  c iekaw ie 
opow iadał, ja k  powstaje f i lm  
w  Z w iązku  Radzieckim . Pod­
k re ś lił,  on m. in . fa k t  p u b lik o ­
w an ia  w  radzieckich czasopis­
m ach lite ra ck ich  tekstów  scena 
riuszy, przew idzianych do rea li 
zacji, i  p rzytoczył w ie le  p rzy ­
k ładów , ja k  szeroka, w yb iegają 
ca' daleko poza k rąg  k ry ty k ó w  
film o w ych  i  lite rack ich  dysku ­
sja nad tekstem  scenariusza 
przynosiła  cenne uwagi, w ie lo ­
k ro tn ie  prostowała lin ię  p rzy ­
szłego film u , dawała im puls 
do korzystnych poprawek i  
zm ian.

mowego scenariusza
Irena Merz

16 republik ZSRR

„ w  r. 1940 naród estoński z li­
kw idow a ł antynarodowy reżim 
burzuazyjny, w yzw o lił się spod 
jarzm a zagranicznych im peria lis 
tow. /..godnie z wolą narodu E- 
stoma weszła w skłąd Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. U stró j radziecki, le n i­
nowsko -  stalinowska po lityka  
narodowościowa, bra tn ia pomoc 
w ie lk iego narodu rosyjskiego i  
innych narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego zapewniły republice 
szybki rozwój gospodarki i  k u l­
tu ry “ .

(Z pisma gratu lacyjnego Radv 
M in is tró w  ZSRR i  KC  W KP(b) 
do Prezyd ium  Rady Najwyższej 
Estońskie j SRR, do Rady M in i­
s trów  Estońskie j SRR i  KC 
KP(b) E ston ii w dn iu 10-lecia 
re p u b lik i).

W  radosnym  dn iu 33-ej rocz­
n icy W ie lk ie j Socja listycznej Re 
w o lu c ji P aździe rn ikow e j naród 
estoński w raz ze w szystk im i na­
rodam i Z w iązku  Radzieckiego 
m anifestow ać będzie swe uczu­
cia g łębok ie j wdzięczności i orzy 
jaźn i do narodu rosyjskiego, par 
t i i  Len ina  -  S ta lina .

„L u d  pracu jący E ston ii — p i­
sała gazeta „Radziecka Eston ia“ 
— n igdy nie  zapom ni b ra te rsk ie j 
pomocy udzie lonej m u przez ro 
sy jsk i i inne b ra tn ie  narody w  
w yzw olen iu  z ja rzm a k a p ita l i­
stycznego, n iem iecko - faszystów

E s t o ń s k a  S R R
(Fakty i liczby)

skiej n iew o li oraz w  dziele od­
budowy i  rozw o ju  gospodarki i 
k u ltu ry  w  okresie pow ojennym “ . 

*
Ludzie pracy Eston ii w a lczy li 

w okresie W ie lk ie j W o jn y  Na­
rodowej w  szeregach Korpusu 
Estońskiego przy A rm ii Radziec­
k ie j i  w  oddziałach pa rtyzan­
ckich o wolność i  niepodległość 
socjalistycznej ojczyzny.

Za męstwo i  bohaterstw o oka­
zane na polach b ite w  Korpus 
Estoński p rzy A rm ii Radzieckie j 
otrzym a! m iano Korpusu G w ar- 
dyjskiego. Około 20 tys ięcy żoł­
nierzy, o ficerów  i  generałów 
korpusu i  setk i pa rtyzan tów  to  
stało odznaczonych orderam i i 
medalam i ZSRR. Dziew ięciu E - 
stończykom przyznano ty tu ły  Bo 
hatera Zw iązku Radzieckiego.

/  *
Niem iecko -  faszystowscy na­

jeźdźcy w yrządz ili Estońskiej 
SRR ogromne szkody. D zięk i po 
mocy bra tn ich  re p u b lik  radziec­
kich Estonia szybko odbudowała 
swą gospodarkę narodową.

Już w  r. 1948 rep ub lika  osiąg­
nęła przedwojenny poziom pro­
dukc ji przem ysłowej. Przem ysł 
Estońskiej SRR w ytw arza  obec­
nie czterokrotn ie w ięcej towa -  
rów , n iż w  1945 r. W  porówna -  
n iu  z r. 1945 dw ukro tn ie  wzrosła 
p rodukcja  energ ii e lektryczne j 
przekraczając poziom z r. 1940 o

70 proc. Powstała nowa gałąź 
przem ysłu — produkc ja  gazu.

Szybko wzrosła rów nież pro -  
dukcja  a rty k u łó w  masowego spo

—  robotn ica  zakładów  budowy 
maszyn ERSPO w ykona ła  w  cią 
gu czterech i  pó ł roku  15 norm  
rocznych; frezer zakładów  budo 
w y  maszyn w  T a llin ie  Robert 
P łjlb e rg  — 20 norm  rocznych, 
zaś O swald Opper — toka rz  fa ­
b ry k i „ I lm a r in e “  — stale w yko ­
nu je  300 proc. norm y.

■«>
Obecnie przeszło 80 proc. go­

spodarstw  w  Estońskie j SRR ob 
ję tych  jes t gospodarką k o le k tyw

moc. W edług danych ze stycznia 
1950 r. w  okresie tym  w  E ston ii 
ca łkow ic ie  ze lek try fikow ano  24 
stacje maszynowo -  trak to row e , 
59 sowchozów i 482 kołchozy.

Za sukcesy osiągnięte przy 
zw iększaniu urodza jów  i  rozw o­
ju  hodow li byd ła  w ie lu  kołchoz 
n ik ó w  i  rob o tn ików  sowchozów 
odznaczonych zoątało o rde ram i i 
m edalam i ZSRR, siedm iu zaś 
robo tn ikom  sowchozów nadano 
zaszczytne m iano B ohaterów  
P racy Socja listycznej.

W  Estońskiej SRR o tw a rto  o- 
siem wyższych zakładów  nauko­
wych, zorganizowano Akadem ię 
Nauk, is tn ie je  szeroka sieć sied-‘ 
m io łe tn ich  i  średnich szkół, 
wprowadzono powszechny obo­
w iązek siedm ioletn iego naucza­
nia.

Pom yśln ie ro zw ija  się w  E - 
ston ii lite ra tu ra  radziecka. T w ór 
czość pisarzy A ugusta Jakobso- 
na, Hansa Leberechta, Johanna 
Szum uuła i  in nych  w yróżniona 
została Nagrodam i S ta lino w sk i­
m i. Z każdym  rok iem  w zrasta­
ją  nak łady książek z dziedziny 
p o lity k i, na uk i oraz lite ra tu ry  
p ięknej, W  ciągu osta tn ich 10

życia. W  r. 1949 produkc ja  obu­
w ia  gumowego wzrosła pięć i  
pó łk ro tn ie  w  stosunku do r. 
1940, zaś obuw ia ze skóry w 
tym  okresie — przeszło dwu - 
k ro tn ie .

Sukcesy p rodukcy jne  osiąga 
przem ysł Estońskie j SRR dzięki 
pe łnej poświęcenia pracy robo t­
n ikó w  i  personelu in ż y n ie ry jn o - 
technicznego. I  ta k  no. K . Pross

ną. Od czasu zorganizowania ko ł 
chozów zwiększa się z każdym  
rok iem  urodzaj. W  r. 1949 zbio­
ry  ziarna ria polach re p u b lik i w  
porów naniu z r. 1948 wzrosły 
przeszło dw ukro tn ie .

Z  każdym  rok iem  zna jdu je  na 
wsi estońskiej coraz większe za 
stosowanie elektryczność. W  te j 
c h w ili jes t w E ston ii pięć i pół 
raza więcej elektrowni niż w  r. 
1940. Siedmiokrotnie wzrosła ich

U stró j socja listyczny s tw orzy ł 
wszelkie w a ru n k i dla rozw oju  
ludow ych ta lentów . W re p u b li­
ce dzia ła 4.186 kó łek sam orodnej 
twórczości, zrzeszających prze­
szło 70 tysięcy osób.

W  la tach w ładzy  radzieckie j 
Estonia osiągnęła poważny 
wzrost dobrobytu  mas p ra cu ją ­
cych. W magazynach i  sklepach 
jest obfitość tow arów , ceny zaś 
z roku  na ro k  obniżają się. W 
republice czynnych jest sześć 
sanatoriów  (w r. 1946 by ły  ty lko  
dwa).

Na w y d a tk i bytow o -  k u ltu ­
ra lne zużyto w  r. 1945 — 45,4 
proc. budżetu państwowego, 
zaś w  r. 1949 na cel ten prze­
znaczono — 55,35 proc. budżetu. 

&
21 lipca  1950 r. naród estoński 

obchodził 10-lecie ustanow ienia 
w ładzy radzieckie j w  republice. 
W zw iązku z 10-leciem powsta­
n ia  Estońskie j SRR, oraz sukce­
sami os iągnię tym i przy odbudo­
w ie  i  rozw o ju  gospodarki naro- 
ćlowej — nagrodzona została o r­
deram i i  m edalam i ZSRR liczna 
grupa rob o tn ików  przem ysłu i

W  naszej dotychczasowej 
praktyce dyskusja publiczna 
nad każdym  now ym  po lskim  
film e m  rozpoczynała się fa k ­
tycznie dopiero w  dn iu  jego pre 
m ie ry  ekranowej, a w ięc w  
c h w ili, k iedy  publiczność i k ry  
ty k a  staw a ły przed fak tem  już  
dokonanym.

Dobrze się w ięc stało, że w  
„Tw órczości“  ukazał się pełny 
tekst scenariusza Jana R o jew - 
skiego p.t. „Za łoga“ , scenariu­
sza, k tó ry  wchodzi na warsztat 
p ro du kcy jny  F ilm u  Polskiego.

„Za łoga“  Jana Rojewskiego, to 
scenariusz o tem atyce m orskie j, 
którego akcja  rozgryw a się na 
teren ie szkoły przyszłych m ary 
na rzy i  na sta tku szkolnym. Bo 
ha te ram i opowieści są ucznio­
w ie  i  profesorowie.

W śród masy uczniowskie j au­
to r  scenariusza w yróżn ia  sy l­
w e tk i: F ranka  K ru ka , — syna 
górn ika, Józka W ietechy syna 
stoczniowca, Tadeusza M ie lczar 
ka  —  syna chłopa i  A n tk a  B u ­
gaja, syna człow ieka o b liże j 
niesprecyzowanym  zawodzie, o 
k tó ry m  w iem y ty lk o  z k ilk u  
napom knień, że należy prawdo 
podobnie do środow iska miesz­
czańskiego.

Z dwóch profesorów jeden re 
prezentu je ty p  pedagoga, lewi-; 
cowca, człow ieka o wzorowej 
postawie m ora lne j, d rug i — na 
ucżyciela starej daty, obcego 
nowej rzeczyw istości, cz<ricl5 i?  
m ora lności mieszczańskiej- 
ra  popchnie go aż do nieuczci­
wości w  pracy pedag°giczneJ

W ątek społeczno-psycnologicz 
ny scenariusza obraca się wo­
kó ł dzie jów  przem iany posta­
w y  m ora lne j Antka Bugaja i 
pozostającego P0“  ł e§° złym  
w p ływ em  robotniczego syna, 
Józka W ietechy. Zbiorowością 
w ychow ującą jest szkolna o r­
ganizacja ZM P  i  je j opiekun, 
wspom niany już  postępowy pro 
fesor.

Jak w idać z tego kró tk iego  
szkicu p rob lem atyk i scenariu­
sza , porusza on ważne zagadnie 
nie wychowania m łodzieży i  to 
oczywiście nie ty lk o  m łodzieży 
ze szkół m orskich. Poruszone w  
scenariuszu spraw y dotyczą 
wszystkich szkół. Będzie więc 
„Załoga“  pożytecznym film e m  
dla dorosłych i  m łodzieży.

W tra fn ie  pod ję tym  temacie

nie b rak jednak pewnych upro 
szczeń i niedociągnięć, k tó re  da 
dzą się usunąć w  trakc ie  re a li­
zacji. I  tak  obserw ujem y np. 
tendencję schematycznego dzie­
len ia  postaci na czarne i  białe. 
W ystępuje to szczególnie w  cha 
rakterystyce g rupy profesor­
skiej.

B ra k  rów nież scenariuszowi 
mocniejszego zarysowania śro­
dowiska, z którego wyszedł A n ­
tek Bugaj, a z k tó ry m  związa­
ny  jest profesor mieszczanin.

Uproszczonym i niekoniecznie 
słusznym rozw iązaniem  wcale 
n ie  prostego problem u jest po­
słanie tegoż profesora po prostu 
na em eryturę. Jeżeli popatrzy­
m y na to zagadnienie nie w  ska 
l i  jednej f ilm o w e j opowieści, 
ale w  ska li szerszej — dojdzie­
m y prawdopodobnie do w n io ­
sku, że należałoby raczej podjąć 
próbę wychowania starego pe­
dagoga. W  scenariuszu można 
by tu  ukazać proces przem ian, 
zachodzących w  świadomości 
nauczyciela pod w p ływ e m  no­
w ej rzeczywistości, ko legów - 
profesorów, czy nawet zespołu 
studentów.

Niedostatecznie w ypracowana 
¡est również sylw eta psycholo­
giczna A ntka Bugaja, zbyt p ły t  
l.-o zarysowany proces zacho­
dzących w  n im  przem ian. Ten 
sam proces, przebiegający w 
świadomości Józka W ietechy o- 
trzym a ł na tom iast znacznie 
głębszy i  bardzie j w yraz is ty  
szkielet psychologiczny.

M ożliwości film o w e  scenariu­
sza „Załoga“  są ogromne. In ­
te rp re tac ja  reżyserska i  praca 
operatora mogą wspaniale wcią. 
gnąć do g ry  n iew ykorzystaną 
dotychczas zupełnie w  naszej 
twórczości f ilm o w e j fotogenicz- 
ną scenerię morza. N ie brak 
scenariuszowi rów nież m om en­
tów  bardzo dram atycznych (bu­
rza), k tó re  p rzy odpow iednie j 
inscenizacji wniosą do f ilm u  
Sceny pełne napięcia i  em ocji, 
s iln ie  p rzy tym  powiązane z ca­
łością akc ji. Duże m ożliwości 
daje scenariusz tw ó rcy  m uzyki. 
„Za łoga“  to rów nież doskonałe 
pole popisu dla  aktorów .

T y le  o scenariuszu. Reszta za 
leży ju ż  od reżysera, operatora, 
ak to rów  i wszystkich tych, k tó ­
rz y  będą pracować p rzy  re a li­
zacji film u . Scenariusz R o jew ­
skiego nosi cechy, k tó re  pozwa­
la ją  na stworzenie w artościowe­
go i in teresującego film u .

Kropki nad „ i”

la t wydano w  języku  estońskim  ro ln ic tw a , p racow ników  nauki,
5.116 ty tu łó w  o nakładzie 32,5 
m iliona  egzemplarzy.

Dopiero w  w arunkach w ładzy 
radzieckie j sztuka estońska o- 
siągnęła pe łn ię  rozkw itu . W y b it­
n i kom pozytorzy Estońskiej 
SRR Kapp, Ernesaks, A rro  i in ­
n i s tw o rzy li szereg wspaniałych 
u tw o rów  muzycznych, s ław ią­
cych tw órczą pracę narodu e- 
stońskiego. Ich  u tw o ry  odzna­
czone zostały Nagro4ą|n i S ta li­
now skim i, x

k u ltu ry  i  sztuki.
W  dn iu  jub ileuszu masy p ra ­

cujące E s ton ii zw ró c iły  się do 
W ielk iego S ta lina  pisząc:

„W szystkie  nasze sukcesy i o- 
siągnięcia łączym y z Waszym 
im ieniem , drog i Józefie W issa- 
rionow iczu. D la narodu estoń­
skiego nie ma bliższego i  droż- 
■szego im ien ia , n iż  im ię  to w a rzy ­
sza Stalina. N aród estoński nie 
ma serdeczniejszego i  lepszego 
przy jac ie la  i  nauczyciela, niż 
nąsz drog i towarzysz S ta lin '^  ^

„ IN N A  DROG A“
Do tak  zwanego „francu sk ie ­

go ba ta lionu  O NZ “  — przezna­
czonego do w a lk  na K ore i nie 
zgłaszają się ochotnicy. D la  
zachęty rząd obiecuje złote gó­
ry , a m in is te r Moch ośw iad­
czył w ie lkodusznie :

„N ie  w o lno nam  skąpić _ na 
żołd. Jeśli nie możemy mieć o- 
cho tn ików  z pobudek ideo­
wych, to m usim y ich szukać in -

9 9 ’

Powszechnie znaną: 
kupna ła jdaków .

drogą
(a)

„POKOJOW E“ R U IN Y
Szwedzkie M in is te rs tw o Obro  

ńy zaproponowało w ybudow a­
nie sztucznych ru in  m iasta, któ  
re m ia łyby  służyć do celów  
szkolenia członków  obrony  
przeciw lotniczej...

... i  do przygotow ania społe- 
czeństioa do skutków  am ery-

ną drogą“ . kańskiego „p o k o ju ". (e)

K ron ika  ku ltu ra lna
szkół oraz Państw ow y T ea tr L a -S Z K O ŁA  D L A  REŻYSERÓW  i 

TEATR Ó W  '‘O CHO TNICZYCH

Bydgoszcz posiada jedną z nie 
licznych w  Polsce szkół d la  re ­
żyserów tea trów  ochotniczych. 
Szkoła zapewnia m łodzieży ro ­
botniczo -  ch łopskie j bezpłatną 
naukę i  u trzym an ie  w  in te rn a ­
cie. Słuchacze szkoły b iorą  u - 
dzial we wszystkich w ażn ie j­
szych uroczystościach na terenie 
m iasta. P rzy szkole powstaje 
poradnia św ietlicow o -  te a tra l­
na, k tó ra  pomagać będzie w  o r­
ganizowaniu akadem ii i  im prez 
artystycznych. U tw orzony zo-

lek „B a j P om orsk i“ .

W YSTA W A POŚW IĘCONA  
M IK O Ł A JO W I 

K O P E R N IK O W I 
W  L U B L IN IE

W  sali L iceum  Pedagogiczne­
go TPD w  L u b lin ie  o tw a rta  zo­
stała w ystaw a objazdowa zor­
ganizowana przez Zw iązek P ra ­
cow ników  H is to r ii Sztuki i K u l­
tu ry  w  W arszawie, poświęcona 
M ik o ła jo w i K opern ikow i. W y­
stawa zaw iera m. in. re p ro d u k -

stanie te a tr p ion ierów , obsług i- I cje dzieł K opern ika  oraz dzieła 
w any przez zespoły św ie tlic  i  je m u  poświęcone.


